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W. H A L IC K I  —  O suwerenność W łoch, o pokó j; W. J A Z d Z Y N S K I —  „K om p le ks  zap loc ia " p ryska ;  
K. K R A W C Z Y K  — W  radz ieck ie j szkole i  naszej; W. P A L IK  —  W idzow ie k in  w ie jsk ich ;

F. Z A W A D A  — „Z ie lona  pu la“ ; A. W IT K O W S K A  —  „ Nasze la to “ .
T. O R LE W IC Z  —  Za kręgiem  po la rnym ; W. B IL L IP  — O „ Powrocie“  W acława Rzezacza;
Z. J A Ś K IE W IC Z  —  Opowieść o V/aclawie K a łuży; P. G UZY  —  U m is trza  urodzaju.

E. POCHROŃ  —  O rgan iza tor czyte ln ictwa.
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Rok X W arszaw a, dnia 7 czerw ca  1953 r. Nr 23 (4  9)

W Ł O D Z IM IE R Z  S O K O R S K I

OTWIERAJĄC NARADĘ *)

PIE R W S ZA  'Ogólnopolska 
Narada K ie ro w n ik ó w  Przo­
du jących Ś w ie tlic  W ie jsk ich  
i P ow ia tow ych Pom ów K u l­
tu ry  stanowiąc g łów ny ak­
cent legorocznycn D n i O- 

św ia ty , K s iążk i i  Prasy zam yka 
w stępny okres naszej działa lności, 
okres rea liza c ji uchw a ły  Prezyd ium  
Rządu z dn ia  1 m arca 1952 roku  

Zadanie postaw ione wówczas 
przed nam i — o tw a rc ia  pierwsze­
go tysiąca gm innych św ie tlic  w zo r­
cow ych zostało w te rm in ie  do dn ia 
I  s tyczn ia  1953 ro ku  wykonane. 
W ykonane zostało rów nież drug ie 
Zadanie — o tw a rc ie  25 pow ia to ­
w ych  Dom ów K u ltu ry  w p ion ie  rad 
narodow ych  ja k o  ośrodków i:n- 
s tru k c y jn o  - m etodycznych w  sto­
sunku  do św ie tlic  w ie jsk ich .

Okres od dnia 1 stycznia 1953 ro ­
k u  b y ł okresem  um acn ian ia  kon ­
k re tn e j pracy o tw a rtych  już  św ie ­
t l ic ,  okresem ana lizy  doświadczeń, 
b łędów  i  osiągnięć, okresem przy­
go tow ania się do dalszego marszu 
naprzód — ilościowego i jakośc io ­
wego rozw o ju  św ie tlic  w ie jsk ich  i  
pow ia tow ych  Dom ów K u ltu ry .

Na obecnej naradzie m usim y 
w ięc  odpowiedzieć sobie w  p ie rw ­
szym  rzędzie na pytan ie : ja k  w y­
glądała w  k o n k re tn ym  w yko na n iu  
rea liza c ja  uchw a ły  P rezyd ium  
Rządu i ja k i jest rea ln y  b ilans na­
szych osiągnięć i  błędów? W  ja ­
k im  s topn iu  p o tra filiś m y  te b łędy 
w  ciągu dalszej naszej p racy prze­
zwyciężyć? I wreszcie — na ile  je­
steśm y przygo tow an i do następne­
go jakościowego i  ilościowego roz­
w o ju .

*
Do p ra k tyczn e j rea liza c ji uchwa­

ły  p rzys tąp iliśm y ro k  temu, to jest 
dopiero w  k w ie tn iu  — m a ju  1952 
roku . N ie znaczy to jednak, że 
przed tym  te rm in em  św ie tlic  w  
gm inach n ie  było. P rzeciw nie. 
P rzychodz iliśm y na teren częścio­
w o  ju ż  przeorany rew o luc ją  k u l­
tu ra ln ą , na teren, w  k tó ry m  dzia­
ła ły  św ie tlice  Samopomocy C h łop­
sk ie j, se tk i zespołów, tysiące za­
h a rto w a nych  w  w a lkach  o nowe 
k u ltu ra ln e  i  po lityczne  oblicze wsi 
po lsk ie j a k ty w is tó w  i  dzia łaczy 

‘ społecznych. Zadaniem  naszym by­
ło  w ięc n ie  rozpoczynać pracy od 
podstaw , lecz w  oparc iu  o ju ż  is t ­
n ie jące fo rm y, osiągnięcia i  dz ia­
ła ją c y  a k ty w , powiązać św ie tlice  
gm inne z p ionem  Rad Narodow ych, 
uczyn ić  z n ich ośrodki oddzia ływ a­
n ia  ną św ie tlice  grom adzkie, św ie ­
tlic e  spó łdz ie ln i p ro dukcy jnych , 
św ie tlice  P O M -ow skie  i  PGR-ow- 
skie, um ocnić je  k ie ro w n ik ie m  eta­
to w y m  i  b ib lio teka rzem , pomocą 
fachow ą ośrodków  m etodycznych 
dom ów pow ia tow ych , rea lnym  w y ­
posażeniem i  rea lną pomocą facho­
wą, finansow ą i  m etodyczną za­
rządów  ś w ie tlic  i Dom ów K u ltu ry  
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztuki.

...P ierwszym  naszym poważnym  
błędem  — i  z tego m usim y zdać 
sobie dziś spraw ę — w  rea lizow a­
n iu  uchw a ły  z dn ia  1 m arca 1952 
ro k u  by ło  niedostateczne zrozu­
m ien ie  te j oczyw iste j p raw dy, że 
dzia ła lność nasza jest ko le jną  fazą 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j na wsi, k tó ­
ra  rozpoczęła się w  la tach 1944— 
1945, a n ie  pracą od podstaw. W 
tych  w arunkach ha łaśliw e otw .eran.e 
daw no ju ż  o tw a rtych  'św ie tlic  da­
w a ło  n ie je dn okro tn ie  w  efekcie nie 
ty lk o  osłabienie pracy, lecz o d trą ­
ca ło  dotychczasowy a k ty w  k u ltu ­
ra ln y  od św ie tlicy , osam otnia ło 
św ie tlicę , s taw ia ło  je j k ie ro w n ik a  
w  tru d n e j s y tu a c ji od rab ian ia  n ie­
fo rtun neg o  efektu „o tw a rc ia “  w 
codziennym  w y s iłk u  zdobyw ania 
ponownego zau fania m ieszkańców 
grom ady i  gm iny, a k ty w u  k u ltu ra l­
nego danej wsi.

N iedostateczne uśw iadom ienie 
sobie zasady ustaw ien ia  naszej ak ­
c j i  ja k o  o rgan izacyjne j i metodycz­
ne j pomocy Państwa dla a k ty w u  
społecznego wsi, jego pracy k u ltu ­
ra ln o  -  ośw ia tow ej spychało ją  w  
n ie je dn ym  w ypadku  na b iu ro k ra ­
tyczne  to ry  pogoni za ilością, za 
e fektem  fo rm a lnym , za s ta tys tycz­
n y m i danym i, co nie zawsze i nie 
wszędzie ©dzwierciedCalo p ra w d z i­
w e  życie rea lne j św ie tlicy .

N ie  zawsze rów n ież rzucony w  
te ren  k ie ro w n ik  św ie tlic y  . otoczony 
zosta ł przez nas na leżytą opieką, 
ins truktażem , fachową pomocą na 
czas i  rea lizac ją  budżetu przyzna­
nego św ie tlic y  na m ocy uchw a ły  
Rządu. P rzyjeżdża jący w  teren in ­
s tru k to rz y  i inspektorzy C entra li 
ja kże  często ogran icza li sw o je fu n ­
k c je  do s tw ie rdzen ia  takiego czy

*) P rzem ów ienie m in . W l. Sokor­
sk iego (w  obszernych fragm entach) 
wygłoszone na o tw a rc iu  Narady  
K ie ro to n ikó w  P rzodujących Św ie­
t l ic  W ie jsk ich  i  P ow ia tow ych  Do­
m ów  K u ltu ry  w  dn. 27 m aja br.

innego stanu rzeczy, po k iw a n ia  
g łow am i, pisania danych, czasem rzu­
cenia te j lu b  inne j ob ie tn icy pomocy, 
k tó ra  n.gay me zostaia zrea lizow a­
na lu b  ty lk o  częściowo zrea lizow a­
na.

I  n ie  zawsze rów nież i  n ie  od ra ­
zu prezydia w o jew ódzkich, pow ia ­
tow ych  i  gm innych RN do jrza ły  w 
praęy K O  zasadnicze swoje ogniw o 
w  pracy nad w ychow aniem  nowego 
cz łow ieka, n ie  zawsze p o tra f iły  po­
śpieszyć św ie tlicom  z pomocą, a 
tym  sam ym  poprzeć ją  au to ry te ­
tem  Rady N arodow ej. Często na to­
m iast — d ługo jeszcze po uchw a­
le  P rezyd ium  Rządu — ig no row a ły  
znaczenie naszej pracy, zam ykając 
ju ż  o tw a rte  św ietlice , zam ienia iąc 
je  z pow ro tem  na sk łady, n ie  rozu­
m ie jąc ich  doniosłe j i d i  w  w ie l­
k ic h  akcjach po litycznych  k ra ju .

N ie zawsze rów n ież i a k ty w  spo­
łeczny Zw . Zaw . i  Samopomocy 
C h łopskie j doceniał is to tę  U chw ały 
Rządu odwracając się od św ie tlic  

. gm innych, ja ko  ju ż  św ie tlic  „n ie - 
swoich“ , tra k tu ją c  często k o n ku ­
re n c y jn ie  w ie lk i w ys.łek państwa 
i  poszczególnych Rad N arodow ych 
oraz p rzys łanych na wieś k ie ro w ­
n ik ó w  św ie tlic  gm innych.

Czy uśw iadom ienie sobie tych  
błędów  w czym ko lw iek  osłaoia 
w ie lkość dokonanego w y s iłk u  ze 
s tro n y  Państwa? W ydaje m i się, że 
nie, że nie osłabia, lecz. p rzec iw ­
nie, wzm acnia.

...Sądzę, że możemy o sobie po­
wiedzieć, że barom etr naszej p ra ­
cy d rg ną ł na pogodę. Za wcześnie 
m ów ić  jeszcze o prze łom ie, o sko­
k u  jakośc iow ym , lecz że d rg ną ł na 
pogodę, na poprawę, to fak t.

Jeżeli bow iem  w  g ru dn iu  by ło  
w  K ie leck iem  6 św ie tlic  wzorco­
wych, a obecnie jest ich 19 — to 
znaczy, m aszerujem y naprzód. Je­
żeli w  Lube lsk iem  było  ich  8, a te ­
raz 14 — to znaczy, że idziem y na­
przód. Jeżeli w  Rzeszowskiem było 
ich 8, a dziś 30, to oznacza nowe, 
is to tne  zwycięstwo. Jeżeli od g ru d ­
n ia  do m aja liczba dobrze pracu­
jących św ie tlic  wzrosła  z do tych­
czasowych 40 do 70, to ba rom etr 
d rgną ł na pogodę. I  to jes t k ie ru n ­
kow a naszej oceny i  naszych za­
dań.

*
Popraw a zaczęła się w  okresie 

w yborów . I  to n ie  jes t sp raw a 
p rzypadku. W :elka m ob ilizac ja  na­
rodow a w okó ł P rogram u F ron tu  
Narodowego, w okó ł zadań posta­
w ionych  przez P artię , przez tow . 
Bolesława B ie ru ta . postaw iła  i  
św ie tlice  wobec konkre tnych  za­
dań, wobec konkre tnych  zadań 
w a lk i o nowe socja listyczne o b li­
cze P o lsk i Ludow e j — n:e ty lk o  sa- 
m ym  fak tem  swojego is tn ien ia , 
lecz i  treścią swojego życia — ży­
cia  zespołów, b ib lio tek , m łodzieży. 
Konieczność pow iązania s łow a mó­
w ionego z em ocjona lnym  ‘przeży- 
c.em obrazu artystycznego, sztuk i, 
m uzyk i, tańca, w iersza, pieśni, u- 
ja w n iła  w ie lką  potrzebę k u ltu ra l­
nego życia szerokich mas p ra cu ją ­
cego chłopstw a. P raw da ta s ta ła  
się podczas a k c ji w yborcze j tak  o- 
czyw ista , że wszyscy przed nią  m u­
s ie li uch y lić  czoła — św ie tlice  pod­
czas w yborów  s ta ły  6ię ośrodkam i 
w a lk i i  nosic ie lam i nowej k u ltu ry . 
Terenem  s ta rc ia  z w rog iem  klaso­
w ym , z k łam stw em , p lotką, w rogą 
propagandą, k tó rą  przezwyciężano 
p rzy  pomocy nauk i, w iedzy, ośw ia­
ty,. k u ltu ry  i  sz tuk i, p rzy pomocy 
żywego, nowego a k ty w u  m łodzie­
żowego, przy pomocy nowej in te ­
lig e n c ji w s i po lsk ie j.

...Jednak głęboki zw ro t na le p ­
sze zaczął się w łaśc iw ie  dopiero w 
lu ty m , w  m arcu 1953 roku .

Dlaczego ten zw ro t się dokonał?
1) dlatego, że zahartow ała  się 

g łów na kadra  św ie tlicow a , poko­
chała swą pracę, lu dz i i  w y trw a ła  
na sw o im  posterunku. A  ja k  raz 
w y trw a ła , to zaczęła z ko le i zdoby­
wać now y teren. G rom adę po g ro­
madzie.

2) dlatego, że P ierwszy Zjazd Spół­
dzielczości P rodukcy jne j a zwłaszcza 
przem ówienie tow. B ie ru ta  otworzy­
ło szerokie perspektyw y dla socja­
listycznego rozw o ju  wsi po lsk ie j i  
pracy KO.

3) dlatego, że .wasza praca sta ła  
się przedm iotem  tro s k i znacznej 
części Rad N arodow ych i Samopo­
mocy C h łopskie j i że d rgnę ły i r u ­
szy ły  naprzód n iek tó re  W ydzia ły  
K u ltu ry  i  Pow ia tow e Dom y K u ltu ­
ry .

4) dlatego, że na zdobycie te renu 
w si j po lsk ie j ru s z y ł ca ły resort, u- 
d o s k o n a liły  się m etody p racy  za­
rządów  św ie tlic  i Dom ów K u ltu ry , 
a tym  sam ym  zaczął rosnąć now y 
a k ty w  cen tra ln y  i terenow y.

5) dlatego — i to jes t n a jw a żn ie j­
sze, —  że zaczęła się no rm a lna  a 
tw órcza w ^nó łp ra ra  z ak tyw e m

(Dokończenie na str. 7)

RO ZA K R Ó LO W A 
W oj. w arszaw skie, pow Sokołów  

lask i, grom ada Nowa Wieś
Pod-

W TNCENTY K R Z Y S Z T O F IK  
W o j. W rocław , pow Z ło to ry ja , 

gm. W ysocko

E M IL IA  B Ę D Z IŃ S K A  
W oj. Bydgoszcz, grom ada Olszewka 

poczta N ak ło

B O G U M IŁA  R Y N G W E LS K A  
W oj. Bydgoszcz, pow. Chojn ice, 

grom ada Lubn ia

RYS. K . L A T A L L O

Polityczny cel...
rzekona liśm y się, że przez każdy zespół można 
osiągnąć pew ien  cel po lityczny  Lha przyu ładu, 
k ie d y  m ia ła  się odbywać lekcja  chóru zespól nu­

cąc sobie piosenkę „N ie  chodź M arys iu  do łasa“  szedł 
do św ie tlicy . U derzyły m nie słowa, oo tam  jest m owa 
o ga jow ym  i  o k iju  dębowym  i  p rzypom n ia ła  m i się 
powieść Wandy W asilewskie j „Z iem ia  w  ja rzm ie “  i  te 
u ry w k i, k iedy jest m owa o ga jowym , k tó ry  uśm ierc ił 
chłopa. K i  dy zespół nu c ił piosenkę, przyn iosłem  tę 
powieść i  w yko rzysta łem  ten m om ent, zęby naśw ie tlić  
ro lę  daw nych gajowych, k tó rzy  b y li na usługach dzie­
dziców i  obszarników . N a tu ra ln ie , że ju ż  Lekcji chfóru 
w  tym  dn iu  nie było, ponieważ zespół bardzo za in te­
resował się tym  u ry w k ie m  i  w  gruncie rzeczy całą 
powieść przeczytałem . W ten sposob czyte ln ic tw o  moc­
no się rozw ija .

Is tn ie je  u nas od 1949 r. spó łdzie ln ia  p rodukcy jna . 
W śród in dyw id u a ln ych  chłopów było  w ie lu  opornych, 
w ie lu  było  wahających się średnio - i  m ałoro lnych , 
a wśród n ich b y ł jeden m a ło ro lny  szczególnie nie­
p rzychy ln ie  ustosunkowany do spółdzielczości p roduk­
cy jn e j, k tó ry  sam w aha ł się i  w s trzym yw a ł swoich  
trzech braci i  sąsiada. K ie d y  w ys taw iliśm y  sztukę  
„Zaprzęgać kon ia “  i wspóln ie  na zebran iu dysku to ­
w a liśm y  nad obsadzeniem te j sztuki, zespół zadecy­
dował, żeby tem u wahającem u się chłopu oddać ro lę  
w  sztuce gospodarza, k tó ry  nie może podjąć decyzji. 
Sztukę w ys taw ia liśm y k ilk a k ro tn ie , a ów w ahający się 
chłop gra jąc tę ro lę  zdecydował się i  w s tąp ił do 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j pociągając za sobą trzech  
brac i i  w ie lu  sąsiadów.

S T A N IS Ł A W  JO ZW IE N K O  
woj. Z ielona Góra, 

pow. Wschowa, gm. S iedln ica

O klaskują spółdzieln ię
estem członkiem  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j; m oją  
wadą jest to, ze zawsze m nie język  swędzi, aby 
o sw o je j spó łdz ie ln i ¡powiedzieć, bo ja k  o m e j nie 

m ów ię  — to czuję się tuK, ja k o y m  nie w yko na ł swe­
go zadania.

Ś w ie tlica  nasza, powstała w 1951 roku. Początkowo 
zdobyłem  16 osób z m łodzieży, k tó ra  oparła się różnym  
p lo tkom  i  podszeptom w roga  i  przyszła do św ie tlic y— 
gdzie razem ze m ną zaczęła organizować życie k u l­
tu ra lne . Obecnie marny żyw otne trzy  sekcje: sporto­
w ą  (96 osób), chóralną (26) i m ałą kapelę — chor w y ­
stępuje łącznie z kapelą z p ieśn iam i ludow ym i.

Sekcja sportow a wyjeżdża w teren i do innych  
•województw, gdzie w ystępuje rów nież ja ko  zespół 
św ie tlicow y. Z aw iadam iam y o tym  na p lakatach, do­
jeżdżając do ta k ich  zakątków , gdzie n a jm n ie j by ło  
założonych spó łdz ie ln i p rodu kcy jnych  w  tym  roku  — 
np. w  K ie leck iem , Opoczyńskiem  i Radomskiem Te 
zespoły rob ią  w ie lką  propagandę na rzecz spółdzie l­
czości p ro du kcy jn e j

Na osta tn im  występ ie w  Rawie M azow ieckie j na 
fe s tiw a lu  pow ia tow ym  na 38 zespołów — spółdzie ln ia  
produ kcy jna  w zię ła  pierwsze miejsce. Ucieszyło m nie  
to bardzo, k iedy obecni po zakończeniu naszego re­
p e rtu a ru  (nie m ów ię  — że po każdym  występ ie) d a li 
w ie lk ie  brawa i  kiedyśm y b isow a li — skandow ali: 
spó ł-dz ie l-n ia , spó ł-dz ie l-n ia ! To było  dla m nie ja ko  
spółdzielcy w ie lką  otuchą, że naród w  Polsce prze­
kona ł się o słuszności te j d rog i i  ok lasku je  SPÓ Ł­
D Z IE LN IĘ .

Jednak w  te j pracy m am  w ie lk ie  trudności, po­
nieważ z zawodu jestem  piekarzem , nie m am  żadnego 
przygotow ania. Sam tworzę m elodię, sam piszę nu ty , 
sam prowadzę chór i  o rk iestrę . Dziwne to, że p iekarz  
uk łada  piosenki i  pisze nu ty . M iu łbym  w ięc prośbę 
pod adresem M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztuki, k tó rą  
zgłaszam w  im ie n iu  całego naszego terenu  — aby 
nam  przysłać jakiegoś in s tru k to ra , k tó ry  by p o tra f ił 
chociażby przez m iesiąc nauczyć naszą o rk ies trę  
i  chór nowych rzeczy.

M A R IA N  G U M O W S K I 
w o j. łódzkie, pow. Rawa Maz., gm. Nowa Wieś

W ieczorn ice  św ietlicow e

Ä l•d y  b y ł odczyt „Nędza chłopa w  Polsce przed­
w o jenne j, a obecne położenie w  Polsce Ludo w e j“  
— ja k i m ia ł oddźwięk? Wszyscy posłuchali i  ja k ­

by groch o ścianę rzuc ił, zaczęli chy łk iem  ze ś w ie tli­
cy wychodzić, bo tak ie  suche, papierowe słowa, rzu­
cane bez serca nie zna jdu ją  oddźw ięku. Szczególnie 
na  insi trzeba m ów ić z uczuciem, m usi to p łynąć  
z serca do serca, żeby chłop zrozum iał, o co chodzi 
Jak m y to zrob iliśm y? Zaczęliśm y naszą w ieczornicę  
na ten w łaśnie tem at śpiewem M a r ii K on op n ick ie j 
„A  czemuż w y  chłodne rosy padacie.. " , a potem de­
k lam ow ano szereg w ierszy. Następnie, ja k b y  w  prze­
c iw s ta w ie n iu  do tego cały zespół wm aszerow ał z p io ­
senką „Zdobyw czym  k ro k ie m “ . Można sobie w yobra­
zić, ja k  ludzie to zrozum ie li. Każdy w z ią ł do serca 
i  p rzypom n ia ł sobie położenie, ja k ie  m ia ł przed w o j­
ną i  ocenił, ja k  ma teraz w  Polsce naszej Ludow ej.

W ieczornicę poświęconą ' skupow i zboża zrob iłam  
to ten sposób, że d la  każdego poszczególnego chłopa,

k tó ry  się w yw iąza ł ze swego obow iązku, zespół w y ­
kona ł czy duet, czy solo, czy akordeonista  — bo i  ta­
kiego mam y w  św ie tlic y  — coś zagrał. A  d la  chłopa, 
k tó ry  się nie w yw iąza ł i  co do którego w iadom o by­
ło z gm inne j rady narodowej, że może się wyw iązać, 
zagraliśm y skocznego marsza, aby się pospieszył J a k i 
b y ł skutek? Idę na d ru g i dzień przez wieś, patrzę, 
a chłop siedzi na furze na ładowanej w o rka m i i  m ów i: 
„ Jakeście m i zag ra li marsza, to jadę...“

M A R IA  LE W IŃ S K A  
w o j Bydgoszcz, pow. Brodnica, gm. 
Pokrzydow o, Spółdz. P rod ukcy jna

Obrastać ui aktyui!
ów im y ciągle o obrastan iu  w  a k ty w  k u ltu ra ln o -  
ośw iatowy. A le  nie powiedziane było, ja k  to  
w ygląda w  rzeczyw istości. Czyśmy w ych o w a li 

ten ak tyw , czy w ciągnęliśm y go do pracy?
Na podstaw ie mego d ługoletn iego doświadczenia, 

nie uważam takiego k ie row n ika  św ie tlicy  za dobrego, 
k tó ry  skup ia wszystko w  sw o im  ręku niepodzie ln ie , 
nie dbając o to, żeby w prow adzić ludz i na k ie ro w n i­
cze stanowiska, żeby przygotować zespół.

T rudno nam  czekać na nowe kadry , bezowocne są 
nasze apele, abyśm y o trzym a li „od  gó ry“  kad ry  w y ­
kształconych, w yrob ionych  lu d z i na dyrygen tów , na  
tanem istrzów , na nauczycie li pięknego czytania. Św ie­
tlic a  je s t tym  w arszta tem  pracy, k tó ry  m usi ich w y ­
chować. Z m ien ia łem  czterokro tn ie  miejsce ja ko  k ie ­
ro w n ik  św ie tlicy  , i  zawsze z na jw iększą troską s ta ra ­
łem  się dowiedzieć, czy św ie tlice  moje p racu ją  Tuk, 
pracują. N a jm ilsza jest d la  m nie świadomość, że św ie­
tlica , z k tó re j wyszedłem  przed czterema la ty , jes t 
czynna, jest żyw otna i  że spotykam  się z nią na fe s ti­
wa lach, że m nie to popycha do szlachetnej ry w a li­
zac ji ze sw o im i b y ły m i uczniam i.

Powszechny jest b rak dyrygen tów  chórów. T u  
i  ówdzie zespoły św ie tlicow e chóralne nie is tn ie ją , bo 
nie ma dyrygenta . A le  m uzyków  macie? M am y. O r­
k iestra  jest, kapela jest? Grono ludzi znających n u ty  
też jest. Dlaczego z tego grona ludzi, zna jących nu ty , 
w łada jących ja k im ś  instrum entem , nie w y ró s ł d y ry ­
gent?

D latego m ając kapelę w ydz ie lam  w  swoim  zespole 
śpiewaczym  paru w yb itn ie jszych , k tó rzy  m ają  dobrze  
opanowaną technikę g ry  na ins trum encie  i  pow ie­
rzam  im  stopniowe nauczanie p a r ti i głosowych D y­
ryg u ję  ja, a następnie m ów ię: „W y kolego teraz po­
prow adzic ie“ . R ezulta t jest tak i, że mogą m nie podró­
że służbowe oderwać od w arszta tu  pracy (bo jestem  
społecznym k ie row n ik iem  św ie tlicy ) na okres trzech, 
czy czterech tygodn i a próby idą, w szystko odbyw a  
się tak, ja k  przy m oje j obecności.

U n ikam y w  ten sposób jednocześnie krytycznego  
m om entu w  naszej pracy św ie tlicow e j, m ianow ic ie  
zm iany człow ieka. Ten m om ent jes t zw yk le  groźny. 
K ie dy  przychodzi in n y  człow iek — dopóki nie chw yc i 
za serce, dopóki , n ie przekona o swoich w a lorach, m u­
s im y walczyć z Wrogim nastaw ieniem  K iedy  p rzygo­
tow u ję  sobie k a d ry , k iedy  zastępuje m nie stopniow o  
inny , un ikam  tego krytycznego mom entu. A  przecież 
m usim y wznosić się na coraz wyższy poziom, nie za­
czynać ciągle od nowa.

S T A N IS Ł A W  W IŚ N IE W S K I
w o j. B ia łystok, pow. B ie lsk Podlaski, gm. B ia łow ieża

Rodzim y now e życie
y w  naszej św ie tlicy , k iedy nam  przyszła z po­
mocą G m inna Rada NaroOowa t t-a rua  — 'z a ło ­
ży liśm y zespól 12-osubowy. zrąontow aliśm y  

m ontaż słowno - m uzyczny, zlozony z pieśni, tańca 
i  recytac ji. Od w rześnia do dn ia dzisiejszego s tw orzy­
liśm y trzy  montaże słowno - muzyczne, z k tó ry m i 
ob jechaliśm y cały pow ia t W akc ji w yborcze j opra­
cow aliśm y s y lw e tk i kandydatów  na posłów. W a k c ji 
siew nej w y jeżdża liśm y trzy  razy i nie jest p rzypad­
kiem , że nasza gm ina pierwsza w  powiecie ukończyła  
siewy, a pow ia t p ierw szy w  w ojew ództw ie .

Jako p rzyk ład  chciałem  podać, ja k  nasza brygada  
w łączy ła  się do pracy w  gromadzie G um kow ej. K ie ­
dy  k ilk a  m iesięcy tem u zjecha liśm y po raz p ierw szy, 
sala była  dosłownie pusta Późnie j w  czasiz przedsta­
w ien ia  zaczęła nap ływ ać większa ilość kob ie t z dzieć­
m i i  m łodzieżą, pod koniec naszego w ystępu sala by ła  
pełna. P rzerw a liśm y występ i  da liśm y odczyt o spół­
dzielczości p ro du kcy jn e j Po tunodn iu znowu p rzy je ­
cha liśm y. W tedy sala była nabita . D a liśm y znowu  
m ontaż słowno - m uzyczny i  om ów iliśm y zagadnienie 
spó łdz ie ln i p rodukcy jne j. B y liśm y tam  jeszcze k ilk a ­
kro tn ie , znowu sala była  pełna, p rzychodziło  dużo 
kobiet, k tó re  no rm a ln ie  trudno  było  ściągnąć na ze­
brania i  odczyty.

I  oto teraz dn ia  25 m aja  zgłosił się do nas sołtys, 
ażeby zaprosić nas na otw arc ie  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j w  G um kow ej. N ie chcę przez to powiedzieć, 
że to w łaśnie nasza św ie tlica  powoduje powstaw anie  
now ych spółdzie lń p rodukcy jnych , ale s tw ierdzam  
z całą stanowczością, że przyczynia się ona w  znacz­
ne j m ierze do przyspieszenia ich zakładania.

TAD EU SZ SUC HO RO W SKI 
w o j. W rocław , pow M il ic i,  

gm. Sułów.
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T A D E U S Z  O R L E W IC Z

Za kręg iem  po la rnym

N
i e w i e l e  ty lk o  dn i w  ro­
ku św ieci tam  słońce. Re­
sztę czasu trw a  noc, prze- 
śiu ietlana różnobarw nym i 
p łom ien iam i zorzy po la r­
ne j. T erm om etr w skazuje  

najniższą tem peraturę na ziemi. 
Tajga ustępuje m iejscef tundrze  
ka rłow a tych  m chów, by zaniknąć  
nr ogrom nych połaciach śniegowych  
złoży sk. Z iem ie skuw a w ieczna  
zm arzlizna. G o ljs trom  ty lk o  w  czę­
ści łagodzi lodowate tchn ien ie  bie­
guna.

Z iem ie leżące za kręg iem  p o la r­
nym  nazywano grobem przyrody. 
S etk i i tysiące k ilo m e tró w  dz ie liły  
cz łow ieka  od człow ieka. Neńcy, 
Saamowie, Czukcze, ludy  zamiesz­
kujące te tereny b y ły  ludam i ko­
czow niczym i. M ieszka li zo pośpiesz­
n ie  kleconych lepiankach, ż y w ili 
się surową rybą, odziew ali się skó­
ra m i zw ierząt. „S kazan i są na p ie r­
w o tn e  bytow an ie  —  stw ie rdza ła  
nauka  burzuazyjna  —  bo wszystkie  
swe s iły  muszą oddawać w  walce  
o by t z m rozem  północy. W  walce  
te j w ym ie ra ją  i  n ie  ma siły, by od­
w ró c ić  ich los w  te j k ra in ie , gdzie 
człow iek, roś lina  i  zw ierzę n ie  ży­
je  lecz w egetu je".

A  człow iek tymczasem choć w e­
getował, ale i  raz po raz z ryw a ł się 
do w a lk i z kapryśną przyrodą. Stąd 
300 la t tem u m y ś liw i i  rybacy na 
jednożag low ych ku trach  przedosta li 
się na Szpicberg. Stad p rzychodził 
w ie lk i Łomonosow. S ib irakow , ro ­
s y js k i badacz A rk ty k i,  uparcie do­
w o d z ił m ożliwości życia osiadłego 
nad m orzem  Lodowatym-. S idorow  
p ro je k to w a ł p lan y  rozbudow y p rze­
m ys łu  rybneoo w śród tu n d ry  nad  
m orzem  K a rsk im . Lecz z P ete r­
sburgu rząd z ili w tedy  carow ie i na 
w szystk ie  p ro je k ty  zna li jedną ty l­
ko odpowiedź.: „n ie !"

H is to r ia  w kro czy ła  tu ta j z na­
de jśc iem  R eioo lucji. A rk ty k a  ra ­
dziecka przekreśla  skostn ien ie w ie ­
ków , zwycięża bia łą  śmierć, dając  
w sp an ia ły  rozw ó j nowem u życiu. 
Jak  wszędzie w  K ra ju  Rad. tak  i  
tu , m im o  szczególnych trudności, 
cz łow iek po db ił przyrodę, bowiem,

' ja k  m ó w ił K iró w , „n ie  ma ta k ie j 
ziem i, k tó ra  w  um ie ję tnych  rekach, 
p rz y  w ładzy  radzieck ie j, nie m ogła­
by służyć dobru ludzkości".

Przecież n ie  by ło  dotąd n ic  bar­
dz ie j nienaruszalnego ja k  nakreś lo­
ne tab licą  H aberlandta  granice sta­
łych  upra iu . „O ioies, aby dojrzeć — 
pow iada  ta tab lica  —  potrzebu je w  
surmę 1940 stonni cienia, jęczm ień  
•— 1600, groch 2100, okopowe 2500“ .
A  tymczasem na da lekich C h ib i- 
nach, na pó łw ysp ie ko lsk im , za 
kręg iem  po la rnym  suma tem pera­
tu r  rów na ła  się zaledw ie 1135 sto­
pn iom  dla  całego okresu wegeta­
cyjnego. A  to z iem i Jaku tów , w  
pob liżu  absolutnego bieguna zimna, 
by ła  jeszcze niższa. M im ■ to. w sp ie­
rane nauką M iczu rina  i Łysenki, na­
rodz iło  się tam  ro ln ic tw o  polarne. 
Już w, la tach trzydziestych p ie rw ­
sze ogniska ro ln icze pow sta ją  
w zd łuż  kolosalneno fro n tu  Północy.

Na pó łw ysp ie  Kola zb io ry  ziem ­
n iakó w  przekracza ją  najśm ielsze  
przew idyw an ia . W yhodowano zu­
pe łn ie  nowe odm iany. Jedna z n ich  
nazyw a się w  ję zyku  Soamów:
» U m ptek “  co znaczy: „po dw ó jn ie  
niedostępna tund ra ". Jęczm ień i  o- 
w ies do jrzew a tu  o dwa miesiące 
w cześnie j n iż  pod Leningradem . 
B ogatym  kłosem szum i pszenica, 
ow ies i  jęczm ień w  kołchozach  
K am cza tk i. W  re jon ie  m inus ińsk im  
w ca le  n ie  znano daw n ie i  drzew o- 
w ocow ych, teraz są sady w  każ­
dym  kołchozie. Na polach A łta ju  
ja b ło n ie  n ie  bo ją się naw et czter- 
dziestostopniowuch m rozów : ścielą 
się po z iem i po k ry te  g łębokim  pu- - 
chem śnieżnym  i czekaja spokojnie  
na pierwsze p rom ien ie  słońca, by 
rozw inąć k w ia t i  owocować. W K a ­
re l i i  rosną czereśnie odporne na 
m rozy. W  N a ria n -M a r, nieom al na 
brzegu m orza Lodoioatego, plon  
z iem n iaków  przekracza 500 k w in ta ­
l i  z hektara, kapusty b lisko  500.
W  a łta js k im  kołchozie im ien ia  M o- 
ło tow a  rośnie sto rodzajó io  ja b ło ­
n i, dz ies ią tk i ga tunków  w iśn i, m a­
lin , poziomek. Peczorskie i  jakuc- 
k ie  k ro w y  dają do 5000 li tró w  m le­
ka rocznie. Szara tun d ra  po k ryw a  
się szmaraadem up raw  po larnych. 
Rosną zielone łany, otaczając coraz 
bardz ie j zw a rtym  zapleczem kolosy  
przem ysłu  polarnego i  nowe m ia­
sta.

N

Nad brzegam i jez iora  W ud jaw r, 
gdzie jeszcze w  la tach trzydz ie ­
stych ty lk o  koczowniczy Saam prze­
ciągał ze swoim  zaprzęgiem ren ife ­
rów , powstaje w ie lk i kom binat che­
m iczny, a z n im  w ie lk ie  m iasto. 
Dym ią kom iny jednego z n a jw ię k ­
szych na świecie zakładów przem y­
słu fosfatowego. D obyw a ją  tu  m iedź 
i  n ik ie l. Nad Peczorą rośnie Don­
bas Północy. Salecharda była przed 
ćw ierć w iek iem  m ałą k ilkudz ie - 
sięcio-osobową osadą. Dziś jest to 
m iasto setek domów, w ie lu  szkół 
kon .b inatu, zakładów  prze róbk i 
drewna, m iasto nowego po rtu  rzecz­
nego. Rosną na da lek im  Ta jm ym e  
m iasta , i  przem ysłowe osiedla. Jesz­
cze na mapie z roku  1949 nie  ma 
osady Jam terete, nie ma kołchozu  
„Czerwona droga“  lub „N ow a si­
ła ". któreao dochód w  roku  1951 
przekroczył 1,5 ■ m ilio n a  ru b li.  Nie 
ma na mapie innych  kołchozów  — 
m ilionerów . Pow sta ły  one w  ciągu 
paru  zaledwie osta tn ich lat. Przeo­
brażenie A rk ty k i radz ieck ie j trw a .

Powstało w ie lk ie  rybo łóstw o po­
larne. To nie są ju ż  jednożagi.owe 
k u try , ale w ie lk ie  m otorowce, k ie ­
rowane dyspozycją radarową, ko­
rzystające ze w szystk ich  wskazań  
nauki. D a w n ie j na m orzu K arsk im , 
na m orzu o lb rzym ie j masy p ły w a ­
jących pó l lodowych, żegluga trw a ­
ła  zaledwie 35 d n i w  roku , dziś 
przeszło 100 dni. T o ru ją  drogę o l­
brzym y  — ła:.::.cze ja k  „K ra ss in ", 
k tó ry  u ra to w a ł w yp raw ę  Nobilego  
do bieguna, ja k  „Józef S ta lin " o 
w yporności 10 tysięcy ton. Na N o­
w e j Z iem i p racu ją  cztery stałe ra ­
dzieckie stacje naukowe. M ieszkają  
tam  teraz na stałe rybacy i  łow cy  
zw ie rzą t po larnych. Na 81 stopniu  
szerokości pó łnocnej p racu je  na 
wyspie Rudolf^, inna naukow a sta­
cja  radziecka.

Coraz da le j na północ idzie czło­
w ie k  — zdobywca p rzyrody  i  sa­
mego siebie. Gdzieś tam  daleko na 
po łu dn iu  pozostała owa haberland- 
towska czerwona Unia. k tó ra  tak  
długo b ron iła  ludziom  dostępu do 
skarbów  przyrody. W niepam ięć 
odchodzą pustkow ia , k tó rych  nie  
przec ina ł żaden to r ko le jow y, które  
w  sw ej szarej m artw oc ie  nie zna­
ły  ry tm u  maszyn p racu jących dla  
człow ieka. Tu ze szczególną mocą 
spraw dzają się w ie lk ie  słowa: 
„P rzekszta łcen ie przez człow ieka  
społeczeństwa i  p rzy ro dy  —  to n a j­
głębsza filo zo ficzna  poezja naszej 
ery  socja lis tyczne j".

Pow sta ła gęsta sieć szkół. Każdy  
ma ju ż  za sobą początkowe nau­
czanie, a dziś w szystkie dzieci Neń- 
ców, Czukczów, K orn i uczą się w  
siedm io le tn ich  szkołach. Przed 
ćw ierćw ieczem  pierwsza książka w  
rodz im ym  języku  znalazła się w  
ic j i ręku  —  niebawem  ukazały się 
stutysięczne nak łady  podręczników. 
W oln i ludzie, zwycięzcy przyrody, 
p rze by li w  ciągu niespełna pokole­
nia  drogę w ie lu  w ieków  od barba­
rzyństw a do socja lizm u, od w spó l­
no ty  p ie rw o tn e j do nowoczesnych  
narodów, od cha tk i śniegowej do 
ośw ie tlanych elektrycznością b lo­
ków  m ieszkalnych, od kom p le tne j 
ciem noty ku ltu ra ln e '' do jasnego go­
ścińca nowej, w łasnej, na rodow ej 
k u ltu ry .

Z a lu d n iły  się w ie lk ie  obszary da­
le k ie j Północy radzieck ie j. F ro n t 
w a lk i posuwa się coraz da le j i  co­
raz szerzej, f ro n t w a lk i o powszech­
ny dobrobyt, o w ysoką k u ltu rę . A  
równocześnie za in n y m  w yc ink ie m  
kręgu po larnego , tam  gdzie nadal 
władzę dzierży kap ita lizm , pustyn ia  
lodowa nadal k ró lu je . W k ra in ie  
Jacka Londona, na Alasce, nie ma 
w ięce j m ieszkańców na teren ie p ó ł­
to ra  m ilio n a  k ilom e trów  kw adra ­
tow ych  n iż  w  K iro w sku . „G orączka  
z ło ta “  przeszła nad tą k ra iną  ja k  
huragan i  w ró c iły  znowu dn i od­
w ieczne j m a rtw o ty , w  k tó re j tk w i 
ziem ia i  ludzie. T y lk o  bazy w o je n ­
ne p rzypom ina ją  tęp ionym  bez l i ­
tości tubylcom , że są w  bezpośred­
n im  zasięgu „ k u ltu ry “  im p e ria liz ­
m u. D w a św ia ty  — dwa s ty le  ży­
cia.

Tadeusz O rlew icz

. num er „L ite ra tu ry  Ra­
dz ieck ie j“  zapoznał nas z 
debiutem  pow ieściow ym  
Heleny U spieńskie j pt. 
„Nasze la to “ . Uspieńska 
wodu biologiem , lite ra tu ra  

stanow iła  do te j pory sferę je j n ie ­
co am atorsk ich  zainteresowań, po­
g łęb ionych być może przez lite ra c ­
ką tradyc ję  rodziny, k tó rą  uśw ie t­
n iło  nazw isko w yb itnego dz iew ię t­
nastowiecznego pisarza - dem okra­
ty  Gleba Uspienskiego. Powieść 
należy do udanych deoiutów , w y­
różnia się do jrza łością  artystyczną, 
żarliw ością  i  odwagą p ro b lem a tyk i 
ideowej. W  Z w iązku  R adzieckim  
była  jedną z tych książek, k tó re  
w yw o ła ły  dyskusje, spory, lis ty , 
fe rm en t w umysłach czyte ln ików .
I  na naszym gruncie  powieść U- 
«p ieńskie j spotkała się z dużym  za­
in teresowaniem , z życz liw ym  p rz y ­
jęciem , chociaż w  p ryw a tnych , n ie  
pub likow anych  dyskusjach może 
zb y t często fig u ru je  z e tyk ie tą  
ks ią żk i o studentach. W  określen iu  
tym  oczyw iście jes t cień p raw dy, 
is to tn ie  bohaterem  „Naszego .lata“  
je s t grupa studentów  I I  ro ku  bio­
lo g ii U n iw e rsy te tu  M oskiewskiego, 
ale sens ideowy powieści, postać 
czołowego bohatera u tw oru , prof. 
Łopatina, wykracza daleko poza ra ­
m y studenckiego życia, porusza 
cen tra lne  p rob lem y w a lk i ideowej 
w  b io log ii. Powieść Usp ieńskie j 
bliższa jes t k lim a to w i tak ich  u tw o ­
ró w  ja k  ,,Obcy cień“  Sim onowa czy 
„Sąd hono row y“ , w prow adza jących 
zagadnienie w a lk i postaw  ideo­
w ych  w  nauce, godności i  uczciwo­
ści uczonego, niż pow iedzm y „S tu ­
dentom “ T rifono w a . M ów iąc o 
„Naszym  lecie“  ja ko  o pow ieści z 
życia s tudentów  niesłusznie przesu­
wa się p ropo rc je  ideowe i  tema- . 
tyczne u tw o ru , przesadnie ekspro- 
nu jąc te s trony  powieści, k tó re  n ie  
należą do na jlepszych i n a jm o tn ie j-  
szych. R ozpa tryw any w  tych ka te ­
goriach u tw ó r raz i n iek iedy szkico- 
wością postaci s tudentów , brak iem  
szerszego kon tekstu  ich  życia i  m y­
śli, m ało rozbudow anym  po rtre tem  
psychologicznym , zagubieniem  spe­
c y f ik i obyczajowej. Chociaż i  tu ­
ta j p isarka zdradza czu ły  ne rw  by ­
strego obserwatora, um ie w  posta­
c i N ik ity  i  W a rii s tw orzyć  z in d y w i­
dualizow ane, odmienne, n iezw yk le  
u jm u jące  sy lw e ty  s tudentów  m a ją ­
cych w sze lk ie  dane na to, aby stać 
się je dn ym i z na jba rdz ie j udanych 
bohaterów  pozytyw nych  radz ieck ie j 
l i te ra tu ry  m łodzieżowej. Trzeba do ­
dać, że „Nasze la to “  w  zakresie tzw . 
p ro b le m a tyk i m łodzieżowej —  m i­
m o iż n ie  tu  leży g łów ny w a lo r u- 
tw o ru  — pode jm uje  k ilk a  n iezm ie r­
n ie  w ażkich prob lem ów , k tó re  pod­
noszą wychowawczy, ak tu a ln y  sens 
u tw o ru , w  pewnej m ierze decydu­
ją  o popu larności pow ieści U spień­
sk ie j wśród m łodzieży. N a jc ie kaw ­
szy z n ich  zw iązany je s t z posta­
cią A ł ły  Irtyszow e j. R yzyku jąc pe­
w ne uproszczenia k o n f lik tu  można- 
by go określić  ja k o  problem  tzw. 
kap ita lis tycznych  obciążeń św ia ­
domości, spotykany w  pewnych 
kręgach młodzieży radzieckiej. Z ja ­
w iska tego p o k ro ju  zna jdow a ły  już 
odbic ie w  lite ra tu rze , ukazywane 
b y ły  w  powieści T rifono w a  „S tu ­
denci“ , w reszcie w  radzieck ie j p ra ­
sie m łodzieżowej. B ohaterka „S tu ­
den tów “  Lepa i  A iła  Irtyszow a  to 
rep rezen tan tk i tego pokolen ia  m ło ­

dzieży, którem u życie pokazało 
sw oje radosne, pogodne oblicze. O j­
cow ie g inę li w  w ięzieniach ca ra ­
tu, b i l i się w  dniach Października, 
k rw a w il i na polach w o jn y  dom o­
w e j, budow ali re p u b lik i radzieckie. 
Dzieci zasta ły ju ż  nowe życie, w o l­
ne od trosk  tam tych trudn ych  dni, 
radosne, przychy lne  w  stosunku do 
człowieka. Ten niesłychanie ła t ­
w y  s ta rt życ iow y m łodzieży 
spowodował dem oralizację pe­
w nych  je j kręgów , rozbudz ił sk łon­
ność do w ygodn ic tw a życiowego, do 
u n ika n ia  k o n flik tó w , co w  konse­
k w e n c ji p rzyczyn iło  się do rozw o­
ju  pew nych drobnom ieszczańskich 
idea łów  życiowych. Sedno zagad­
n ien ia  ja k  zawsze tk w i w  ideo log ii, 
w  pow ie rzchow nym  stosunku do 
życia, w  b raku  kom unistyczne j bo- 
jowości i  ha rtu . W  to  niebezpiecz­
ne z jaw isko  uderza celn ie powieść 
U spieńskie j poprzez kon s tru kc ję  
ideową postaci A łły ,  poprzez w n i­
k liw e  postaw ienie prob lem u w ycho­
w an ia  w  rodzin ie.

Z ogromnego, rew olucyjnego 
p rze w ro tu  ja k i dokona ł się w  ży­
ciu  zwykłego człow ieka radzieckie­
go m atka A ł ły  zrozum ia ła  ty le , ile  
ogarn ia ciasny ho ryzon t drobno- 
mieszczanina. A łła  dystansując 
m atkę pod względem  w ykszta łce­
nia, ideolog iczn ie pozostała w  je j 
ciasnym , w ygodnym  kręgu za in te­
resowań now ym i kanapam i i  s tro ­
ja m i, w  kręgu ograniczonych idea­
łó w  życ iow ych ku ltu ra lneg o  syba- 
ry ty . Jeden rys w  po rtrec ie  A łły  ra ­
zi jednak, uderza fałszem w  słusz­
ne j i  a rtys tyczn ie  tra fn e j koncepcji 
postaci —  zupełnie bierna akcepta­
c ja  postawy A łły  przez otaczają­
cych ją  ludz i, przez ko le k ty w  s tu ­
dencki, profesorów, przez ojca k o ­
m unistę. W styd dopraw dy, aby tak  
poważny ch łopak ja k  N ik ita , wczo­
ra j jeszcze bez pam ięci zakochany 
w  Irtyszow e j, ju tro  spoko jn ie  od 
n ie j odszedł zostaw iając dziewczy­
nę z całym , znanym mu, ba­
gażem je j b raków  ideowych. W o l­
no mu przestać kochać, ale n ie  
można m ijać  spoko jn ie  szkodliwego 
społecznie z jaw iska. P rofesor Łopa- 
t in  marszczy b rw i na w idok  wyso­
k ich  obcasików A łły ,  ale jako  w y ­
chowawca młodzieży n ie  próbuje 
przeciwdzia łać naw et wyraźnem u 
bum ełanctw u dziewczyny. O jciec, 
w y b itn y  ko n s tru k to r radzieck i, ko ­
m unista, skonsta tow a ł fa k t, m ach­
ną ł ręką i  sw o je  zainteresowania 
przeniósł na teren fa b ry k i. M ilczy  
także organizacja konosomolska. W  
rezu ltac ie  książka może nasuwać 
m ylne sugestie jakoby  społeczeń­
s tw u  radzieckiem u w łaściw a była  
bierna, kon tem placy jna postawa 
wobec p rzeżytków  św iatopoglądo­
w ych w  ideo log ii lu dz i radzieckich.

W  k lim a t gorącej w a lk i ideowej 
w prow adza nas na tom iast g łów ny 
p u n k t powieści skoncen trow any 
w okó ł „sporu  o Łysenkę“ . N ie w ie ­
le  dałoby się przytoczyć p rzyk ładów  
u tw o ró w  lite rack ich , k tó re  um ia ły  
w  te j m ierze co Uspieńska facho­
we problem y dysusji naukowej 
przekazać w  postaci k o n flik tó w  po­
wieściowych poprzez losy, m yśli i 
przeżycia bohaterów. Pisarka o d k ry ­
ła za sform ułow aniam i naukow ym i 
konk re tnych  lu dz i i postawy ideo­
logiczne, nie gubiąc n ic z naukowej 
w artośc i op isywanych problem ów .

Powieść U spieńskie j pokazuje 
w yc in e k  końcowego ju ż  etapu w a l­

k i m iędzy m organ istam i a zwolen­
n ika m i te o rii Łysenki. A u to rka  s łu ­
sznie odsłania po lityczne i  filo zo ­
ficzne zaplecze sporu, pokazuje, że 
b y ł on w  istocie b itw ą  o cha rakter 
i  fun kc ję  nauk i w społeczeństwie 
budu jącym  kom unizm . Z w o lenn i­
cy  Łysenk i w ystępow a li w  tym  
sporze nie ty lk o  jako  dem askatorzy 
niesłusznych tez naukowych, ale 
przede w szystk im  jako przedstaw i­
cie le na uk i tw órcze j, rew o lucy jne j, 
na u k i służącej cz łow iekow i, dające] 
m u potężną broń w  walce o ja k  
najszybsze zbudowanie kom un iz­
mu.

Spór o Łysenkę b y ł w ięc sporem 
ideolog icznym  i  po litycznym . W zię­
l i  w  n im  udz ia ł pro fesorow ie  i  ka­
ted ry  un iw ersyteckie , studenci, a- 
gronom ow ie i  kołchoźnicy, ca ły na­
ród radziecki. P ra k tyka  codzienne­
go życia ko łchoźników , k tó rzy  w a l­
cząc o wyższe p lony stosowali ły - 
senkowskie m etody hodow li roślin , 
rozstrzygnęła spór na korzyść w ie l­
k iego uczonego - nowatora na 
d ługo przed pam iętną sesją Wszech- 
zw iązkow ej A kad em ii N auk R o ln i­
czych im . Lenina.

„Nasze la to “ , um ie ję tn ie  pokazu­
je  ten uk ład  s ił w  w ie lk im  sporze, 
a le  n ie  u ła tw ia  sztucznie zwycię­
stwa, pokazu je opór przeciw n ika , 
k tó ry  p o tra f ił okopać się mocno na 
w ydzia łach b io log ii wyższych uczel­
n i. Na U n iw ersytec ie  M oskiew skim  
Łysenko długo f ig u ro w a ł w  spisie 
nazw isk zakazanych. Ze zw o lenn i­
kam i w ie lk iego uczonego - p ra k ­
tyka  rozp raw iano sie szybko me­
todam i, które, ja k  w idać, by iy  cha­
rakte rys tyczne  nie  ty lk o  d la  ucz­
n ió w  M arra . S tudentów  w ychow y­
wano w  absolutne j nieznajom ości 
te o rii Łysenk i. Zw o lenn icy  M orga­
na p rze rod z ili się w  ten sposób w  
zdecydowanych w rogów  rozw o ju  
na uk i radzieck ie j, zam ien ili jeden 
z czołowych w yd z ia łów  przodującej 
ucze ln i w  s ied lisko re a k c ji nauko­
w ej.

Jest w  powieści Usp ieńskie j sce­
na, k tó ra  te procesy u jm u je  w  la ­
p ida rnym , a rtys tycznym  skrócie. O- 
to  jedna z bohaterek „Naszego la ­
ta “ , Luba, tonem z lekka p ro te k­
c jo na lnym  zaprasza kołchoz na 
szereg odczytów  organizowanych 
przez studentów : „S łucha jc ie , mo­
żecie zaprosić kom som olców z in ­
nych kołchozów? Z „Rassw ie tu“  
można zaprosić — pow iedzia ła A- 
n ia  —  Sprawę kok-saghyzu posta­
w iono tam  bardzo dobrze. Łubka 
odw róciła  się gw ałtow nie : Jak to 
postawiono? — Kołchoz ciągnie z

m am styczny sens i  w ie lk ie  am brtn« 
zadania, poprzez pracę i  m yśli swe­
go czołowego bohatera, profesora 
Łopa tina .

Jest to jedna z na jhardz ie j uda- 
nych postaci „• książce. Ten uczo- 

y, k tó ry  ma wdzięcznych przy ja« 
c io  w  dziesiątkach kołchozów, l i ­
czy się od ludu. od jego codzienne­
go doświadczenia i  przekazu je m u  
znów sw o je  osiągnięcia naukow e, 

zym ując k ro ku  szybkiem u m ar« 
szowi narodu radzieckiego do ko ­
m unizm u. Jego po jm ow an ie  fu n k c ji 
W  aS° W sPo!eczeństwie d a le k i»  
jes t od w ygodn ictw a i opo rtun izm u*
I  ja k o  uczony i  j a k o  k o m u n is U !  
w y s tą p i p rz e c iw k o  w ła sn e m u  p rzva  
ja  c ię ło  w i,  gdy ten pośredn io  b S

nJ esłll,szne Poglądy i  b łęd­
ną p ra k tykę  naukową. p ro f. Lopa­
m i  ' T a  Przedstaw icielem  praw dzi«
Dodohn f,ZleC,k le '1' ^ ^ ^ e j  n a u k ij podobnie ja k  w  postaci Szum skie^
te zaw arła  w szystk ia
e odpychające cechy, k tó re  są k o n ­

sekwencją niesłusznych założeń 
rdeowych j  po litycznych  w  

Szczególnie duży sukces odnio- 
eła o isa rka  w  lite ra c k im  odtworze­

n i z jaw isk  i  procesów p rzy ro d y  
^ y w a ją c e j  przecież ogrom ną ro -  

t ksi ązce. °  b l°logach. W iadom o. 
J k  trudno  jes t pisać o p rzyrodzie . 
W ie lcy  rm strzow ie pej zażu lite ra c , 

typu  Turg ien iew a z o s ta w ili
klasyczne w zo ry  opisów p rzy ro d y  
ączące rzetelną znajomość n a tu ­
r y  z poe tyck im  spo jrzeniem  na je j

............... „  zjawiska.^ Specyfika pow ieści U -
kok-saghyzu duże dochody. Sadze- sp ienskie j n ie  pozwalała je j pójść
nie metodą Łyse nk i zapewnia ba r- siadam i w yb itnych  
dzo w yso k i urodzaj. — Łysenki?
N ie  uczyliśm y, się jeszcze o Łysen- 
ce. — A n ia  spo jrza ła  z łoś liw ie  na 
Łubkę. W iedziała, że odpowiedź ta 
spowoduje u A loszy w ybuch obu­
rzenia. A le  w b rew  je j oczekiwa­
n iom  Alosza popa trzy ł na Łubkę  
p ro tekc jona ln ie  ja k  starszy, i  na ­
w e t z pew nym  współczuciem . To 
jasne — pow iedzia ł —  m yśm y się 
na un iw ersytec ie  też n ie  uczy li te­
go. U czyliśm y się za to w  kołcho­
zie i  s łucham y rad T ro fim a  Dpni- 
sowicza. I  m am y z tego dochód. N ie 
jednego nas na un iw ersytec ie  nie 
uczą. M usim y sie uczyć sam i.“

Podziwu godna jest um iejętność z 
jaką  pisarka pokazała perspektyw y 
rozw o ju  radzieck ie j b io log i, je j hu -

Ant . -. - - - - -  Pejzażystów,
n u !, ka. re z y g n o w a ć  z o-
Pisu artystycznego na rz e c z  jpopu-

naukowego objaśnian ia  z ja ­
w is k  przyrody. W ybra ła  zatem d ro ­
gę subtelnego i  n iezw yk le  z indv- 
w idua izowanego opow iadania o 
z jaw iskach przyrody, podanego czę­
sto w  kszta łc ie m onologu w e w ­
nętrznego bohaterów. U m ia r a r ty ­
styczny p isa rk i p o zw o lił je j i  -y 
tym  w ypadku  zachować słuszną 
gramcę m iędzy re lac ją  naukow ą a  
styhzacją  i  be le tryzacją  przedm io­
tu. Dała pe łnowartościowa, hum a­
nistyczna opowieść o bo?atvm  
swiecie przyrody. Tak w łaśnie ra ­
dziecki uczony i artysta  odczytu je  
n iepojętą niegdyś księgę przyrody.

Alina Witkowska

P IO T R  G U Z Y

U M ISTRZA URODZAJU

D o Edm unda Ratajczaka  po je­
chałem w  niedzielę w  dn iu  
Święta Ludowego. Po dwóch 

godzinach jazdy wysiad łem  na m a­
le ńk ie j stacyjce Rąbczyn w  pow. 
w ągrow ieckim . Znacie ten w idok : 
p rzy  torze m a ły  budynek poczekal­
n i otoczony s trze lis tym i topolam i, a 
dokoła, ja k  okiem  sięgnąć, pola. 
Od wschodnie j s trony horyzon t za­
m yka ł d ług i rząd drzew. Tam  
w łaśnie leży Rąbczyn.

Stara kob ie ta pokazała m i drogę.
—  A  Rata jczaka znacie?
—  A  znam, pew nie że znam. K to  

by w  Rąbczynie Rataj'czaka nie 
znał. W  gazetach o n im  pisali. Jak 
powstanie spółdzielnia , to o nas 
też ktoś napisze. Na spółdzielczym 
zawsze lże j. Córka wyszła za mąż 
za spółdzielcę, to  w iem . A  R a ta j­
czak to  wyścigow iec w  burakach i  
rob o tny  ja k  m ało kto.

Rąbczyn jes t bardzo rozległą 
wsią. Jednym  .skra jem  opiera się o 
rzekę Wełnę, d ru g im  podchodzi 
p raw ie  pod sam W ągrowiec. Go­
spodarstw  w  n im  127, przeważnie 
małe i średnie. A le  czterech gospo­
darzy ppsiada po 28 ha. W  Rąbczy­

nie  ju ż  is tn ie je  spółdzielnia p ro ­
dukcyjna. M ianow ic ie  w  Nowej 
Wsi (rozparce lowany fo lw a rk ), le ­
żącej w  stronę W ągrowca. Założo­
na została w zeszłym roku. Na sta­
re j wsi ko ło  je j założenia zabiegają 
w iaśnie Ratajczak i Grzesik, k ie ro w ­
n ik  tute jszej szkoły.

—  N iek tó rzy  ludzie  —  rozgadała 
się kob ie ta — nie mogą się nadzi­
wić, że Rata jczak ta k i skory do 
spółdzielni. Dobrze przecież gospo­
darzy na swoim , chyba to  na jlep­
szy gospodarz we wsi. Na począt­
k u  m aja  b y ł mróz, niech pan po­
patrzy, ja k  żyto się p a 1 i, I  co te ­
raz będzie? Jeśli jeszcze -deszcz po­
pada, no, to  pó ł biedy. W spół­
dz ie ln i by łoby inaczej. M y  na in ­
dyw idua lnym , to przeważnie sadzi­
m y ty lk o  p y r k i  i żyto, w  spół­
dz ie ln i by łoby m iejsce na bu rak i, 
len, ro ś lin y  przemysłowe, co zaw ­
sze gw aran tu je  w ysok i dochód.

*

M a la t 40, ale nie w yg ląda na 
ty le . Ciężkie wojenne przeżycia, 
n iew ola , a potem  praca u „bam b- 
ra “  nie odebraiy mu jednak bla­
sku m łodzieńczości, k tó rym  try s k a ­
ją  jego trochę zie lonkaw e oczy, 
osadzone szeroko pod w ysokim  czo­
łem. K iedy w  1945 roku Ratajczak 
po w ró c ił z n iew o li do Polski, za­
sta ł w  swoim  gospodarstw ie.(7-hek- 
ta row ym ) same gołe ściany. Co 
by ło  rob ić, zostać w  Rąbczynie, czy 
iść da le j, na Z iem ie Odzyskane? 
Perspektyw a pozostania na m iejscu 
nie w yg lądała wesoło: an i konia, 
ani k ro w y , b ra k  ja k ic h k o lw ie k  na­
rzędzi ro ln iczych. Został.

D z is ia j stań inw entarza przedsta­
w ia  się następująco:

4 k ro w y , 2 konie, 50 ku r, 2 owce, 
6 w arch laków , 1 m aciora z 10 p ro ­
się tam i, 1 knu r.

Stan inw entarza nie da je jednak 
pełnego i w ła śc iw ig o  obrazu. Do­
da jm y, że w  roku 1951 w  ■ czasie 
dożynek w  Poznaniu Ratajczak zo­
stał odznaczony Srebrnym  Krzyżem  
Z as ług i za w y n ik i osiągnięte w

k o n tra k ta c ji bu raka  cukrowego. 
Został m istrzem  Poiski z w yn ik iem  
633 q z 1 ha. Z  dum ą pokazuje 
m i wycię tą z gazety fo tografię .

— O, tu  je s t tow . B ie ru t, a tu  
ja. Sam tow . B ie ru t da ł m i ten 
K rzyż. Chyba tego dn ia n igdy nie 
zapomnę. To się nie często zdarza 
m ieć możność rozm aw iać z P ie rw ­
szym O bywatelem  P olsk i Ludow ej. 
K to  to w idz ia ł przed w ojną, żeby 
prezydent chcia ł pogadać z p ros ty ­
m i ludźm i!

Te 633 q to n ie  jednorazow y w y ­
n ik . Rata jczak nie  pracuje „z ry ­
w a m i“ . K ażdy ro k  przynosi nowe 
osiągnięcia. Ponadplanowe dostawy 
zboża i  z iem niaków , wysokie p lony 
y- up raw ie  roś lin  przem ysłow ych 
są rezu lta tem  ciężkie j i  in te lig e n t­
nej pracy. W  zeszłym roku  za w y ­
sokie zb io ry  osiągnięte podczas 
współzaw odnictw a z sąsiadującym  
w  pob lisk ie j wiosce Szpyrkow skim  
o trzy rpa ł ja k o  nagrodę brony. N a­
gród tych ma dużo. Na kredensie 
stoi błyszczący „P io n ie r“ , też na ­
groda.

—  U b ie ra j się, Edm und, o d w u ­
nastej podwody m ają stać przed 
szkołą — zakrzykną ł sąsiad, w e­
tknąw szy głowę w  okno.

— A  może i  w y  byście się w y ­
b ra li z nam i? 13 km  wytrzęsiecie 
się wozem, ale będziecie na obcho­
dzie Św ięta Ludowego w  K obylcu .

Propozycja by ła  nieoczekiwana, 
zgodziłem się jednak bez nam ysłu. 
Rata jczak wyszedł się ubierać, ro ­
zejrzałem  się po pokoju.

Na stole pod oknem sta ły  rzęda­
m i książki. W stałem  z fo te la  (tak! 
z fo te la !) i  pochy liłem  się nad n i­
m i. O to n iektóre ty tu ły :

N. K aczyński —  „G leba “ ,
J. T oka rsk i —  „G leba i  je j ży­

cie“ ,
A. L is to w sk i —  „Z ie m n ia k i“ ,
,7. Lew andow ski — „C hów  b y ­

d ła “ .
W  drug im  rzedzie następujące:
V I I  i  X I  tom  D zie ł Stalina.

B. B ie ru t -  „Pod ,sztandarem
F ron tu  Narodowego“ ,

B B ie ru t -  „N ieśm ierte lne  nau­
k i tow. S ta lina “ .

Na ^b rzegu  stołu sterta p ism . 
„P lo n  , „G rom ad a -R o ln ik ". W si“  
nie zauważyłem. K rzykną łem  ”  w iec 
do drugiego pokoju:

—  A  „W s i“  nie czytujecie? (
—  Czytuję, jeszcze ja k . N ie  m *  

na stole? Po ludziach jest. Bo a lbo 
ja  noszę, albo ludzie sami zabie­
ra ją . Jak coś przeczytam  i  w idzę 
że się czegoś można nauczyć od 
razu niosę do ludzi. Weźcie tak ie  
bu rak i. U p raw iam  je  tak, ja k  to  
wyczytałem  z jedne j książki. J a k i 
b y ł je j  ty tu ł?  Ano, Kubasa „B u ­
ra k i . B y ło  tam  o pogłębian iu. Ro­
zumiecie się trochę na ro ln ic tw ie *  
No więc, ja k  m ów ię, na b u ra k  
trzeba orać raz, ale z pogłęb ia- 
czem, bo w tedy bu rak jest dłuższy 
rośn ie ła tw ie j do ziem i, korzeń 
gruby, stąd i  słodyczy w ięcej P ro ­
sta rzecz, prawda? No tak, ' ale to  
trzeba się by ło  skądś dowiedzieć. 
M acie jeden przyk ład . — D opią ł 
m arynarkę  i zw ró c ił się do ŻOn y .

Idziemy. Do widzenia, m atka 
I le  to ja  się prostych rzeczy z ks ią­
żek dowiedziałem . A  potem  p ra k ­
tyka , duża p ra k tyka .

P rzekonu ję na wszystkie s trony  
za spółdzielnią produkcyjną, bo prze- 
ciez to tak ie  logiczne. , Dopiero na 
w ie lk im  obszarze można poprowadzić 
praw dziw ie  naukową gospodarkę W  
Now ej W si ju ż  zaczęli, i  j ak im  sią 
powodzi! *

P o r y w a m  —  bierze­
cie książki?

—  Różnie bywa. N iek tó re  sam 
kup u ję  dużo przysyła m i Samopo­
moc Chłopska, bardzo dużo też do-

Z T'Vydziału Upowszechnienia
W iedzy Rolniczej w  Poznaniu Dziś 
ja k  człow iek chce, to ks iążk i sie 
same z jaw ia ją , czasami naw e t n i«  
w iadom o k to  przysyła.

Piotr Guzy

i f IH
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Do radiowęzła w Aleksandrowie!

M OŻE to h ie  na jc ie ka w ­
sze, w a rto  jednak n a j­
p ie rw  w y liczyć  po kolęd 
cz łonków  kom ite tu  ra ­
diowęzła w  A le ksa n d ro ­
wie, m a łym  10.000 m ie­

szkańców  liczącym  m iasteczku pod 
Łodzią. Spis w ygląda im ponująco. 
A  w ięc: ob. P anhon in  z PSS — 
przew odniczący, ob. Szymonek z 
zarządu fabrycznego ZM P  — v -  
przew odniczący, ob. T rz y b iń s k i z 
GS —  sekre ta rz, ob. Szym ańska z 
d y re k c ji fa b ry k i pończoch, ob. Ro­
go w sk i z M R N , J u rk o w s k i Cze­
s ła w  z P a rt ii,  P ie r le je w s k i z L ice ­
um  Ogólnokształcącego — cz łon­
kow ie , w reszcie S tob ieck i —  k ie ­
ro w n ik  rad iow ęzła .

Ciało, zdawać by się mogło, ba r­
dzo rozległe, reprezenta tyw ne, o- 
be jm u jące na jw ażnie jsze in s ty tu c je  
m iasteczka.

A  jednak  serdeczna żałość o- 
ga rn ia  cz łow ieka, k ie dy  słyszy 
naszą aleksandrowską rad iostację:

„O byw ate le , p rzypom inam y o ko­
nieczności szczepienia zw ierząt do­
m ow ych. Tyczy  się to n ie  ty lk o  
in w en ta rza  żywego, ale rów nież  
ko tó w  i  psów“ .

„O byw a te le  —  tępcie szczury, bo 
to  straszna plaga, tępcie m uchy, 
bow iem  roznoszą zarazk i, co zosta­
ło  naukciwo stw ierdzone. GS po­
siada pełen asortym ent tru te k  i  
m uchołapek. Spieszcie się, idą go­
rące dni.'“ .

„ O byw ate le , p rzypom inam y go­
dz iny. urzędow an ia w  M ie js k ie j Ra­
dzie N a rodow e j“ ...

Zapow iadano także n iedaw no po­
gadankę wychowawczą, • specja ln ie  
d la  a leksandrow sk ie j m łodzieży, 
a le  na zapow iedzi się skończyło.

Przew odniczący K o m ite tu  sk ła ­
da ! m i osob liw y rachunek sum ie­
n ia . P rzyznaw a ł, że p rogram  ra ­
d iow ęzła  n ie  odpow iada is to tn ym  
potrzebom  m iasteczka, a le  osta­
tecznie  n ie  bardzo jest co przez lo ­
k a ln y  m ik ro fo n  nadawać N ie n a j­
le p ie j się z taką w ypow iedz ią  w y ­
b ra ł. Jestem od szeregu la t miesz­
kańcem  A leksandrow a. Zżyłem  się 
z  m iasteczkiem  i  jego k u ltu ra ln y  
ro z k w it  bardzo m i leży na sercu. 
D la tego niechże m i K o m ite t R a­
d iow ęzła  w ybaczy tę garść uw ag 
i  m ie jscam i zbyt może ostra pole­
m ikę , niechże wybaczy, że zw ró ­
cę m u uw agę na tem aty d la  rad io ­
węzła.
, *

Jest w  A leksandrow ie  do zaata­
k o w a n ia  pew ien bardzo szkod liw y  
zw ycza j, n a z -w a ny  popu la rn ie  
„ ku lte m  m a tk i boskiej p ien iężnej“ . 
M ie jsce  k u ltu  to  po prostu  Go­
spoda Ludow a I I I  ka te go rii, o- 
tw a r ta  w  ry n k u  do późnej nocy. 
O d n iepam ię tnych czasów p rzy ję ła  
Bię w  A le ksan d row ie  tradyc ja  po­
lega jąca na tym , że z w y p ła ty  
przeznacza się pewną część na 
„s k ro m n ą “  uroczystość suto za­
k ro p io n ą  rozm aitego ga tunku  a l­
koholem . R obotn icy w yko n u ją  ów 
k u l t  2 razy  w  m iesiącu, a w ięc 24 
ra z y  rocznie. U rzędn icy  na tom iast 
„ś w ię tu ją “  w  kn a jp ie  raz „ko ło  
p ierw szego“ , c z y li 12 razy rocznie. 
Rzecz prosta  oprócz tych aleksan­
d ro w sk ich  d io n lz ii tra fia *»  sie in ­
ne okazje do w yp ic ia . K tóż  o ty m  
n ie  w ie. Każdy m ieszkaniec m ia ­
steczka, obsługa loka lu .

To n ie  jest b łahy problem , da le­
ko  w ięcej ważny n iż  zaw iadom ia- 
n ie  o godzinach urzędowania. I lu ż  
to  o jców  oświadcza dwa razy w  
m iesiącu, że m.a . szczególnego pe­
cha do gubienia p ien iędzy! I le  ma­
te k  z trudem  przez to ła ta rod z in ­
n y  budżet. Muszę powiedzieć p ra w ­
dę. Jak na robotn iczy m a ły  A le k ­
san d ró w  p ija k ó w  i  a w a n tu rn ik ó w  
je s t zbyt w ie lu . I  z ta spuścizną 
po n iem ora lnych . ka p ita lis tycz ­
nych  czasach cow iń ien  wa lczyć ra ­
diowęzeł. W ie lk ie  to pole do p o p i­
su dla K om ite tu . P ija k ó w  można 
w yszydzić, do m ik ro fo n u  mogą 
m ów ić  żony, m a tk i a naw et dzie­
ci. B a rdz ie j b u rz liw e  „posiedze­
n ia "  W gospodzie można od tw orzyć 
s ilam i m iejscowego zespołu a r ty ­
stycznego, choćby z fa b ry k i poń­
czoch,

¥
M n ie  się w ydaje , że w a rto  by 

tn ieć dla celów rad iow ęzła spe­
cja lnego rodzaju rep o rte ró w  P o­
w in n i to być zręcznie jsi zetem pow- 
cy. Ludz ie  na u licach m iasteczka 
w ie le  m ów ią, p rzysta ją  na rogach, 
kom en tu ją  osta tn ie  w ydarzenia .

—  M o ja  pan i kochana, słyszała 
pand o te j zabaw ie w  Dom u K u l­
tu ry?

— Ano, ano, m ilic ja n to w i n ie  
s ta rczy ło  b loczku na p ro tokó ły...

— Jakże m: ż, ju ż  zdrow y po te j 
napaści chuliganów?

To isą częste rozm ow y w  m oim  
m iasteczku, op in ia  do żywego jest 
poruszona w ypadkam i p ijań s tw a  i 
chu ligaństw a, lecz jes t to op in ia  
luźna, ją  to po w in ie n  zorganizo­
wać rad iow ęze ł i  w  ten sposob u- 
czyn ić  skuteczną.

N ieobytego w  naszych aleksan­
d ro w sk ich  stosunkach przybysza 
stanowczo nie  ośm ie liłbym  siię za­
pros ić  do naszego k ina . Panu je  tu 
zawsze ta k i hałas, że norm alne od­
b ie ran ie  w rażeń je s t n iem ożliw e. 
M ó j kolega, student łódzkiego u- 
n iw e rsy te tu , us iłow a ł zw róc ić  u - 
wagę sąsiadow i w  k in ie  ńa nie­
w łaściw e zachowanie. Zosta ł ob­
rzucony w sze lk im  śmieciem, zagad­
n ię ty  da ł m u tęgiego kuksańca , w 
bok, a następnie począł na głos 
wo łać: „puść pan to c ia ło “  — f ilm  
bow iem  przedstaw ia ł w łaśnie sce­
nę m iłosną.

Do k in a  chodzi p ra w ie  cała a le k ­
sandrowska m łodzież, chodzą dzie­
c i ze szko ły  i  m łodzi robo tn icy  z 
fab ryk . W ydaje m i s i ż e  ten p rzy­
by te k  X  m uzy zupełn ie n ie  w y ­
pe łn ia  w ychow aw cze j ro li.  Prze­
c iw n ie , s tanow i m iejsce popisów 
dla  chuliganów . Cóż na to nauczy­
cie l P ie rle je w sk i z rad iow ęzła  i  
p rzeds taw ic ie l m łodzieżow y w  K o ­
m itecie?

P rzypom inam  sobie jeszcze jedno 
sm utne wydarzenie . T ea tr L u do w y  
z Ło dz i zapow iedzia ł p rzedstaw ie­
n ie  p t.: „ Id y l la  wczasowa“ . A le k ­
sandrów zakup ił aż... 30 b ile tów . 
K ie ro w n ic tw o  A rtosu  odw oła ło  
przedstaw ienie. A rty s tó w  odpro­
w adziła  do tra m w a ju , trzeba to 
powiedzieć, p-rzysłowiowa „koc ia  
m uzyka “ .

O to tem aty. Podjąć je, to ty le  co 
rozpocząć nowy, wyższy etap w a l­
k i o naszą a leksandrow ską m ło ­
dzież. N ie  rozum iem  ta k ie j m iłoś- 
ai do rodzinnego m iasta, ja ką  u- 
p ra w ia  nasz rad iow ęz łow y K o m i­
te t Kochać to  znaczy odpowiadać  
za rozw ó j m iasteczka, a nie pobła­
żać, lu b  co gorsza — tchó rz liw ie  
w ym ijać  co drażliwsze sprawy.

¥

M am y w  A leksandrow ie  w ca le 
n ie  m ało p iękne j i  dz ie lne j m ło ­
dzieży. N ie tak  znowu dawno p i­
sano na łam ach „W s i“  o s iostrach 
K u b ik , robotn icach z zakładów  
pończoszniczych. Jeżeli n ie  to w ła ­
śnie, zamieszczone we „W s i“  opo­
w iadanie, to we w łasnym  zakresie 
nakreślone s y lw e tk i dziewczyn, 
k tó re  odzyskały m iłość ojca, dopo­
m og ły m u przejść na pozycje po­
stępu, p o w in n y  być odczytyw ane 
przez nasz m ik ro fo n .

M am y i  innych  bohaterów, s ta ­
now iących w ym ow ną przec iw w a­
gę dla chu liganów , pokazujących 
m łodzieży po ryw a jącą  i  p ra w id ło ­
wą drogę rozw o ju . T a k i w łaśnie 
ch łopak to ś lusarz G rom ek, za­
m ieszka ły na kraw ędzi m iasteczka 
u Podsiadłow iczów , ch łopów  a lek­
sandrow skich . On to, sk rom n y  i  
cichy, stał się g łów nym  m otorem  
w  w alce o spó łdz ie ln ię  p ro d u k c y j­
ną. Dziś już  osiągnął ty le . że Pod- 
s iad łow iczow ie  i  in n i po w o ła li do 
życia K o m ite t Za łożycie lski. M eto­
dy  pracy G rom ka, jego gawędy 
w ieczorne w  kręgu sąsiedzkim , ga­
wędy. o naszym k ra ju , k tó ry  się 
p rzem ien ia  — oto tem at d la  ra d io ­
węzła.

M iasteczko w  k tó ry m  m ieszkam  
jest o ty le  w  szczególnej sy tua c ji, 
że spraw a p ijańs tw a , w a lk i o mo­
ra lna  postawę m łodzieży p rzec iw ­
ko chu ligaństw u, jest konieczna b a r­
dziej n iż gdzie indzie j. A le  ta 
szczególność n ie  pow inna w  n iczym  
ham ować pracy rad iow ęzła, ja k  to 
się dotychczas dzieje. K o m ite t m y ­
ś li bow iem , ż to co jes t lokalne, 
to jest równocześnie nieważne. 
Tymczasem to jes t ważne d la  A -  
leksandrowa.

Stoi przed nam i o tw orem  now y 
etap w a lk i o m łodzież. Pewno, że 
wym aga on skup ien ia  w szystk ich  
w y s iłk ó w  do w spólnej w a lk i. A le  
te w y s iłk i pow inny  u ja w n ić  się w  
pracy rad iowęzła.

A  kom un ika ty?  N ik t  p rzeciw  
n im  n ie  występuje.

Jan Onopa

N A re jonow ym  Z locie  111 eta­
pu K onkursu  Czytelniczego 
4-SCh w  Tarnow ie  w yróżn ia ł 

się wśród uczestników łysy, tęgi, 
50-letm  nauczyciel z Łękaw icy  
(pow. Tarnów). B y ł chyba n a jru ­
ch liw szym  człow iek iem  na sali. M i­
mo bowiem, że chodził pow o li, nie 
spiesząc się, wszędzie jednak  było  
go w idać. Z ebra ł też rzęsiste bra­
wa, k iedy przez 15 p raw ie  m in u t 
odbiera ł dyp lom y, odznaki i nagro­
dy książkowe dla  czy te ln ików  swo­
je j wsi. P rzypom ina ł w tedy żn i­
w ia rkę , k tó ra  odebrawszy spod ko­
sy podcięte zboże, bierze je  na ra­
mię, a następnie układa ko le jno na 
powrósło. A  żn iw o m ia ł nad po­
dziw  — 15 dyplor.M w, 4 odznaki, 
w  tym  jedna zło ta  d la  niego i  4 
nagrody książkowe.

*

Nauczyciel, Józef Spiechowicz, 
pochodzi z rodziny m iechowskiego  
robo tn ika . Ukończył w  trudnych  
w arunkach  sem inarium  nauczycie l­
skie. Potem uczył w  szkole w ie j­
sk ie j w  pow. B rześ. L ite w sk i. Tam  
to ze tkną ł się po raz p ierw szy z 
kom unistam i. Podczas w o jn y  przez 
dwa la ta  uczył w  Z w ią zku  Radziec­
kim .

Po pow rocie  do P o lsk i w  rod z in ­
ne j w s i żony zaczął organizować  
życie k u ltu ra ln e  od nowa. W Szczu- 
ro w e j (pow. Brzesko) zakłada Szko­
łę Zawodową i  L iceum  A d m in i­
s tracy jn o  - Hcmdlowe oraz G m inną  
B ib lio tekę. W 1949 roku  został 
skie row any na stanow isko k ie ro w ­
n ika  szkoły powszechnej w  Ł ę k a w i­
cy (pow. Tarnów ), bo tam...

O tym  w łaśnie opowiem , pozo­
stając w ie rn y  zasadzie Spiechowi- 
cza — „n ie  lub ię  gadulstwa, a fa k ­
ty , c y fry  i  robotę“ . ,

*

Józef Spiechowicz na p ierw szy  
rz u t oka w yg ląda na podstarzałego, 
jow ia lnego  pana. K iedy  m u się je d ­
nak p rzypa trzy łem , p rzypom n ia ł m i 
się Bachm anow ze s film ow ane j po­
w ieści Ażajew a „D a leko  od M o­
skw y“  — tęgawy, łysy, zawsze spo­
ko jn ym  głosem przem aw ia jący k ie­
ro w n ik  w ie lk ie j budowy. T a k i jest 
Spiechowicz  — łysy, tęgawy, spo­
ko jny , o pow o lnych  ruchach. S łu­
chając re fe ra tu  no tow a ł sobie tzw. 
główne m yśli. Bałem się, że w  dy­
sku s ji będzie je  odklepyw a ł. A le  
nie. U czyn ił z n ich ty tu ły  punktów , 
pod które  podstaw ia ł c y fry , fa k ty  
i  konkre tną  walkę.

Spokojne oczy Spiechowicza p rzy­
ciągają, wyczuw a się w  n ich siłę 
charakteru  i  w o li, a zarazem  jakieś 
ciepło. N ie raz w ycz y ty w a li w  nich 
ludzie: N igdy się nie cofać i  nie za­
łam yw ać! Zawsze w ierzyć w  czło­
w ieka, w  opętanym  przez p lo tkę  
widzieć przyszłego przy jac ie la !

V

K ie d y  z końcem sierpnia 1949 r. 
zjecha ł do Łękaw icy  nowy k ie row ­
n ik  szkoły, ludzie c iekaw ie mu się 
przyg ląda li. W pierw szym  rzędzie 
chc ie li rozeznać jego ko lo r po litycz­
ny. W tym  czasie b y li jeszcze bo­
w iem  w  Łękaw icy tacy, co „o p ła k i­
w a li"  ucieczkę p. M iko ła jczyka  i  po 
cichu m arzy li o jego „zw yc ięsk im “  
powrocie. Spiechowicz ju ż  po k i l ­
ku  dniach rozpoznał, ja k i będzie 
m ia ł teren pracy i ja k  szeroko w y ­
padnie walczyć z duchem m ik o ła j-  
czykowszczyzn-u. Jak  zw yk le  bez 
wstępnych cerem onii zabra ł się do 
roboty. N ie jedną  noc przedyskuto­
w a ł z kolegam i z grona nauczyciel­
skiego, k tó rych  też obezradnił tu ­
tejszy „duch “ . P rzekonyw ał, zb ija ł 
argum enty, ag itow ał. P rzyda ły  się 
dawne doświadczenia ze w spó łp ra­
cy z kom un is tam i i  radz ieck im i 
ludźm i. Uczył nauczycie li soc ja liz­

m u w  na jprostszy a na jsku teczn ie j­
szy sposób: cy fry , p rzyk łady, kon­
k re tna  praca i  gorące przekonanie  
do sprawy.

A g ita c ja  Spiechowicza w  szkole 
nie pozostała bez echa we wsi. Jak  
kurczęta, k tóre kw oka ostrzega 
przed krążącym  w  górze jastrzę­

biem, s k u lili się ch łop i i  sch ron ili 
w  pokrzyw y. A le  now y k ie ro w n ik  
szkoły nie należy do ludzi, co ła tw o  
się zrażają i  ustępują. M ając za so­
bą szybko postaw iony na nogi ko­
le k tyw  nauczycie lski, p rzypuśc ił 
szturm  na Łękaw icę.

Jastrząb spadł n a jp ie rw  na n a j­
młodsze kurczęta S tarawy, jo w ia l­
ny pan w  pracy z m łodym i zetem- 
powcam i okazał żyw io łow ą  m ło ­
dzieńczość. Szkoła po po łudn iu  sta­
ła się św ie tlicą  i salą zebrań. Scho­
d z il i się przeważnie sam i m łodzi. 
Starsi ba li sie jeszcze czerwonego 
jastrzębia. A le  an i się spodziewali, 
że a tak na koło Z M P  i  szkolne  
dzieci to przedwstępne ug run tow a­
nie fron ta lnego  ataku.

N im  do tego doszło, Spiechowicz 
po nocach uzbro jony w oku la ry  i 
obłożony gazetami uczył się, bo w e­
dług niego nauczyciel m ie jsk i m u­
si się znać na_ wszystkim . Dziś p re ­
num eru je  ty lko... 80 czasopism.

Zaczął od re w o lu c ji k u ltu ra ln e j.  
Była to w a lka  z analfabetyzm em  i 
w a lka  o zdobycie chłopa dla  książ­
k i  D aw n i analfabeci dobrze się widać  
rozsm akow ali w  p isanym  słowie, 
skoro 55 z n ich (na 56) zostało sta­
ły m i czyte ln ikam i. Najs łabsi zaczy­
n a li od ba jek d la  dzieci. I  tak  to 
od skro rńnyc ł początków doszedł 
duży zespół do drugiego m iejsca w 
ska li ogólnopolskie j w  I I  etapie 
K on kursu  Czytelniczego, a w  III . ..

Józef Spiechowicz pom im o 50 la t 
jes t trochę m arzycie lem , skoro po­
s tan ow ił w  Łękaw icy przekroczyć  
pó ł tysiąca ankie t. Początkowo sam 
chodził po domach. W ydepta ł ścież­
kę harcerzykom . A g ito w a ło  już  
k ilkudz ies ięc iu  sm yków. W przęgnął 
w  robotę również ZSCh. Nie prze­
kona harcerz, czy zetempowiec, zdo­
będzie tatę członek ZSCh.

B yw a ło  więc, że mąż czyta ł po 
k ry jo m u  przed żoną, a żona tak  się 
rozsm akowała w  „z e rka n iu “  do 
chowanej książki, że nie w iedzieć 
kiedy, sama została czyte ln ik iem  
skorym  do małżeńskich dyskusji. Z  
tych  wszystk ich siewów zebrało się 
w  ogólnym  plon ie  347 ankie t. Sta­
rzy  ludzie ciężką m ają  rękę do p i­
sania, spóźnili się w ięc z w yp e ł­
n ian iem  w ypow iedzi. 170 ank ie t 
przyszło do Zarządu Pow. ZSCh 
w Tarnow ie ju ż  po te rm in ie . K o m i­
sja nie urzędowała. Nie chciało je j 
się zebrać dla  oceny „spóźnia l­
sk ich". Urzędowo zatem zaliczono 
347, w  rzeczyw istości napłynęło  
517 ankie t, ponad pół tysiąca. W 
Łękaw icy  padł swoistego rodzaju  
rekord . N ie uznano go w  k o n k u r­

sie. A le  Spiechowicz tym  się nie  
prze jm ow ał, l  en rekord  ważny jest 
dla samej Łękaw icy. Tu oznaczą 
prze łom  i  zwycięstwo Rodzi się bo­
w iem  spółdzielnia p rodukcy jna . A  
trzeba  się z n ią  obchodzić ja k  z 
noworodkiem . Każda  ptastun ka 
strac iłaby głowę, ale nie Spiecho­
wicz. Pow ia tow y a k tyw  ju ż  chciał, 
aby niem ow lę poczęło chodzić o 
własnych siłach, ale tro s k liw a  pia­
stunka jeszcze niańczy. W c h w ili, 
gdy Spiechowicz odb ie ra ł nagrody  
dla czy te ln ików  z Łękaw icy, c i (23 
osoby) b a w ili w  spó łdz ie ln i w  L i-  
bertow ie.

— Tak się h a rtu je  i  um acnia  
niem owlęta.

O pozycji przew odził w  Łę kaw icy  
m ało ro lny  chłop, dobry gospodarz, 
cieszący się we wsi au toryte tem , 
na niego og lądali się niezdecydowa­
ni. Spiechowicz podum ał i w  gro­
nie ag ita to rów  nie  ta k  dawno go 
odw iedził.

— Przyszliśm y do ciebie, aby za­
proponować ci stanow isko przewo­
dniczącego naszej spółdzie ln i.

Chłop ina zbaran ia ł. M yś la ł, że 
kpią. Spiechowicz zachował jednak  
powagę urzędującego m in is tra . 
Chłopa „zag ię li“ , n ie odpow iedzia ł, 
ale teraz — pow iada  — śm iejąc 
się jo w ia ln ie  Spiechowicz  — jest 
ju ż  razem z p rzysz łym i spółdzielca­
m i w  L ibe rtow ie . Będzie ag itow a ł 
za nam i i bez a m b ic ji na przewod­
niczącego. Choć k to  w ie, może i  20- 
stanie.

K ie d y  wyjeżdżałem  na zlo t do 
Tarnowa, do w pó ł do dziesią te j ra ­
no (17 m aja), nasze stoisko sprzeda­
ło  ju ż  150 książek. Rozsm akowali 
się łękaw iczanie w  książkach, roz­
sm akowali...

E dw ard Pochroń

S E R G IU SZ J A Ś K IE W IC Z

OPOWIEŚĆ O WACŁAWIE KAŁEZY

OJ  m  m m Ł i

KaTuża W acław 
lis tonosz Upt Zelów

N A  bezchm ur­
nym  niebie 
wysoko jesz­

cze sia ło  słonce, 
gdy do tarłem  do 
Lelowa. Na ry n k u  
— n iem a l zu­
pe łn ie  pusto.
P iękne m ajowe, 
sobotnie popołud­
nie. Wszyscy po­
śpieszyli dzis ia j 
po pracy do domu, 
by z rodziną 
w y jść  poza m ia ­
steczko —  na 
zielone drożyny 
w ijące  się m iędzy 
w zrasta jącym  ży­
tem , wiodące w 
szeroką, wo lną

przestrzeń, ku  oko licznym  w ioskom .
I  w tedy w łaśnie, z sennej zadumy, w y r ­

wa ła m nie  sm ukła sy lw e tka  nadjeżdżającego na 
row erze człow ieka. C złow iek ten ub rany b y ł 
w  ciem ny, suk ienny m undur, na ram ien iu  
dźw iga ł w ie lką  m a jdan ia rską  torbę, po t s p ły ­
w a ł mu z tw a rzy  W  p rze lo tnym  spo jrzen iu  te­
go człow ieka uchw yciłem , o dziwo, uśmiech...

C złow iek iem  tym  b y ł W acław  Kałuża. N ie 
w iedząc o ty m  jeszcze —  poszedłem w  ślad za 
nim...

26 k ilo m e tró w  liczy  jego odcinek fro n tu  
w a lk i o k u ltu rę . Na tym  roz leg łym  od­
c in ku  doręczył w  sobotni upa lny dzionek 342 
gazety i  czasopisma, nie licząc rozp row a­
dzonych p rzy  okaz ji książek i  nie licząc 
107 przesyłek lis tow ych . M yślę: T rzystu  czter­
dziestu dw o je  lu dz i oczekiw a ło dziś W acław a 
K a łuży , trzysta  czterdztaści dw ie  na ry  rą k  od­
b ie ra ły  z jego d łon i słowo d ru k o w a r"

*

Sentym ent do ks iążk i i  gazety u  K a łu ży  b y ł 
sentym entem  daw nym , zam arłym  w  n iep rzy jaz ­
nych okolicznościach w zrostu . S krom ny „M a ły  
P o ra d n ik “  odrodził ten sentym ent. K a łuża  za­
czął szukać. Poomaeku. Na ślepo. K iedyś lis to ­
nosz p rzyn iós ł m u książkę, a ko lp o rte r w  ce­
g ie ln i na m ów ił na w o jew ódzk i dz ienn ik . W  
dz ienn iku  w yczy ta ! w zm iankę o tygodn iku , w  
tyg o d n iku  —  o now e j książce. W  sw o je j g ro ­
m adzie rozm aw ia ł z sąsiadam i, z k tó ry c h  n ie ­
jeden n ieu fn ie  zrazu zaw ie ra ł pierwszą w  ży­
c iu  znajomość z książką i  gazetą...

I le k ro ć  K a łuża doszuka ł się w  gazecie 
w zm ia n k i dotyczącej terenu jego grom ady, je ­
go gm iny  jego p o w ia tu  — ta k  po prostu, naw et 
bez świadom ej zrazu in te n c ji — pokazyw ał ją  te ­
m u i  owemu sąsiadowi, pogadał z innym . I  
o to  spostrzegł, że po tych p rzypadkow ych  roz­
m owach ludzie  dotąd na boku sto jący za­
czyna li czytać, a in n i p rzychodz ili doń pytać 
się „co tam  słychać“ . Tak według siebie 
zaczynał swa drogo do fu n k c ji doręczyciela 
w iejskiego. Tak, w ed ług mnie, zaczynał swą 
drogę działacza ku ltu ra lnego.

Do nauczycie li W acław  K a łuża podchodził 
zawsze z sentym entem  i  zazdrość’ pewnego 
rodza ju  Dostrzegał piękną fun kc ję  społeczną 
robo ty  ośw ia tow ej, doznawał żalu, że on oto 
ty lk o  cegłę kra je , gdy to m og liby  czynić ci,

k tó rz y  n ie  czu ją  innych  potrzeb i  d la  k tó ry c h  
świadomość uczestniczenia w  b u do w n ic tw ie  
przez p rodukc ję  jednego z jego elem entów jest 
w łaśn ie  tym , czym  dla  niego, K a łuży, możność 
uczestniczenia w  robocie ośw iatowej...

A ż go k iedyś m yśl dziw na olśniła. W racając 
z cegie lni przechodził, obok szkoły i  za trzy ­
m a ł się zaciekaw iony w rzaw ą dziecięcą: Na 
szko lnym  dziedzińcu listonosz n iby  legendarny 
M ik o ła j w yc iąga ł z to rb y  ko lorow e jak ieś p i­
semko, a. dz iec ia rn ia  w yciąga ła  rączki, przeko­
m arza jąc sie po p rzy jac ie lsku  z cz łow iek iem  w 
m undurze... W tedy w łaśnie zdecydował się. 
Spostrzegł, że ośw iatowcem  można być —  bę­
dąc niekoniecznie nauczycielem.

I  poszedł na 'pocztę.

*

Poznawał cudze i  koncypow ał własne m eto­
d y  pracy z czy te ln ik iem  i nad czyte ln ik iem , każ­
dy eksperym ent zaczynając' od siebie. Zasłyszał 
k iedyś ja k  na odpraw ie  jeden z lis tonoszy t łu ­
m aczył w  ja k i sposób w  jego re jon ie  rozeszło 
się liczn ie  czasopismo fachowe „Pszczelar­
s tw o “  w  tym  sam ym  czasie, gdy w  innych  re ­
jonach nie m ia ło  zupełnie czyte ln ików . O to l i ­
stonosz ten po pracy przeczyta ł sobie num er p i­
sma i pom yśla ł, k to  w łaściw ie  w  re jon ie  lu ­
b i pszczoły?“  I  poszedł później do tego, k tó ry

pszczółki lu b ił,  a  ten zain teresow ał się p is ­
mem, zaprenum erow ał je, wskazał lis tonoszow i 
dalszych zaprzysiężonych pszczelarzy — i  tak  
do w łaściwego czyte ln ika  t r a f i ł  listonosz z w ła ­
śc iw ym  pismem.

In n y  listonosz na prośbę w ieśn iaka o „duże 
l i te r y “ , zaap likow a ł m u m echanicznie „Ś w ie r­
szczyka“ . W ykona ł p lan  o 1 egzemplarz lep ie j 
i... za m iesiąc s tra c ił prenum eratora , bo się 
statecznie chłop-poczciw isko zdecydował, 
na zdziec inn ien ie  jeszcze m u sporo la t  czasu 
zostało... Do tego chłopa — poszedł z „G ro m a ­
dą “ . To chw yc iło . C h łop zaczął czytać —  i  zo­
s ta ł p rzy piśmie.

S tary, przeszło 60-le tn i K ró lic z a k  znowu 
uczy ł sw ym  przyk ładem , że ja k  się idzie  w  te ­
ren z książką to n a jle p ie j gdy się ją  samemu 
przed tym  pozna.

T ak  zb iera ł Kałuża doświadczenia. K iedyś, 
na początku, pogadał z m a ło ro lnym  H esiakiem  
z M aurycow a. k tó ry  nta-mgo me czyta ł Oddając 
ja k iś  lis t, naw iąza ł do robó t ak tua lnych  w

o-
że

po lu  i  „od n iechcenia" do n o ta tk i na poruszo­
ny tem at w  „G rom adzie“  Hesiak się za in tere­
sował. A  Kałuża? Kałuża zostaw ił m u egzem­
p la rz ! „P rzeczyta jc ie  sobie — pow iedz ia ł — do 
ju tra . J u tro  odb io rę !“  Następnego dn ia H esiak 
sam go się zapytał, czy nie może tego num e­
ru  „sobie odkup ić“ . W tedy K ałuża w y ja ś n ił m u 
sposób prenum eraty i zdobył prenum eratora. 
Dziś czyta już „G łos Robotn iczy“ ,, „T ryb u n ę  
L u d u “ , „P rzy ja źń “ ...

W  ten sposób na sw ym  re jo n ie  w  Srom otce, 
gdzie przyszedłszy zastał 100 p re num era to rów  
— zos taw ił ich, przechodząc na in n y  re jon  —  
ponad 300. W  ten sposób na now ym  re jon ie  K a ­
łuży stan p renum era ty  z 290 wzrósł do 519 
na dzień mej w izy ty , a K a łuża zdobył sobie 
pozycję przodującego w  ze low skie j placówce 
listonosza w  zakresie po pu la ryza c ji czy te ln ic ­
twa.

D la uczczenia Z jazdu Spółdzielczości Ka« 
łuża w raz z kolegam i postanow ił zjednać 100 
now ych p renum era to rów  prasy ro ln iczo  - facho­
wej, 7. ana lizy  terenu snu jąc w n iosek o zby t 
s łabym  nasyceniu ta w łaśnie prasą, nasyceniu 
ńeproporc jona lny iY i do rozw oju  spółdzielczej 
idei. To było 23 lutego. Zobowiązanie zostało w y ­
konane. W  robocie b y ł K ałuża > K ró licza k , W i­
śn iew sk i i Kud.ajczyk, N a w ro ck i i  G ronow ski, 
K ryszek , P aw lak, G rabow ski i G asińaki — am ­
b itn y  i o fia rn y , gq$lny swego ko le k ty w u  k ie ro w ­

n ik  p laców ki. M a­
ło  ludzi w  Polsce 
o te j robocie w ie, 
n ik n ie  ona w  gronie 
naszego b u d o w n i­

c tw a i  w  ogrom ie 
naszej ogólnonaro­
dow e j re w o lu c ji 
k u ltu ra ln e j. A le  —  
pow iedzm y spraw ie­
d liw ie  — na ten  
w łaśn ie  ogrom  sk ła ­
da ją  się drobne „ce­
g ie łk i“  w  w  rodza­
ju  ceg ie łk i K a łu .  
ży  i  towarzyszy.

W zrok m ój pobiegł 
w  k ie ru n ku  w ska­
zanym przez jego 

rękę. Zooaczyłem św ia tło  na jednym  z 
p ię te r stojącego na d rug ie j s tron ie  u licy , 
w e wgłęb ien iu  budynku. B y ł to budynek 
Szkoły n r 1. — „P a trzc ie  — pow iada Kałuża — 
tam  pracu ją  w te j c h w ili B y jochow ie  na W y­
stawie.. “

„Nauczycie le —  są sami, m y  —  jesteśm y 
sami, m łodzież — sama i  n iek tó rzy  po- 
jtd y ń c z y  ak tyw iśc i sami. K o le k ty w u  k u l­
tu ra lnego  u nas tu  nie ma... Popatrzcie na 
m iasto — czy gdz ieko lw iek choćby zew nętrzn ie  
poza szkołam i, widać, że m am y w  te j c h w ili D n i 
O św ia ty, K s ią żk i i  P rasy?“

*
W niosek: M iasto , m iasteczko, gm ina i g ro­

mada — woła o szeroki a k ty w  k u ltu ra ln y  O 
pomoc Byiocbo-m i Kałużom  w  robocie ośw iato­
wej, w  codziennej pracy nad upowszechnieniem 
czyte ln ic tw a  W Dniach O św ia ty i po tych 
Dniach. W  la tach  O św ia ty K s iążk i i P rasy!

Sergiusz Jaśkiewicz
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Dzieje trzeciego etapu
opisane m ie rn ie  m grom adzie

Rys. ST. S ZM ID T

W  c iąg łym  kontakcie  z 
uczestnikam i ko n ku r­
su w gryzłem  się w 
wieś, poznałem  ludzi 
i  ich spraw y. Jest to 
sp lo t n a jro zm a it­

szych zagadnień, w  któ rych  nieraz 
tru d n o  się połapać, trudno  je  sk la­
sy fikow ać, dać im  ja k iś  wspotny 
m ia no w n ik . Czy w o lno  i w  ja k im  
s topn iu  u sp raw ied liw ić  czyjeś 
przestępstwo •lasow e  brakiem  u— 
świadcmien/ia, głupotą, czy prze­
ciw nie , jego głupotę nazwać ka ry ­
godną? O czym  świadczy fak t, ze 
so łtys sąsiedniej grom ady, Zdarzy- 
ce Górne, P ie trzycki, nie chce brać 
u d z ia łu  w  konkurs ie  czyte ln iczym  
i  napisać wypow iedzi, bo się oba­
w ia , że taka wypow iedź pozostanie 
ja k o  corpus d e lic ti jego przestęp­
s tw a  po litycznego dla... d la  tych 
z Zachodu?... Czyżby władze 
gm inne i  pow iatowe nie znały 
poglądów  sołtysa P ietrzyckiego, 
k tó ry  sw oją fun kc ję  pe łn i już  p ią ­
ty  rok? (choć teraz już  g ru n t pa li 
m u się pod nogam i, ale o tym  póź­
n ie j). Co to za człow iek, b y ły  
przew odniczący P ow ia tow ej Rady 
N arodow ej, Boczarski, k tó ry  zajeż­
dża samochodem do Iw anow a, k ie ­

ro w n ik a  m łyn a  w  Zdarzycach D o l­
nych, przy czym ogólnie wiadomo, 
że Iw a n o w  to  jeden z bandy ku ­
m otrów ? Czyżby przewodniczący 
B oczarski podczas serdecznych po­
gawędek p rzy  k ie liszku  nie zorien­
to w a ł się w  poglądach Iw anow a, 
n ie  w id z ia ł w  n im  wroga klasowe­
go? Czyżby Boczarski albo prze- 
wocbriczący GRN, oto. Szyszka, n ie  
w iedz ie li, co to  za cz łow iek sołtys 
G ruby, k tó ry  odczytując na ze­
b ra n iu  dekre t o dostaw ie m leka 
w i ł  się przed ku m o tra m i ja k  pis­
ko rz  i  usp ra w ie d liw ia ł, że to  n ie  
on, że to n ie  z jego in ic ja ty w y  ten 
nakaz dostawy m leka? Nie, to 
n iem ożliw e, ta k  ja k  n iem ożliw e, 
bym  ja  od pa ru  la t  n ie  w iedzia ł, 
że m i w  sp iżarn i m yszy hu la ją .

We w s i po kum ote rsku p rzepro­
wadzono k la sy fikac ję  ziem i. K ilk u  
pokrzywdzonych pisze zażalenie do 
Rady M in is tró w . Pech czy „p ry ­
w a tna  in ic ja ty w a “  chce, żeby do 
zbadania te j sp ra w y  w ysłano dele­
gata, k tó ry  niegdyś b y ł u rzę dn i­
k ie m  w  pow iecie . W ys łan n ik  ten 
bada spraw ę u  sw ych daw nych 
kom panów  z pow ia tu , potem u soł­
tysa Grubego p rzy  k ie liszku  i  te­
go samego dn ia  śpieszy, by zdążyć 
na pociąg do Warszawy.

A le  trzym a jm y  się kole jności, w  
ja k ie j w ypadk i zdarzyckie następo­
w ały. Jakoś w  połow ie stycznia od­
w iedziłem  W acława Borutę, k tó re ­
m u dałem do czytania Nową K on­
stytucję . Jest to  ch łop zza Buga, 
b y ły  żołn ierz I I  D y w iz ji, w  r. 1951 
ukończył kurs d la  analfabetów . 
W zrostu małego ale  k rzep k i i  za­
dzierżysty, oczka św idrujące, wą­
s ik  c .en iu tk i, tw arz  w yb itn ie  ta ta r­
ska. P a rty jny . Przed paru  la ty  w io ­
d ło  mu się nieźle, teraz zupełnie 
podupadł. Żona jego obarczona 
sześciorgiem m aleństw , nie w ie le  
mu pomaga w  polu, a on sam od 
dwóch la t choru je  na gruźlicę. 
Może by jednak nie doszło-do bie­
dy, gdyby Boruta nie zadarł z soł­
tysem Grubym. Poszło o to, że 
sołtys na zebraniu postaw ił w n io ­
sek o utrzym an ie  stałego, opłaca­
nego przez gromadę gońca do gm i­
ny, a B oru ta się sp rzec iw ił, za n im  
in n i, wniosek upadł. Później jesz­
cze k ilk a  razy na zebraniach Bo­
ruta s ta rł się z G rubym , a ten nie  
należy do ludzi, k tó rzy  zapom ina­
ją  — s k u tk i wystąp ień B o ru ty  

i w ne t się u ja w n iły . N a jp ie rw  za­
brano chłopu m otor do Ośrodka 
Maszynowego, potem k la sy fika c ję  
ziem i przeprowadzono n ieko rzyst­
n ie  dla niego, w sku tek czego i  po­
d a tk i m usia ł płacić wygórowane i  
zboże zdawać w  ilości nadm ierne j. 
B rak ło  mu ziarna do siewu, chleb 
m usia ł kupować w  p ieka rn i. Scho­
row any, wyniszczony gospodarczo 
w n iós ł do PRN prośbę, by mu od­
ję ła  4 ha ziemi, k tó re j nie może o- 
brobić. O pin ia a k ty w u  grom adz­
kiego i  gminnego w  tych w ypad­
kach ma decydujące znaczenie, a 
ponieważ a k ty w  to sołtys G ruby, 
sekretarz Podstawowej O rganizacji 
P arty jne j Maślakowa, przewodniczą­
cy GRN Szyszka — prośby Bo­
ru ty  nie uwzględniono. Chłop 
zrozpaczony k ilk a k ro tn ie  zbiera ł 
się pisać do KC  PZPR i do M in i­
sterstwa Rolnictwa, chcia ł nawet o- 
sobiście jechać do Warszawy, ale zda­
jąc  sobie sprawę, że ta k im  wystą­
pieniem  w yw oła burzę, poruszy 
nie ty lk o  k lik ę  gromadzką ale i  
gm inną, nie napisał i nie pojechał 
nigdzie. Co praw da, m ia ł poparcie

Konkursu Czytelniczego
Zdarzyce Dolne — część trzecia

—  Z am yś lił się na se-

Przecież on u  tych, k tó rz y  w n ieś li 
skargę, w  ogóle n ie  by ł. Najgorsze 
w  ty m  w szystk im , że ludność m ie j­
scowa tra c i zau fan ie  do P ow ia to ­
w e j Rady N arodow ej a przez to  
w  ja k im ś  stopniu do Rządu Polski 
Ludow ej.

M a ło  tu  m am y ta k ic h  odważ­
nych  ja k  Szym aniak, k tó ry  ty lk o  
d z ię k i p rzyp ad kow i n ie  sp e łn ił 
sw e j groźby, n ie  poszedł do popi­
ja jącego u  sołtysa delegata z W ar­
szaw y i  n ie  w y rżn ą ł go ku fle m  w 
głowę krzycząc: „Gdzie jest tw o je  
m iejsce? Dlaczego nie  siedzisz u 
tych , co skargę pisa li? ! Dlaczego 
n ie  idziesz do nich?! „O lb rzym ia  
w iększość tych pokrzyw dzonych 
n ie  ma odwagi Szym aniaka, w o li 
siedzieć c icho i  znosić ucisk. T a­
k im  tchórzem  jest Nureczek, k tó ry  
na  rów nych  w a run kach  pracow a ł 
razem  z M ąciłą  i  K a jm erem  parę 
d n i p rz y  zwózce lodu  do m leczar­
n i.  Z a ro b ili 3.400 zł., a le  Nureczek 
dos ta ł ty lk o  400 zło tych, a M ąciło  
i  K a jm e r w z ię li sobie po 1500 zł. 
Z  pewnością, gdyby Nureczek u- 
k ra d ł M ącile  10 zł. z kieszeni, M ą­
c iło  krzycza łby  na całą w ieś: 
„c h w y ta jc ie  z łodz ie ja !“ . A le  gdy 
on sam uk ra d ł Nureczkow i 460 zł., 
to  się n ie  nazywa kradzieżą. A  
przecież M ąciło i K a jm e r są chrze­
śc ijanam i, ja k  pow iada ją , chodzą 
do kościo ła  i  może dlatego dz iw ią  
się, dlaczego i  po co na  św iecie 
¡grybuchają rew olucje?

ze s tro n y  k ilku n a s tu  ludz i, podob­
n ie  ja k  on skrzywdzonych, ale ci nie 
m ie li śm iałości w ystąp ić odważnie, 
n ie  chc ie li złożyć swych podpisów 
pod oskarżeniem. W  ow ym  czasie 
po cichu lic z y li na to, że ja , ja ko  
korespondent, poruszę ich sprawy 
w  gazetach, b iorąc ca łkow itą  od­
pow iedzia lność na siebie, ale ja u- 
ważałem, że sp lo t trudności do j­
rzew a do rozw iązan ia  zbiorowego.

—  K u m o trz y  was coraz m ocn ie j 
p rzyp ie ka ją  —  rozważałem  —  w n e t 
w ięc zrozum iecie, że w a lka  k laso­
w a na wsi, to  n ie  m arks is tow sk i 
w y m y s ł lecz na jp raw dziw sza rze­
czywistość, a wróg to  niekoniecz­
n ie  ten, co ży je  za granicą oznaczo­
ną na m apie, lecz także ten b lisk i, 
oddzie lony od was parkanem . Jest 
coś niesam owitego w  zaślepieniu 
tego wroga, jak ieś  n iewzruszone 
praw o, nakazujące m u postępować 
konsekw entn ie  poprzez ca ły  ła ń ­
cuch p rzyczyn  i  sku tkó w  aż do je­
go zguby. Jestem przekonany, że 
a n i przewodniczący GRN Szyszka, 
ani sołtys G ruby, an i sołtys P ie- 
traycfci ze Zdarzyć G órnych n ie  
cofną się z drog i, k tó rą  idą od pa­
ru  la t. Idą  jeszcze dziś, choć g ru n t 
im  się p a li pod nogami.

B o ru tę  zastałem w  stan ie  zupeł­
ne j depresji. Już w iedzia ł, że 
z iem n iaków  m u nie  s tarczy do 
w iosny, ś w in ie  m usi sprzedać nie- 
dotuczone. Podanie o zrzeczenie 
się części gospodarstwa odrzucono 
m u d e fin ityw n ie .

—  Panie, gdzie to jest, co m i pan 
czy ta ł w  K o n s ty tu c ji?  —  zapy ta ł 
sięgając po książeczkę.

Pokazałem  m u i  przeczyta łem  
a rt. 10 w  rozdzia le  2: „P o lska  
Rzeczpospolita Ludow a otacza o- 
pieką in dyw idu a ln e  gospodarstwa  
ro lne p racu jących  chłopów i  udzie­
la im  pomocy — w  celu ochrony  
przed w yzysk iem  kap ita lis tycz ­
nym , zw iększenia p ro d u kc ji, pod­
wyższę n ia  poziomu ro ln iczo -  tech­
nicznego oraz podniesienia ich do- 
b ro by tu ". B o ru ta  m ilcza ł chw ilę , 
bębn ił pa lcam i w  stó ł, k rz y k n ą ł na 
dzieci ha łasujące w  izb ie i  rzek ł:

—  A ha, tak  to jest... Znaczy się, 
że mogę śm ia ło jechać do W arsza­
wy?

— A  dlaczetgo byś pa n  n ie  m ógł 
jechać?

—  Bo w ie  pan, m nie s ię  to jakoś 
g łup io  w idz ia ło . Przecie ja  ja k  
p a r ty jn y , to  ja  to samo co pań­
stwo. To m nie  i dziwne, że się sam 
n ie  mogę w yb ron ić , ty lk o  do W ar­
szawy muszę. Sam nie, a le  razem

z in n ym i 
kumdę.

— Może i  do jdzie  do tego, a le  ja  
ju ż  wolę nie czekać, ju tro  jadę. A  
ja k  tam  pow iem  „a “  to i  „b “  i  „c “  
muszę powiedzieć. Niech m i pan 
ty lk o  wszystko, co ja  wiem, nap i­
sze, bo ja  nie bardzo jakoś... —  i  
poruszył sz tyw nym i palcam i.

B y ło  co pisać. Osobista k rzyw da  
B oru ty , jes t sprawą ,,a“ . Fałszywa 
k la sy fika c ja  ziem i w  grom adzie — 
to  „b “ . Faktem jest, że M ąciło  .Si­
tarz, K a jm er, prezes ZSCh, B arc ik  
m ają dobre pole zaliczone do k la ­
sy V I, a Boruta, Modera, P o tyra ło - 
wa i in n i tak ie  samo pole lu b  gor­
sze zaliczone do klasy I I I .  Stąd też 
i  ogromne różnice w  podatkach i  
zdawaniu p roduk tów  ro lnych . D a­
le j następuje sprawa dzierżaw. M ą­
ciło, K a jm er, sołtys G ruby, b ra t 
K a jm erow e j, b ra t sołtysow ej Gu- 
d-roń, M aślak, G orczakowski —  po- 
zrzeka li się swoich hektarów , po­
czym  te sarnę he k ta ry  p rz y ję li w  
fo rm ie  dzierżaw, gdyż od ziem i 
dz ierżaw ionej n ie  trzeba p łacić po­
da tku , zdawać zboża, m leka, m ię­
sa (dekret un iem ożliw ia jący te 
kom binacje  z dzierżawam i jesz­
cze cię b y ł wówczas n ie  ukazał). 
A  ponieważ p lan skupu zboża gm i­
na oblicza od całego areału z iem i 
grom adzkie j, w ięc nie mogąc ob­
ciążać dzierżawców, obciąża się 
pe łnoro lnych , k tó rzy  n ie  korzysta­
ją  z jaw nych  an i u k ry ty c h  dz ie r­
żaw. Stąd tak ie  paradoksalne k o n ­
trasty, że ci „pe łn o ro ln i“ , ja k  Bo­
ru ta  lub Krasicowa, kupu ją  przez 
cała zimę chleb w  sklepie, g trzv - 
hek ta row i „b iedn iacy“ , ja k  M ąciło  
lub M aślak, sprzedają na wiosnę 
zboże po 300 zł. za m e tr lub  ś ru tu ­
ją  .pszenicę dla  świń. ja k  to ro b ił 
s ta ry  Posiadło. Czemuż to GRN i  
PRN jednym  obywate lom  ta k  
skw a p liw ie  za ła tw ia  podania o 
zrzeczenie się hekta rów  i p rzydzie­
la  im  te he k ta ry  w  fo rm ie  bez­
p ła tn ych  poważnych dochodów, a 
tym , którzy naprawdę nie mogą 
podołać pracy i k tó rzy  chcą posia­
dać m nie j hektarów , ja k  B o ru ta  
lu b  M iłnęga ze Zdarzyć G órnych, 
podań nie uw zględn ia ją , w sku te k  
cze.go gospodarstwa tych lu dz i u- 
legają dewastacji? Ponure św ia tło  
na te sp ra w y rzuca zeznanie M i­
tręg i, k tó rem u jeden z u rzę dn ików  
G RN (dziś ju ż  aresztowany za b ra ­
nie  łapów ek) obiecał za ła tw ić  gład­
ko  podanie o zrzeczenie się gospo­
da rs tw a za cenę dobre j „p o p ijo ­
chy“  i  „zagrychy“  Co prawda, Bo­
ruc ie  n ie  śm ia łby zaproponować 
ta k ie j transa kc ji.

B oru ta  zaopatrzony w  odpowied­
nie  pap ie ry  i  pó ł kopy gotowanych 
ja je k  ruszy ł do W arszaw y dopiero 
w  końcu stycznia. B y ł w  M in is te r­
s tw ie  S praw iedliw ości, m in is tra  
n ie  zastał w  tym  dn iu , w ięc u d a ł 
się do re fe ra tu  skarg i zażaleń, 
gdzie go wysłuchano uważnie i 
p rzy ję to  jego pismo. Potem pospa­
cerował ,po W arszawie, podziw ia jąc 
okazałe budow le  i  dźw ig i nad fu n ­
dam entam i Pałacu K u ltu ry  i pełen 
o tuchy w ró c ił do domu. — H e j! — 
pow iedz ia ł — tam  dopiero w idać 
co się w  Polsce dzieje! Cuda w y ­
ra b ia ją ! A  tu... t fu !  gn iją  ludzie , a 
n ie  żyją.

W  drwa tygodn ie  później B oru ta  
o trzym a ł z M in is te rs tw a  zaw iado­
m ienie, że oprawę sk ie row ano do

W RN we W rocław iu . Potem... ale 
n ie  uprzedzajm y wypadków , k tó re  
i  tak  się gm atw ają dziwacznie i  
narasta ją  w  sposób nieraz nieocze­
k iw any . Zresztą w ypadki, k tó re  
dziś obserwuję, ju tro , za tydzień, 
za miesiąc można ju ż  u jrzeć w  
wyraźnie jszym , jaskraw szym  o- 
św ie tlen iu , więc lep ie j będzie, gdy 
opow iem  o n ich  później.

W  ciągu lutego, w  zw iązku z  
Konkursem , odwiedzałem ko le jno 
czyte ln ików , w ym ien ia łem  im  ksią­
żk i i  po trochu  egzaminowałem, 
przygotow ując ich do pisania w y ­
powiedzi. Zależało m i nie ty lk o  na 
jakości w ypow iedzi, ale i na iloś­
ci, chciałem, żeby Zdarzyce Dolne 
za ję ły  pierwsze miejsce w  Dowie­
cie w  K onkurs ie  (pow ia t zaś trz y ­
ma się na pierw szym  m iejscu w 
wojew ództw ie) w ięc nie zrezygno­
wałem  nawet z P iw n ick ie j, k tó re j 
pyzaty i  b rzuchaty mąż c h lu b ił się 
swoją „stałością poglądów“ . Ścią­
łem  się z n im  na ten temat, bo to 
ju ż  było iry tu ją ce  i  głupie. Stałość 
poglądów. T akich  poglądów? N i­
by, że on nie  jest chorągiewką na 
dachu, k tó rą  w ia tr  pow iewa ja k  
chce, a ja  w łaśnie to taka chorą­
giewka, bo przed w o jną byłem in ­
nych zapatrywań, a teraz innych.

—'  Szkoda, że n ie  żyjesz od 
dwóch tysięcy la t, bo przy sw o je j 
„sta łości poglądów“  by łbyś jeszcze

W IT O L D  B IL L ir

0 „Powrocie” Wacława Rzezacza

dz is ia j zw o lenn ik iem  u s tro ju  n ie ­
wolniczego ja k  za czasów Nerona. 
To m u powiedziałem  i  więcej 
ju ż  nie zachodziłem do niego an i 
do je(go oczytanej w  P it ig r il l im  
m ałżonki, bo by łoby to bezsensow­
ne. A  sołtys G ruby  coraz nie,przy­
jaźn ie j na m nie spoglądał, nie 
w iem  też skąd się K a jm e r dow ie ­
dz ia ł o m oich „ in try g a c h “ , bo też 
zaczął się boczyć. W cale bym  się 
n ie  zdz iw ił, gdyby p rzy  n a jb liż ­
szym spo tkan iu  zapy ta ł głosem 
rozżalonym : „pan ie  W orcell, po­
w iedz m i pan, co ja  panu w in ien , 
co ja  panu złego zrob iłem ?“  T ak 
by zapewne tę sprawę postaw ił, bo 
n ie  jes t w  stan ie pojąć, że k rz y w ­
da, jaką  wyrządza gromadzie, b ije  
także we mnie, w  m oją rodzinę. 
A le  nie, n ie  p rzystąp i do mnie, 
spogląda ty lk o  bokiem  i  szepce coś 
na ucho do m łynarza Iw anow a, a 
ten także pa trzy  na m nie spodełba, 
uśm iechając się iron iczn ie . Sta­
nowczo, stanowczo jestem potępio­
ny, zgubiony. A le  n ie  jestem  sam, 
budziłem  przez miesiące arm ię 
czyte ln iczą, pomagałem je j zorga­
nizować się poprzez książkę...

H enryk W orcell
(Ciąg dalszy w  następnym  numerze)

W skiad  u tw orzone j po I w oin ie
św iatow e j RepubliK i Czecnol u- 

w ackie j weszła także cześć

t e ^ V i ; ? hcŁ s ; a^ zu:,,p-
sk.a H eulen iu  Jego założycie la), k tóreeo 
celem była pomoc dla faszvsim L°m®0 
Niemiec w oderw an iu  od m a c ie rz ^ te re *  
nuw sudeckich. P rzyszło  Monachium i 
I og ran  cze odpadło  od w ystaw ionej na 
łu p  H itle ra  Czechosłowacji. Brama do 
Prag, sta ła o tw orem . Zdradzona przez 
„s o ju s z n ik ó w  i własną b u rżu a z ję PCze 
chostow acja upadła. t ' zer

W yzwolenie p rzysz ło  dop ie ro  w raz z
A rm .ą  Radziecką i m aszeru jącym " £ lei
boku w o jskam i ludow ych Czech. Pow stV  
ła nowa R epublika, obe jm u jąca  oczyw ll 
re n y  akZe zaga™ 'ęte Przez H itle ra  te-

W arunk iem  trw a łe go  zw iązan ia  tvch 
terenów  z m acie rzą by ło  wysiedlenie w 
znacznej m ierze  zarażonych faszyzmem 
Niemców, a następnie za ludn ien ie  Poirr» 
mcza ludnośc ią  czeską. Należało takż^ 
p rzez s tw orzen ie  podstaw  nowego us tro - 
ju  społecznego obciąć łapy  n iem ieckie 
go i w szelk iego innego kap ita łu  w yc ia ’  
ga jące się po w ie lk ie  ob ie k ty  przem ysło  
we nowoodzyskanych ziem. Tak od do  
czą tku  S taw ia ła spraw ę Kom unistyczną 
P a rtia  Czechosłowacji. Inn y  by ł p rog ram  
s iln e j wówczas jeszcze, bo I w r z ą d z i  
reprezentow ane j, b u rżu a z ji c z e s k ie j . łć i  
chodziło  o to, aby czeski nacjonalizm  
zastąp ił na P ogran iczu  daw ny n a c jo m  
hzm  n iem ieck i, aby m iejsce kap ita łu  
m ieckiego zają ł. choćby za cene 
us.ępstw  1 so juszu z h itle ro w sk im i f i !  
b ryka n ta m i, ka p ita ł czeski

kom ll ! ' is tyczna m usia ła wiec p row adz ić  w alkę na dwa fro n ty . n z fś 
gdy w a lka  ta ju ż  jes t w yg ra na  gdv no 
ro zg ro m ie n iu  łu tow ego sp isku  bu rżuazd 
z 1948 r. Czesi i Słowacy b u du ją  w swei 
o jczyzm e podstaw y soc ja lizm u — s z < S  
go ln ie  je s t d la  nas cenna do b ra  książką 
o p ie rw szym  okres ie  w a lk i o  Pogram  
cze. la k ą  ks iążką  jest nagrodzona w 
C zechosłowacji N agrodą Państwową za 
W ró f"  *) P° WleS<  ̂ W acława Rzezacza ,,Po_

Powieść Rzezacza, będąc niepoślednie! 
m ia ry  dziełem  lite ra c k im , ma d la  nas wa 
gę dokum entu  h is to rycznego U m o ż liw i 
zdobycie  w iedzy o  okres ie  w a ik i o Po 
g ran iczę , pozwala po rów nyw ać je j ow/e 
b ieg z p rzeb ieg iem  naszej w a lk i o Zie’  
m ie Odzyskane. Lecz nie na tym  tv ik ó  
polega je j w artość. C entra lnym  prób ie  
“ V ®  „P o w ro tu "  jes t ukszta łtow an ie  ste 
> *.rod  osied leńców  bo jowego aktyw u  na r 
ty jnego Książka da je  bogaty p rzeg ląd 
postaw  ideow ych, ukazu je  d ro g i dorasta 
nia bo jo w n ików  do tru d n ych  zadań Po’  
kum en t h is to ryczn y  s ta je  się dokumen 
tern lu d zk ich  przeżyć. en"

' )  Wacław Rzezacz. „Powrót". Warszn 
wa, 1953. „Czytelnik", str. 534 i 2 n(b"
Z  czeskiego przełożyła M aria Erhardto- 
wa.

H E L E N A  Z A W O R S K A

„P o w ró t"  by U p Ł r gd yby  p rze czy ta li 
szych Zieni nir,?,n l? rzy  O b u d o w y  na- 
n ich — m im o »wszystkich^'- • ‘N iejeden z

^  tP“ c< ^zw ycięstw a.*“ ' * W° *
m gdy na Z im ńach nH Zyt?1,llkdw ' k tó rz y  
li. odnajdz ie  w now ? iiZys„ anyc*1 ll!e  b y - 
go siebie, kogośP /<! ef CI Pzezacza sam e-
jom ych. Zastanówmy sie®« b,U skich- zna-
go zdania. Czv ? nad se,isem te -
czym opieracTe s ^ ó f  " T  k iedyś- na 
dlaczego jedna s ? e J, ąd °  ks iążkach , nie? *  J ana S1? w am podoba, a inna

Pow“ e Pz!ałobyWmnUie jaPw iany-Ch °  to  o d -podoba mi się jeżJ ,  ^W ce j: „K s ią żka  
przez I l ią -w y r a z i ć ' n l i ™ ^  a u to r chc ia ł 
*b się Potw ierdzeń em mg !auk s lą żk i> s ta '  
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B O G U S ŁA W  K O G U T

R O ZM O W A  Z Ś W IE TLA N Ą  D U R N IÓ W
W Domu S ierot W ojennych w  Jasnej Polanie

Ojciec, kiedy odchodził, ty pewnie nie pamiętasz.
Nie wrócił. Szumią mu może w mej wsi sosny sądeckie.
I  matce, co cię bronić chciała jak pisklęcia,
zła śmierć nie pozwoliła do końca zostać z dzieckiem.

A przecież —  nie ma sieroctwa w twym kraju.
Oddano uśmiech oczom co miały być bezdomne.
Czy wiesz, że mej córeczce tak samo jak sobie
jasnych włosów kosmyki na czoło spadają,
gdy blaskiem wielkich oczu uśmiecha się do mnie?

Mówią: przodownica nauki, a oczy twe kwitną,
Swietłano, jak błęki’ -.e źrenice bławatów,
Znam tę radość w mej Hanki oczach aksamitnych, 
gdy biegnąc mi naprzeciw woła —  przyjechałeś tatuś?

Widzisz, Swietłano —  Hanka jeszcze nic nie wie o szkole,
ma dwa lata i mówić nie najlepiej umie,
ale w  oczach głębokich ma radość i dumę
i podobne do twego skupienie na czole —
gdy patrząc w portret mówi: „To nasz W ielki Stalir
i jeszcze, że „list pisze i fajkę sobie pali“.

Wam, rówieśnicom zwycięstwa, drogi jednakowe, 
już dziś świadome kroki kierujecie ku nim.
Niosąc miłość rozumną — twardej walki owoc —  
jak w bezpieczne drzwi szkoły wejdziecie w komunizm.

Za nadzieję, za twoje, Swietłano, dzieciństwo odzyskane, 
za moich dzieci wiarę, za radość w  mym słowie —  
za nasze zwycięskie wczoraj, 
za nasze zwycięskie dziś,
za nasze zwycięskie jutro — sława Stalinowi.

Jasna Polana — M oskwa, g rudz ień  1952

a trząc  na przedstaw ien ie  Poema 
X tu  pedagogicznego" M akarenk l w 

w ykonan iu  m łodzieżowego am ato r 
sk iego tea tru  „N u r t "  w Nowej Hucie 
doznaje s ię w zruszeń, ja k ic h  nie może 
dosta rczyć na jlepsza obsada najlepsze 
go z tzw. zaw odow ych tea trów . Na sce­
nie dz ie ją  s ię  bowiem ja k b y  dw ie  sz tu ­
ki. ta. k tó rą  p rzygo to w a li m łodzi ak io - 
rz y , i ta, k tó rą  re p re ze n tu ją  sam i jako  
zespól, jako  ko le k tyw  ludz i, k tó rych  za­
in te resow ania, zapał, zdo lności i w ytężo­
na praca s tw o rzy ły  ten m łody tea tr. I nie 
w iem y, co uznać tu  za w iększy sukces- 
czy w y k ry c ie  ty lu  p raw dz iw ych  zdo lności 
scen icznych, czy s tw orzen ie  ko lek tyw u  
k tó ry  s ta ł s-ę nie ty lk o  szko łą  tru d n ych  
um ie ję tności a k to rsk ich , ale rów n ież  
szko lą  ch a ra k te ró w , nowego s tosunku do 
życia, do p racy , do kolegów.

Nowa Huta, to  ty lk o  jeden p rzyk ła d  
Można by je  mnoż,yć bardzo d ługo. Ileż 
z n ich znacie z w łasnego te renu , z w łas­
nych doświadczeń? P rzyzw ycza iliśm y się 
ju ż  jakoś do tych  fak tów . Cieszą nas 
ale nie zdum iew a ją . P raw o do p ra c y ’ 
p raw o  do nauk i, p ra w o  do ro zw ija n ia  
sw ych zdo lności jes t praw em  zabezpie­
czonym , praw em , z k tó rego  ko rzys ta ­
m y codziennie. Rosną nowi ludz ie  ro z ­
w ija ją  s ię m łode ta lenty. Z tysiąca sz tuk  
g ra n ych  przez te a try  am ato rsk ie  i św ie­
tlicow e  na jp iękn ie jsza  jes t ta, o k tó re j 
m ówi tru d  m łodych artys tów .

A przecież jeszcze dziesięć, p iętnaście
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a m arzeniom  eos ągaina. Sens 
spe łn ien ie  n a d a i? ó m nadzie ję  na .„u
n ip ? ulkę re w o lu c y jn a '6^  w ,aczenie się
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w yg ląd a ły  m arzen ia  m łodego ro b o tn i­
czego dziecka, pragnącego zostać a k to ­
rem : „W ie rzę , że ty lk o  te a tr  da łby m i 
szczęście! D latego Jeśli ju ż  nie będę a k to ­
rem , to p rz y n a jm n ie j w oźnym  czy b ile te ­
rem . Żeby móc żyć w  atm osferze tea tru  
by le  w dychać zapach sceny! śm iejesz’ 
s ię ze m nie. p raw da?" Nawet m arzenia , 
by  zostać w oźnym , w yda ją  s ię śm ieszne 
— ja k  zresztą  m arzen ia  o ja k ie jk o lw ie k  
p racy . Zbyt w ie lu  jest bezrobotnych .

A o to  d ru g i ob razek. M iody, zdo lny  
ch łop ak  p iszący do b re  w iersze, a za­
m iast chleba często ku p u ją cy  tyg o d n i­
k i lite ra ck ie , w  s to lic y  sw o je j o jczyzny  
znaleźć może ty lk o  tak ie  zajęcie, k tó re  
za ledw ie zabezpieczyć może go przed 
g łodem : „W  p ie rw szych  dn iach  lis topada, 
podczas o k ro p n e j f la g i sta łem  zachw a la­
ją c  sw ój tow a r. „G rz e -b y -k i! — w ołałem . 
—■ L u s -te r -k a i" . A łe n ik t  nawet nie s p o j­
rza ł w  m o ją  s tronę . Każdy, ja k  ty lk o  
m ógł, um yka ł p rzed  w s trę tn ą  p luchą. W 
gęstej m gle d a r li s ię  o c h ry p li gazecia­
rze, a k rz y k  ich m iesza ł s ię  z m e lod ią  
fo ks tro ta , p łyną cą  z n iew idz ia lnego 
g łośn ika . Zab ija łem  zziębn ię te  ręce, chu ­
cha łem  w  dło-nie i p rzestępu jąc  z nogi 
na nogę, rzuca łem  p rzechodn iom : „O ka ­
z ja !" .

Zacytowane fra g m e n ty , (o w y ją tk i z 
n iedaw no w ydane j k s ią żk i Józefa K ło­
sow skiego „C za rna  w iosna". P rzynosi 
ona ob raz  d o li robo tn iczego dz iecka  w 
w a ru n ka ch  P o lsk i sanacy jne j. D w aj m ło ­
dz i ch łopcy, o k tó ry c h  tu  w spom niałam  
—  to bracia , dz iec i zam ordow anego w 
w ięz ien iu  kom un is ty . Nauka je s t d la  n ich 
n iedostępna, p raca  — w ycze rp u jąca  po­
nad s iły , często poniża jąca , nie da jąca 
żadnych k w a lif ik a c ji,  nie zapew nia jąca 
żadnych p e rsp e k tyw  na przysz łość. Ot, 
sprzedaw anie g rzebyków , noszenie w a­
lizek , całodzienne ugan ian ie  s ię  za za­
ro bk iem . za k tó ry  nie zawsze można by­
ło zaspokoić głód. W tych  w a ru nkach  
p raw a  w a lk i k lasow ej szybko  s ta ją  się 
d la  ch łopców  uśw iadom ionym i p raw am i 
ich życ ia  — od p ie rw sze j, jeszcze n ie­
o k reś lone j p o trzeb y  buntu, poprzez 
p ró b y  o rgan izow ane żyw io łow o, na w łas ­
ną rękę, aż do udz ia łu  w  w alce KZM.

Książkę K łosow skiego pisaną w p ie rw ­
szej osob«e ja k o  opow ieść F ranka Ro­
daka, cechuje  p ros to ta  i bezp re tens jo - 
nainość, ła tw ość p rzem aw iiin ia  do czy­
te ln ika  ob razam i o w ie lk ie j bezpośred­
n iośc i w oddan iu  sy tu a c ji czy p rzeżyć 
bohatera. Powieść nie je s t'w o ln a  od b łę ­
dów i uproszczeń, a przecież w strząsa 
nas ob raz  w yzysku , nędzy, w yniszcze­
nia m łodzieży, zaprzepaszczenia być 
może w ie lk ic h  zdo lności. W w ie lk ie j
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S T A N IS Ł A W  K A M IŃ S K I

POWRÓT Z PLACÓWKI
O /C U

Pamiętam —  rok czterdziesty piąty, wiosną 
—  nad ziemią jeszcze echo salw się niosło,
rudziały jeszcze noce w ogni blaskach, 
krew krzepła na poprzestrzelanych kaskach.
Pociski jak stada wędrownych ptaków 
do ostatniego biegły ataku. \
A  tyś, rezerwista w karabin niezbrojny, 
szedł na placówkę ocaloną z wojny.
Cała broń twoja to książka i słowo —  
w  nich zawierałeś prawdę życia nową.
I  wieś nie była spokojna, wesoła... 
bandyta lufę przystawiał do czoła ■—
i padł od kuli niejeden Seweryn*) 
za to, że dzieciom rysował litery;
za to, że w duszach dziecięcych budował 
nowe światy, marzenia — że jak kowal
przekuwał nieforemny jeszcze kruszec, 
na pełną hartu i zapału duszę;
za to, że myśl jego była jak granat 
w  szańce serc ludzkich ze szkoły rzucana.
Tyś przetrwał, ojcze, na swoim przyczółku, 

odpierając trudy, które pułk po pułku
szturmowały ciebie steranego życiem.
Nigdy nie pytałeś: poddać się, czy bić się?
A gdy powrotu trudna przyszła chwila 
na chleb zasłużony z frontu do cywila,
przywiozłeś ze sobą zeszyty i książki, 
na których przetrwał ślad twej ręki drżącej.
Za to, że do tych zeszytów powracasz 
ukradkiem nieraz, że wiem: twoja praca
ludzi w siły pierwsze uzbrajała wielu, 
kocham cię ojcze —  nauczycielu!

*) W ładys ław  Sew eryn — nauczycie l-a  
k ty w is ta  zam ordow any przez bandę w 
o k o lic y  W olbrom ia .

JV IE SŁA W  J A Ż D Ż Y Ń S K I

„K o m p le ks
p ryska  •••

W
 terenow ych doniesieniach nauczycie li by ło  zawsze coś 

wzruszającego. Suche, zdawać by się mogło, in fo rm acje  
o uruchom ien iu  św ie tlicy , zespołu dobrego czytania, rze­
czowa in fo rm a c ja  o pow stan iu  jeszcze jedne j spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j w  c iężk ie j walce klasowej, albo choćby ty l­
ko uporządkow anie rachunków  w  GS — to wszystko oży­

w a ło , nab iera ło  rum ieńców  pod p iórem  nauczyciela. Zapewne dlatego, że 
u podstaw tych osiągnięć dostrzegało się skrom nie  często uk ry tą , ale 
przecież w yraźną, bohaterską nieraz pracę nauczyciela. Ta w łaśnie w y ­
soka cena, ja ką  p ła c ił za uczestnictwo w zwycięstwach grom ady czy 
gm iny  — na jw ięce j wzruszała. W  w yo bra źn i w id z ia ło  się sm utne za- 
deszczone dni, jak ieś b łotn iste , samotne drogi, po k tó rych  szedł, by ag i­
tow ać na grom adzkim  zebran iu za socja listyczną gospodarką, n ieprze­
spane noce spędzone nad obm yślaniem  św ietlicow ego repertua ru . To 
m usia ło  wzruszać. A le  i  n iepoko iło  równocześnie. Czemuż to tak  sa­
m otn ie , w  po jedynkę, bez a k tyw n e j, dz ie lne j grupy?

Pam iętam  pewną wesołą i  sm utną zarazem przygodę w  terenie. B y ło  
to  chyba ro k  temu.

—  Gdzie m ieszka nauczycie l Molendys?.
—  M olendys, ten od rachunkowości?
—  E, gdzie od rachunkow ości, toć to przecie W eteryniarz.
—  Co cz łow iekow i w  g łow ie kręcicie, to nasz b ib lio tekarz...
S łowem  wszystko, ty lk o  n ie  nauczyciel. W szędobylski ak tyw is ta , bo­

ha te r w iększości gm innych spraw, znawca wszechrzeczy na odcinku  
grom ady, p ra cow ity  do u tra ty  tchu  —  to w łaśn ie  chw yta ło  za serce 
i  trw o ży ło  je.

O statn ie w ypow iedz i nauczycielskie, ja k ie  w łaśnie o trzym a liśm y (d ru ­
ku je m y  część z n ich  na te j ko lum nie), rów nież w zruszają. Lecz jest 
w  n ich  coś dotychczas nieznanego.

Zam iast szeregowego ak tyw is ty , k tó ry  p e łn ił w sze lk ie  m ożliw e  
fu n k c je  —  bucha ltera, w eterynarza, dyryg en ta . śpiewaka, m ówcy, ra d ­
nego, eh — p rz e rw ijm y  ju ż  tę lita n ię , niesposób je j w  całości w yśp ie­
w ać  —  w id z im y  oficera sztabowego, współpracującego z aktyw em  
gm innym . Pow iązanie  się z aktyw em , a przez to w yw indow an ie  się 
w  h ie ra rc h ii działaczy gm innych na czoło, to cecha współczesnego etapu 
p racy  nauczycie la w  terenie.

„Coraz częściej fu n k c ja  nasza polega na robocie organ izacyjne j, do­
radczej i  kon tro ln e j. M am y bow iem  w  gm inie ju ż  tak ich  ludzi, k tórzy  
sam i prowadzą odczyt, dyskusję...“  pisze kol. Z o fia  T a lik  z M iló w k i,  
pow . Żyw iec.

Ta w łaśnie sy tuac ja  spowodowała, że terenowe doniesienia naszych 
p ra co w n ikó w  ośw iatow ych po raz chyba p ierw szy ta k  w ie le  m ów ią  
*>... szkole.

Kolega Roman Szczypień z Bojanowa, pow. N isko, zorganizował 
m  szkole m łodzieżow y, s ilny , w y d a jn y  społecznie k o le k ty w , w ięce j zdo l­
n y  zdziałać n iż  nauczyciel na 10 gm innych funkc jach . Toć to prze­
cież m łodzi, ba —  dzieci n ie ledw ie, o żyw ili w ieś gospodarczo, dopom ogli 
z lik w id o w a ć  analfabetyzm , ro zm iło w a li chłopów w  czy te ln ic tw ie  ksią­
żek, dopom ogli p rzy  e le k try f ik a c ji gm iny, sprowadzeniu stałego kina...

Ten rza d k i dotychczas tem at —  S Z K O Ł A — bardzo się rozrósł w  ostat­
n ich  w ypow iedz iach  i  sięga daleko poza prob lem  użycia m łodzieży do 
rew o lu c jo n izo w a n ia  stosunków w  gromadzie. N ie chodzi ju ż  naw e t 
o żywsze n iż  k ie d y k o lw ie k  p rze jaw y tro s k i nauczycie lsk ie j o wysoką  
w yda jność  m łodzieży w  nauce, czy nieustanne powracanie do spraw y
po litechn izacji nauczania.

W arto  podkreś lić  tu  in n y ; n iezm ie rn ie  radosny fa k t, ten m ia no w i- 
tie, że nauczycie l w yraźn ie  porzuca niebezpieczny „kom p leks  zaplocia“ .

Spraw a tego kom pleksu m a swoje dw ie  strony. Jedną z n ich  od­
najdu jem y w  słowach ko l. F e lic ji M a jdz iń sk ie j (Redkowice, pow  Lę­
bork): „N ie  m a lepszej p racy w  po w ia tow ym  m iasteczku czy w o jew ódz­
ki rn m ieście, a gorszej w  m ale j, od ległe j gromadzie. Wszędzie są łudź­
cie potrzeby, w ie le  pracy do w ykonan ia , wszędzie są ludzk ie  serca 
. społeczna wdzięczność za sum ienną robotę". S łowa te oznaczają nie  
(ylko przekonanie, że w szystk ie  o d f in k i p racy nauczycie lsk ie j są je dn a ­
kowo ważne, n ie  ma lepszych i  gorszych szkół w  naszej lu do w e j o j­
czyźnie, ale głębokie p rzyw iązan ie  do zawodu nauczycielskiego, troskę  
0 należyte jego w ykonyw an ie ,' To jedna strona dawnego kom pleksu za- 
ołocia, k tó ry  pow odow ał odp ływ  ośw iatow ców  z dalszych, ba rdz ie j za­
cofanych grom ad, gdzie w łaśn ie  na jb a rdz ie j b y l i potrzebni.

N ie m a co uk ryw ać , tym  w ięce j, że przesilenie ju ż  następuje, druga  
strona „kom p leksu  zaplocia“  u ja w n ia ła  się w  pew nym  oportun izm ie  
życiow ym  nauczyc ie li z ta k  zw anych „zapad łych gromad. „ Zaplocie  
n ia ło  u sp raw ied liw iać  b ra k  p racy sam okształceniowej, odległość od po­
w iatowego m iasta m ia ła  tłum aczyć, czemu to nasz bohater p raw ie  n ic  
nie czytał, n ie  zna jdow a ł czasu naw et na prze jrzen ie  zaw odowej prasy. 
Zaplocie usp raw ied liw ia ło  także i  to, że nauczyciel rep rodukow a ł ro k ­
rocznie ten sam kurczący się raczej n iż  rozszerzający zapasik w iedzy, 
nabyte j ‘ k ilk a  la t tem u lub  — co gorsza — kilkanaście . _

N u rt życia um ysłowego w ezbra ł mocno tego ro k u  w śród dzie­
sią tków  tysięcy nauczycie li w ie jsk ich . W ielu z n ich  m ó w iło  na IV  K ra ­
jo w y m  ż jeździe  Z ZN P  o konieczności in tensyw n ie jsze j n iż dotąd pracy  
nad sobą, w zyw a ło  do czytan ia  lite ra tu ry  p iękne j, po lityczn e j i  zawo­
dowej, k tó ra  przecież i  na „zap loc ie" dociera: Rosnące szybko w te ­
ren ie  kad ry  rozm a itych  działaczy w y z w o liły  w ie le  czasu dla  naszego 
nauczyciela. A  on sam zrozum ia ł, że w  każdej szkole, bez w zględu na 
je j geograficzne położenie, przekazu je m łodzieży  i  starszym  polską  
naukę, po lską m yśl postępową. 1 dlatego rusza tego roku  energicznie do 
w y ró w n a n ia  b raków , dopędzenia w a rtk ieg o  biegu osiągnięć naukow ych. 
Czyż można się tym  nie  radować?

W iesław  Jazdzynski

y d Ć  i  nam i/tie lem

u s a m m m

Z O F IA  T A L IK

DO ROLI CZOŁOWEGO AKTYWU

K O N S T A N T Y  K R A W C Z Y K I  o o d r ó ż ą  efo 7  S i t  FI

W RADZIECKIEJ SZKOLE

W naszych pięknych, m a low n i­
czych stronach, w  gromadzie 
M ilów ka , pow. Żyw iec, bieda 

przed w o jną  aż piszczała. W całej o- 
ko licy  nie znajdziesz ani jednego sa­
m owystarczalnego gospodarstwa, sa­
m a w okó ł biedota, A  po wojn.e? 
Z nakom ita  część co energ iczn ie j­
szych odeszła do przem ysłu, ruszy li 
po nowe życie do Żywca, Bielska, 
N ow ych Tych, W ęgierskie j G órki. 
No i  w  rezu ltacie ziem i zrob iło  się 
n ie jako  zbyt dużo, a w  każdym  ra ­
zie n ie  ma k to  je j obrabiać. Lu dz i 
mało, ceny na robociznę w prost 
szalone. Pow sta ły  w ięc dzięki 
przeobrażeniu się w  k ra j prze­
m ys łow y rea lne w a ru n k i na po- 
w stariie  spółdzie ln i p ro d u k c y j­
ne j w  naszej gm inie . I  rze­

czywiście spółdzielnia taka powstała 
w  styczniu b. i. A le z pracą zespido- 
wą me jest ooórze. K to  zjeździ! Pod­
karpacie , ten  w ie, jaka  to  tragedia ze 
scaleniem. U t i spółdzielnia nie ma 
jeszcze zcalonych gruntów , a jest 
chyba ze 100 kaw a łków  w  prom ien iu 
k ilkuna s tu  k ilom etrów . To jedna 
przeszkoda, a jest i druga także — 
górska i „ga licy jska “  — brak bar­
dzie j skom plikow anych i odpowied­
n io  w yda jnych  narzędzi i  maszyn.

Cóż czynim y my, nauczyciele z 
Beskid, w  tak ie j sytuacji?  W p ie rw ­
szym rzędzie k toko lw ie k  spośród nas, 
tak  ja k  np. ja. posiada kawałek zie­
m i, sam w stępuje do spółdzie ln i, 
p ierwszy wychodzi w pole,, słowem 
—  św ieci przykładem .

G łów na nasza robota skup ia się na 
s zkolen i u odpowiedni ego ak t y v u ,
gdyż w  naszych stronach, choć nie 
b ra k  rozm aitych obieżyśw iatów, co to 
naw et i A m erykę w idz ie li, chłopi są 
raczej konserw atyw ni, •liechętnie 
zm ien ia ją  dotychczasowy try b  życia. 
T ak  w ięc w zię liśm y w  swoje ręce 
wszelką akcję szkoleniową na tere­
nie gm iny. A le , co pragnę podkreś­
lić , nie zawsze wszystko sami rob i­
m y. Coraz częściej fu n kc ja  nasza po­
lega już  na robocie organizacyjne j, 
doradczej i kon tro lu jące j. M °rny bo­
w iem  w  gm in ie  ju ż  tak ich  ludzi, 
k tó rzy  sam i poprowadzą odczyt i-Dy­
skusję, jeżeli wskaże im  się odpo­
w iedn ią  lektu rę , dopomoże przy c- 
pracow aniu referatu.

M am y wśród naszych kolegów —< 
nauczycieli znanych i do b rym  v- 
w is tów , ja k  ko l. W eterowa, czy ko l. 
K ąko l. Ten ostatn i w ydźw igną l na 
w ysoki poziom k in o  stale w  gm inie. 
Ludzie  tam  nie chcie li chodzić, k ie­
ro w n ic tw o  nie  py ta ło  ludz i o  ja k ie  
im  f i lm y  chodzi, n ie  badało isto t­
nych .potrzeb terenu, ba —  naw e t o 
ła w k i i ja k i ta k i w ygląd sali nie za­
dbało. Kolega K ą k o l zm ie n ił ten 
stan radyka ln ie  i k in o  cieszy się o l­
b rzym ią  popularnością.

P am iętam  pierwsze la ta  m o je j na­
uczycie lskie j p ra k ty k i w  rodzinnych 
stronach. Trzeba b y ło  dosłownie brać 
się do każdej roboty społecznej. Nie 
prowadzę byn a jm n ie j do tego, by 
w yłączyć nauczyciela z grcm adzk - j 
wałka o socjalizm , chodzi m i o jego 
pozycję, z ja k ie j każdego dn ia do te j 
w a lk i wyrusza. To żadna dopraw dy 
zarozumiałość, ale m y ju ż  n ie  jesteś­
m y szeregowcami. Dużo się przecież 
w  terenie w  ciągu 9 la t is tn ien ia ’ lą­
dow ej o jczyzny zm ieniło. A  te  lata, 
k tó re  przeszły, w ysuw ały nas w y­
raźnie na czoło grom ady, ze stano­
w isk  zw yk łych  działaczy przesuwa­
liśm y się na pozycje czołowego ak ty ­
w u gm iny. K iedyś nie by ło  oczyw iś­
cie przodow ników  sanitarnych. To 
m y  — nauczyciele, zastępowaliśm y 
ich. a pewno jeszcze i dzisia j w  nie­
jedne j gromadzie tak  jest nadal. A le 
przodownicy hig ieny, w e te ryna rii i 
zdrow ia z ja w ia ją  się coraz częściej 
na wsi, podobnie ja k  k w a lif ik o w a n i 
b ib liotekarze. N am  wypada wyższa

ro la  —  organizatorów  i  kon tro le rów .
T a k i stan, n iew ą tp liw ie  dla nas 

korzystny, pozwala nam zwracać 
baczną uwagę na pewien bardzo po­
ważny w  naszej szkole problem. 
Idzie m ianow ic ie  o stale podnoszenie 
k w a lif ik a c ji zawodowych. Ostatecz­
nie n ie  agronom i nie b ib lio tekarz, 
ale w łaśnie m y odpowiadam y przed 
państwem za postępy dzieci w  nau­
ce. Trzeba debrze sobie z tego zda­
wać sprawę, że zła, niedostatecznie 
przygotow ująca szkoła podstawowa 
może spowodować, iż zdolne ch łop­
skie dziecko nie przejdzie szkoły 
średniej, nie zobaczy nigdy sali se­
m in a ry jn e j na wyższej uczelni. Jak 
najlepsze w y n ik i nauczania, na jpe ł­
niejsze rezu lta ty  wychowawcze —  to  
nasze bojowe zadanie.

W naszej szkole cale grono nau­
czycie lskie posiada pełne k w a lif ik a ­
cje zawodowe. M im o  to problem  do­
kształcania się, pogłębiania 1 uzupeł­
n ian ia  w iedzy is tn ie je  z całą ostroś­
cią. Nasze dzieje biegną szybko,'szyb­
ko też rozw ija  się nasza nauka. Ileż 
to  nowych w yd aw n ic tw  pow in ien od 
zeszłego roku  poznać, przedyskuto­
wać i ugruntow ać nasz polonista, 
a lb o  biolog?

Wszyscy w spółpracu jem y z K om i­
s ją  Rejonową, wszyscy stale chciw ie 
chw ytam y nowe, nieznane nam jesz­
cze dotąd osiągnięcia naukowe w  u- 
lubionych dziedzinach, piszemy refe­
ra ty , dysku tu jem y, rob im y  wszystko, 
co można, aby za rozwojem  polskie j 
m yśli naukow ej nadążać.

M im o  to prob lem  samokształce­
nia  wśród nauczycieli nie jest jesz­
cze w  pe łn i rozw iązany. Nasi kole­
dzy z odleglejszych gm in muszą nie­
raz 5 a naw et 10 km  przejść pieszo, 
by znaleźć się w  gronie dokształca­
jących się w  K om is ji Rejonowej. 
P roblem  ten należy niezwłocznie roz­
wiązać dla dobra naszej szkoły, na­
szych wychow anków  —  młodzieży. 
Jest to  przecież najcenniejszy kap i­
ta ł naszej ludow ej ojczyzny.

Z o fia  T a lik

R O M A N  S Z C Z Y P IE Ń

N ie  taka to  znowu prosta sprawa 
mieć przed sobą 85 dzieciaków, 
nie zawsze dom ytych, bosych 

latem , opatulonych zimą w  m atczy­
ne chusty i w idzieć w  nich na jm łod­
szych ak tyw is tów , grupę działaczy.

M y, nauczyciele, na jchę tn ie j w iąże­
m y się z aktyw em  pa rty jnym , z przo­
du jącym i chłopam i, z K om ite tem  Ro­
dzic ie lskim , ale dzieci? Pisze tak i 
jeden z d rug im  ja k  ku ra  pazurem, 
rob: błędy, od k tó rych  b ie le ją  włosy, 
psoci; ile  w lezie, jakże go użyć do 
pracy w  terenie?

Udało m i się w  Bojanow ie, pow. 
N isko, gdzie uczę w  szkole 7-klaso- 
w e j; stw orzyć m łodz iu tk i ak tyw  te­
renow y i  to  jes t g łów ny powód, d la  
którego zdecydowałem się napisać 
do „W s i“ .

K iedy po raz p ierw szy postaw iliś ­
m y przed organizacją harcerską za­
gadnienie m echanizacji ro ln ic tw a , 
nowych, socjalistycznych metod pra­
cy na ro li, n ie liczy liśm y na to ani 
trochę, że stars i zainteresują się tym , 
co m iędzy sobą m ów ią dzieci. A jed­
nak? Pam iętam  ja k  dziś, zrazu nie­
śmiało, a potem ju ż  ca łk iem  bezpo­
średnio zw raca li się chłopi.

—  Jak to  jest z tym i międżyiplo- 
nam i i  systemem W iljam sego, bo 
coś n iew yraźn ie  chłopak baja?

—  W ięc powiedzieliście, że można 
się tatkach bu raków  dochować ja k

ESTEM m łodym  nauczycielem , 
nie posiadam jeszcze w iększe­
go dorobku, zbyw a m i i  na  

doświadczeniu. Do K ra ju  Rad po­
jecha łem  pełen napięcia i  c iekaw o­
ści — tak  bardzo chcia łem  poznać 
przodu jącą szkołę, poróiwnać ją  z 
naszą.

U nas w  k ra ju  zauważam y przy  
szkołach w ie jsk ich , często i  m ało­
m iasteczkow ych tak ie  z jaw isko : 
w ie lu  nauczycie li, znakom ita  w ię k ­
szość, może się in d y w id u a ln ie  po­
szczycić p iękn ym i os iągnięciam i w  
pracy społecznej pozaszkolnej. A le  
n ie  um iem y jeszcze szko ły ’ ja k o  ca­
łości pow iązać z terenem , zb liżyć  
n a u k i do życia, zwłaszcza w  szko­
łach podstaw owych.

D latego też zapewne pośw ięc iliś ­
m y w  czasie w yę jeczk i na jw ięce j 
uw ag i po litechnicznem u w ykszta łce­
niu. Jest to zagadnienie, k tó rym  
szkoła radziecka żyje, zwłaszcza po 
X IX  Żjeździe KPZR. Kształcenie  
politechniczne, ja k  m i się wydaje, 
w ym aga zrea lizow ania dwóch pod­
staw ow ych w arunków . Oba są w  
szkole radz ieck ie j spełnione.

Po pierwsze chodzi o m ateria lne  
w a ru n k i — niezbędne pomoce nau­
kowe, m oż liw ie  najbogatszy sprzęt 
la b o ra to ry jn y  d la  gabinetów f iz y k i,  
chem ii, b io logii. P raw ie  każda szko­
ła, ja ką  zw iedziliśm y, a b y ły  to 
p lacó w k i typu  średniego, posiadała 
pracow nie  tak ob fic ie  zaopatrzone, 
że nie  zachodziła potrzeba dzielenia  
przyrządu  m iędzy k ilk u  uczniów.

Po drugie, nauczyciele radzieccy  
zbudow a li szereg m ostów pomiędzy 
szkołą a życiem. Nie chodzi m i t y l ­
ko o po le tka  doświadczalne, gdzie 
m łodzież w kracza w  praktyczną  
stronę pob ierane j n a u k i Chociaż 
w a rto  tu  podkreślić  fa k t na ogół 
u nas m ało jeszcze p ra k tyko w a ny. 
O to po le tka  doświadczalne, ogrody  
m iczu rinow sk ie , posiadają w  Pol­
sce co na jw yże j szkoły w ie jskie . W  
K ra ju  Rad natom iast i  m ie jsk ie  
szko ły  posiadają swoje dz ia łk i, 
współzawodniczą w  walce o wyso­
kie  p lony z po dm ie jsk im i ko łcho­
zam i.

Są wszakże i  inne m osty  p ro w a ­
dzące szkolę do życia. W ycieczki, 
nieustanne kon tak ty  z w ie lk im i 
w arsz ta tam i p racy to nie ty lk o  n a j­
pełniejsze, na jb a rdz ie j p rzekonyw a­
jące zastosowanie m etody poglądo- 
w e j„  W ie lk ie  budow le kom unizm u  
unaocznia ją przede w szys tk im  m ło ­
dzieży p raw o  w zrostu  s ił w y tw ó r­
czych w  społeczeństwie soc ja li­
stycznym . U nas szerokie kon tak ty  
m łodzieży z k ra je m  stanow ią czę­
sto ieszicze „p ię tę  ach illesow ą “  nau­
czania. W ykładam y o socja listycz­
ne j przebudow ie naszej ojczyzny, 
ale, jasne to przecież, żaden w y ­
k ład  nie zastąpi żywej, oglądanej 
oczami w ie lk ie j bu do w li — N ow ej 
H u ty , W izowa, K om b ina tu  P io tr ­
kow skiego czy W ierzb icy.

głowa, pow tórzta to. mnie, a n ie  pę­
takowi...

T ak to dzieci „z w a b iły " nam do 
szkoły starszych. A  ja k  ju ż  chłop i 
przyszli, żaden analfabetą nie w ró ­
c ił, gdyż zapisaliśmy ich z miejsca 
na kurs. A  ja k  skończyli ku rs , także 
spokoju urn nie daliśm y, pracują bar­
dzo dzieln ie w  zespole dobrego czy­
tania.

To analfabeci, a pozostali? Nasi 
m łodzi ak tyw iśc i, nie trudno  się do­
myśleć, spowodowali powstanie ko­
ła  dobrych ro ln ikó w  przy ZSCh. A le  
nie ty lk o  to.

Dzieci zdobyły sobie przede 
w szystk im  szerokie uznanie wśród 
starszych. Żadna uroczystość gm in­
na, żadna akademia nie  m ogły się 
obyć bez części artystycznej, organ i­
zowanej i w ykonyw ane j przez na­
szych harcerzy. Pamiętam, że kiedy 
na jednej z uroczystości zabrakło 
naszych najm łodszych aktyw is tów , 
to  uroczystość... nie odbyła się. Tak 
więc dzieci weszły w  w ir  społeczne­
go życia gromady, osta tn ie j zim y 
skup iły  naw et w okół siebie je j k u l­
tu ra lne  życie. W ystaw iły  m ianow icie 
sztuczkę tea tra lną „O  Żaczku Sziko- 
laczku“ , na iw n ie , lecz ta k  uroczo, że 
starzy o  m ało  sobie oczu nie wypa­
trz y li. Pieniądze, ca ły 1000 złotych, 
o trzym ał K om ite t Rodzicielski, sta­
rzy zaaferow ani nie w iedzie li, co z

Mnie, młodego, ja k  ju ż  pisa­
łem , nauczyciela obchodziły po­
nadto spraw y w e w ną trz  szkoły. 
Idz ie  o znane na terenie naszej 
szkoły kó łka  zainteresowań. Cel 
pracy tak ich  kó łek me in n y  jest n iż  
u nas i— rozszerzenie i  ug run tow a­
nie w iedzy zdobyte j na lekcjach, 
zwalczanie starych i szkod liw ych  
naw yków . W iele ze zd row e j a tm o­
sfery kó łek przenosi m łodzież do 
dom ów, ksz ta łtu jąc  w  ten sposób 
jedność szkoły ze środow iskiem .

A le  w pracy kó łek szkoła ra ­
dziecka poszła da le j niż nasza. Po 
pierwsze, w  pracy kó łek  uczestni­
czą... rodzice  — fachow cy, a w ięc  
lekarze, inżyn ie row ie , m echanicy, 
k w a lif ik o w a n i robotn icy , czasem  
pro fesorow ie wyższych uczelni. O - 
n i to w sp ie ra ją  m łodzież i  radą i  
doświadczeniem.

Po drugie, w  radz ieck ie j szkole 
takiego z jaw iska  nie spotkasz, że­
by zdolny uczeń zan iedbyw ał nau­
kę d la  społecznych obow iązków. U 
nas takie  w yp ad k i zdarza ją  się. 
T o tum fack i nauczyciel, czynny we  
w szystk ich  m ożliw ych organ iza­
cjach, w ychow u je  często zdo ln ie j­
szego i  ba rdzie j społecznie w ra ż li­
wego ucznia na  sw ó j obraz i  podo­
bieństwo. W rezu ltacie  ch łopak je s t 
stale z le k c ji zw a ln iany, stale na 
zjazdach, obradach i  konferencjach. 
W szkole radz ieck ie j tego ju ż  n ie  
ma. Uczeń może należeć ty lk o  do 
dw óch kó łek  —  jednego naukow e­
go, drugiego  —  artystycznego lub  
sportowego.

U rzekło  m nie bardzo rozw in ię te  
czy te ln ic tw o  książek wśród m ło ­
dzieży szkolne j Szkoła n r 313 w  
M oskw ie  liczy ty le  b ib lio tek , ile  
tam  jes t w yk ładanych  przedm iotów . 
Niezależnie od tego klasy 1 i  I I  
m ają  swoje osobne b ib lio te k i, a o- 
gólnoszkolna sięga 30.000 tom ów . 
Są to na nasze w a ru n k i c y fry  
w p ro s t astronom iczne.

N iebyw a ły  w zrost zainteresowań  
czyte ln iczych m łodzieży radz ieck ie j 
należy przyp isać nie ty lk o  szkole, 
lecz także D om ow i K s iążk i Dziec- 

,ka . Taka in s ty tu c ja  bardzo by się 
przyda ła  u nas Dom prow adzi 
masową korespondencję in d y w id u ­
alną i  zb iorow ą z dziećm i. In fo r ­
m u je  stale o nowościach w y d a w n i­
czych, załącza prospekty. Do Dom u  
K s ią żk i Dziecka w  M oskw ie n a p ły ­
nę ło w  ciągu ro ku  1952 — 34.000 l i ­
stów ! Dzieci radzieckie w y p y tu ją  o 
książki, s taw ia ja  także żądania pod 
adresem w ydaw ców  i  p isarzy. Ich  
lis ty  stanow ią kap ita lną  w skazów­
kę dla  opracowania ruch u  w yd a w ­
niczego, m o b ilizu ją  p isarzy. N a j­
m łodszy c zy te ln ik  radz ieck i doszedł 
do głosu. W arto  oddać głos i  nasze­
mu.

K onstan ty  K raw czyk

n im i zrobić. W rezultacie u rządz ili 
p iękną choinkę dla  dzieci szkolnych, 
należy im  się...

O statn ie j zim y nasz ko lek tyw  pod­
niósł czyte ln ic tw o o 50 procent w  
stosunku do ubiegłego roku. Dziew­
częta i  chłopcy sam i dob iera ją  książ­
k i d la  rodziców, wyznaczają im  go­
dziny czytania, wreszcie same czyta­
ją  rodzicom. S tarsi, jaik to  stars i, 
tra k to w a li całą sprawę początkowo 
jako żart, a teraz gn iew ają się, gdy 
książka w  porę nie przychodzi lu b  
co gorsza, gdy nasz m a ły  le k to r bun­
tu je  się i  n ie  chce czytać. Często ob­
chodzę domy w  naszej w s i w ieczorną 
godziną. Byłem  nieraz św iadkiem  
wzruszających rozmów. W brew  te­
m u co się może na oko w ydaw ać, 
nasze dzieci, zwłaszcza z na js ta r­
szych klas, m a ją  ju ż  choć niepoglę- 
biony, n iem n ie j jednak naukowy, 
m ateria lis tyczny pogląd na św ia t. Z 
kom iczną n iekiedy powagą tłum aczą 
z jaw iska piorunów , .g rom ów  z ja ­
snego nieba“ , w y jaśn ia ją  z jaw iska  
prądu elektrycznego, opow iadają o  
w ie lk ich  Polakach. A  starzy chętnie 
słuchają, Zawsze odnosiłem wrażenie, 
dodając w  tak ich  wypadkach coś 
jeszcze od siebie, że w  tego rodzaju 
działa lności w idać is to tną ro lę n ie  
pojedyńczego nauczyciela w  środow i­
sku, ale całej szkoły.

—  Felek, pow iedz no m i, a ja k  ty ­
le  rzek do morza wpada, to  przecie 
w y le je  którego dnia, no  nie?

A  Felek poważnie w y jaśn ia  z ja w i­
sko parowania, k la ru je , ja k  się m a 
pow ierzchn ia wody do szybkości pa­
row ania.

M n ie  się wydaje , że nasze drogie 
dzieci odegrały w ie lką  ro lę  w  stara­
niach grom ady o e lek try fikac ję , k tó ­
rą  niebawem przeprowadzim y. Ode­
g ra ły  w ie lką  rolę w  zwycięskie j w a l­
ce chłopów o k ino  stale. K tóż  to  bo­
w iem  podniecał żywą wyobraźnię 
chłopów opowiadania m i, zasłyszany­
m i na lekcjach o nieznanych ki'a jach, 
w ie lk ich  budowlach socjalizm u, k tó ­
re można zobaczyć na ekranach? I  
B ojanów  te cuda w d z ia ł.

D latego można też m ów ić o  po­
ważnej ro li naszych na jm łodszych w  
walce o K om ite t Założycie lski. K i l ­
kunastu chłopów deklarację ju ż  pod­
pisało.

Roman Szczypień
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(fragment pomieści)

Rys. St. Szm idt

W  o łta rzu  p a liły  się 
dw ie  świece. Powoli 
m rok  obejm ow ał ca­
ły  kościół. C hóra l­
ny śpiew żałobnego 
psalmu prze ją ł Da­

n ie la  jakąś dziwną tęsknotą. — Jak 
ty  sobie, chudziaku, dasz tam  radę? 
<— przypom nia ł sobie słowa m atk i.

M atka... Danie l aż drgnął. Tak ci­
cho i niespodziewanie przyp łynęło je j 
wspom nienie. Siedzi teraz na ławce 
przed domem i obiera karto fle . Trze­
ba będzie wstaw iać kolację, bo ojciec 
p rzy jdz ie  z cegie lni, a może chleba 
m e ma w  domu? K to  pójdzie po 
chleb?... K to  teraz chodzi dla mam y 
po wodę? Przychodzą sąsiadki i py­
ta ją  o Danie la : — Pojechał do k la ­
sztoru — odpowiada z dum ą m atka.
•— Będzie się uczył na księdza.

Pew nej jesieni Daniel pożegnał ko­
legę, k tó ry  pojechał do gim nazjum . — 
Będę doktorem  — pow iedzia ł do Da­
nie la . —  A  ty? —  Daniel nie w iedzia ł 
co odpowiedzieć. O jciec już w yb ra ł 
m u zawód, ale Daniel nie czuł chęci 
do kow a ls tw a . Przecież sam k ie ­
ro w n ik  szkoły m ó w ił, że ma głowę 
do nauki. Bo człow iek ty lk o  w swoim  
u lub ionym  zawodzie może dużo zro­
bić, inaczej zm arnuje swoje życie i 
ludz ie  też n iew ie le  pożytku będą m ieć 
z jego pracy. O jciec n ie c ie rp liw ił się 
na tak ie  gadanie: aku ra t będzie cię 
k to  py ta ł o to, czy ci się podoba, czy 
nie? Chcesz jeść, musisz pracować i 
dz ięku j Bogu jeś li możesz zarobić, a 
n ie  grymaś. K ie ro w n ik  może tak mó­
w ić , takiem u Adam skiem u, k tó ry  ma 
cegie lnię w o lno  m ieć fanaberie, ale 
n ie  biednem u w y ro b n iko w i.

—  S łucha j —  pow iedzia ł pewnego 
dn ia  ojciec —  ty  tak  w  domu siedzieć 
n ie  możesz. Musisz się wziąć do ja ­
k ie jś  roboty. Byłem  u Kusia...

—  Ja kow alem  nie  będę! Ja się chcę 
uczyć!

—  Idź, ucz się —  d rw ił o jciec —  
T y lk o  nie siedź m i na oczach. T w o ja  
m atka  zapracowuje się na takiego 
próżniaka, a ty  siedzisz.

Adam ski znowu obcią ł dn iów kę  i 
ojciec złościł się o  byle co. K rę c ił 
drżącym i palcam i papierosa. Szło mu 
to  bardzo niezgrabnie, bo trzęsły mu 
się grube, ciężkie ręce. Danie low i, 
k tó ry  obserwował ojca spod oka, zro­
b iło  się go nagle bardzo żal. S tary 
ju ż  jest, przepracowany. Dlaczego tak 
się uw z ią ł na mnie?

Nadeszła m atka. Danie l u jrz a ł ją  
przez okno, ja k  niosła zajdko b ie li­
zny, które  zrzuciła  w sieni. Weszła do 
izby, ocierając pot fartuchem .

— Muszę trochę odsapnąć. Zmęczy­
łam  się. — Uśmiechnęła się na ich 
w idok. Zdaw ało się je j, że wreszcie 
doszli do porozum ienia.

— W iadom o — pow iedzia ł ojciec —  
ty  dźwigasz gałgany, a gagatek ty łk a  
z ła w y  nie ruszy. Uczony, czyta książ­
k i. Dochowałaś się dzieci, nie ma co!

— Nie m ruczałbyś, stary n iedźw ie­
dziu. — Radość zgasła na je j tw arzy. 
Znow u się k łó c ili. Jej drobna, pory­
sowana w ie lu  zmarszczkami tw a rz  
zachm urzyła się. — Już nie mam do 
was zdrow ia — westchnęła.

— Bo tak go sobie w ych ów a liś ! 
W tedy Daniel w ys tąp ił:
— Już teraz ojciec będzie szczęśli­

w y  W domu nie będę już  siedział. 
Pójdę z domu...

— Wiem, w iem  o tym  —  pok iw a ł 
głową brat Tomasz. — Ja także po 
to przecież do klasztoru przyszedłem.

— Czy pan jest księdzem? — spy­
ta ł Daniel.

— Jestem bratem  zakonnym, ku ­
charzem — odpowiedział b ra t To­
masz. — Chciałem być księdzem, ale 
...e, da jm y  tem u pokój — m achnął 
ręką — to wcale nieodpowiednia 
ch w ila  na to, żeby ci o tym  opow ia­
dać. Pcbędziesz, zobaczysz, zrozu­
miesz więcej... Może ci kiedyś opo­
wiem... A teraz, jeśli chcesz, pomo­
żesz m i w  kuchni. Z jaw iłeś  się w  sa­
mą porę, bo wszyscy dziś poszli na 
przechadzkę. Przygotujem y kolację. 
A  nazywaj m nie bratem  Tomaszem.

W kuchni by ło  pełno słońca. We­
soło odbija ło  się na iśniącej od czy­
stości posadzce, na naczyniach ku ­
chennych, na ścianie.

B rat Tomasz podał D anie low i m ły ­
nek od kaw y, a sam krząta jąc się 
ko ło  kuchni, m ów ił:

— T y lk o  pam ię ta j: nie za szybko 
1 nie za wolno. Każdą pracę należy 
w ykonyw ać dobrze. Wszystko, co 
człow iek czyni z dobrą in tencją, jes t 
najskutecznie jszą m od litw ą . Nasi 
bracia chw alą Boga przechadzką, a ■ 
ja  — pracą w kuchni.

—  To przecież me jest wszystko 
jedno! — zawołał Daniel. — Prze­
chadzka jest przyjemnością, a bra­
ciszek aż się poci ze zmęczenia.

Is to tn ie  po tw arzy bra ta  Tomasza 
sp ływ a ły  krope lk i potu.

— Jak to zaraz w idać,.że z ciebie 
człow iek św iecki, m ój m ały! — za­
w o ła ł wesoło brat Tomasz. — Na to 
przecież jestem kucharzem, abym  
c h w a lił Boga tym , co um iem  na jle ­
piej.

Danie l pokręcił g łową z niedowie­
rzaniem.

—  A  czy braciszek nie um ia łby  tak  
samo ja k  wszyscy chw alić  'go na 
przechadzce?

B ra t Tomasz, za ję ty p ilnow an iem
m leka, me odpowiedział od razu. Do­
p ie ro  nastaw iwszy o lbrzym i kocioł 
na kawę, zw róc ił się do Daniela:

—  Na tym  świee:e Bóg przezna-

W O JC IE C H  D R Y G A S

czyi każdemu jego miejsce. M oje jest 
przy kuchni.

Zawzięcie s tuka ł tasakiem , kro jąc 
cebulę do kotle tów  dla  O. M agistra.

— To m ój najokazalszy s to łow n ik  
— uśm iechnął się — Zjada codzien­
nie trzy  ko tle ty  i na pewno zjad łby 
ich drugie ty le , gdyby się nie um art-

W Bibliotece Wydawnictw Prasy

D

R prze-
dzień.

M atka, ojciec, bracia, a teraz c io tka  
Z A n ią  — wszystkie te postacie od­
chodziły w m glistą  dal. W y lud n ia ło  
się w  sercu Daniela.

O cknął się, k iedy o tw o rzy ły  się 
d rz w i do refektarza. Wyszedł z n ich 
mężczyzna w w ieku  do la t czterdzie­
stu, n iski, o tłu s te j tw arzy, z lekka 
u tyka jący  na lewą nogę, z g łową po­
chyloną w charakterystyczny sposób 
na prawe ram ię. K iedy zb liży ł się do 
Danie la , u jrza ł on dw oje  oczu, z k tó ­
rych  każde ja k  gdyby należało do ko­
goś innego. N ie można by ło  ob jąć ich 
za jednym  spojrzeniem : pochłan ia ły 
uwagę patrzącego z osobna, przy 
czym oba u n ik a ły  ja k  gdyby spojrzeń. 
Co .było. na jb a rd z ie j zdum iewające, to 
w łaśn ie  to, że b ra t Tomasz, kucharz 
górecki, używ ał swoich oczu na zm ia­
no. M ów iąc, k rę c ił głową, podstaw ia- 

-jąc a lbo  jedno albo drugie oko. P rzy­
pom inało to do złudzenia zachowanie 
się bociana na łące. Dokonuje on po­
dobnych ruchów  głową, zanim  czer­
w ony dziób w razi nagle w zieloną t ra ­
wę. Oczywiście pu lchna tw a rz  bra ta 
Tomasza w  n iczym  go w ięcej nie 
p:wypom inała.

Są ludzie, k tó rym  zaw ierzy libyśm y 
'w szystk ie  swoje ta jem nice od p ie rw ­
szego słowa, od' pierwszego w e jrze- 

fn ia . W  stosunku do bra ta Tomasza 
'•Danie l uczul n iem al taką potrzebę. 
(N a  pytan ie  k im  je s t i co tu rob i, 

pow iedział całą h is to rię  przyjazdu 
c o  klasztoru, n ie  om ija jąc  k łó tn i z 
cjcem.

—  T w ó j ojciec, m ój m ały, chcia ł 
ty lk o , żebyś przygotow ał się do życia 
ju ż  te ra v  Jemu może, gdy by ł w  
tw o im  w ieku, n ik t nie p o tra f ił pora­
dzić. Chciał, żebyś zdobył zawód...
N..— Ja się chciałem  uczyć!

EFERENT B idonek  
żyw a ł sw ój w ie lk i 
B y ł przyw ódcą akc ji. Czuł, 
ja k  bicepsy prężą m u się 
z dum y. Ogrom ne poczu­
cie w ładzy rozsadzało m a­

ryn a rkę  z zielonego w e lw e tu , za 
wąską w  p iers iach i  za k ró tką  w 
ta lii.  N ie rozstaw ał się też z tele- 

. fonem , raz po raz w ydzw an ia ł no­
w y  num er i  w o ła ł w  słuchawkę:

— Halo, tu  B idonek! To wy, soł­
tysie  Fram uga? Chciałem  w am  ty l­
ko powiedzieć, że od dz is ia j ja  je ­
stem  na czele te j akcji... Tak jes t— 
na czele! I  spodziewam się po was, 
że i w y  staniecie po te j l in i i  z ca­
ły m  zapałem... W ięc tymczasem u- 
s taw ia jc ie  świadomość mas... Jak  
zw yk le  na wyższy szczebel... Tak  
jes t — na wyższy! Ja w kró tce  
rzucę w am  na pomoc propagandę  
w izua lną . Rozumiecie? W i z u ­
a l n ą !  Że jak? E j, cz łow ieku, 
cz łow ieku ! I  co ja  m am  z w a m i 
zrobić, k iedy w y n ic  nie rozum ie­
cie... O n iczym  zielonego pojęcia... 
Nie, nie, tu  nie chodzi przecież o 
t a m t ą  akcję  — tu  chodzi o 
t  ą akcję... No, po prostu  o akcję  
przec iw  stonkową...

Przez o tw a rte  okno do jrza ł M a li­
nowską, pomoc biurową, nadcho­
dzącą do GRN z p lik ie m  papierów . 
O dłożył s łuchawkę  ,i za trzym a ł ją.

—  Są jak ieś w iadomości?
— Z rob iła  zdziw ioną m inę. B i­

donek zn iży ł głos do szeptu:
Czy mogę pom ów ić z panią  

przez chw ilę  poufnie?
K iw n ę ła  g łow ą  i  podsunęła się 

blisko.
— A więc... —  uczyn ił w ielem ó- 

wiącą pauzę. — A  więc... co m ów i 
się u sekretarza?

— Sekretarz m ów i, że zjedzie  
kom isja...

— K om is ja?  — w estchną ł cięż­
ko. — Ładne rzeczy... A  m ów iłem  
tem u Cerowniczce: panie Cerow- 
niczka, p rzypom inam  panu, że jest 
ju ż  od p ięc iu  m iesięcy now y rok, że 
je s t w iosna, że się nowe k a rto fle  za­
z ie len iły , że pow ia t, że wo jew ódz­
two, że w szystk ie  czynn ik i będą od 
nas wym agać, a pan wciąż jeszcze 
tkw isz  w  zeszłorocznych w y k o p ­
kach...

— Z  w y k o p k a m i ju ż  skończył — 
p o p ra w iła  M alinow ska . — Teraz to 
on sporządza spranuozdamko z a k ­
c ji zim ow ej..

—  Tam  do kata ! —  w y rz u c ił je d ­
nym  tchem. —  Tu w  pe łn i w iosna, 
a on jeszcze z im y nie przeskoczył. 
M ia ła  być propaganda w izua lna  — 
nie m a propagandy. M ia ł być afisz  
przec iw stonkow y  —  nie m a afisza. 
Co m y zrob im y bez afisza? Co po­
w ie  kom isja? Co?

W tym  sam ym  m omencie za ple­
cam i B idonka  zaskrzyp ia ły  d rzw i. 
Donośny głos pow iedz ia ł: „W o ła ł 
m nie ktoś?" i  wszedł Ceroumiczka. 
M ia ł zamszowe buty, błyszczącą 
tw a rz  i  p rzy lizane w łosy, a pod pa­
chą trzym a ł coś zw in ię tego w  ru ­
lon.

—  Nareszcie C erow n iczka ! —  
zm ie rzy ł go re fe ren t. —  Co z tym  
afiszem? M ia łeś pan zap ro jektow ać  
afisz...

—  A jakże, p laka c ik  przem yśla­
ny... Od początku  — do końca! T y l­

ko, że teraz... —  w yc iągną ł długą

Rys. St. Szm idt

w ia ł. A le  też ja k  w ygląda! Zobaczysz 
go sam. To znaczy m ieć powołanie 
praw dziw e! Jeśli ty lk o  brak kom u 
apetytu — zaraz widać, że d ługo nie 
posiedzi w  klasztorze. Tak, tak, m ój 
m ały, świętość —  ja k  pow iedzia ł 
nasz O. Założyciel — przechodzi 
przez żołądek. Chw al Pana Boga z 
całej duszy, ale nie zapom inaj o 
Adamie.

—  A  to kto? —  spyta ł Daniel.
—  Nie wiesz? Ciało, k tó re  n a j­

p ie rw  stw orzy! Pan Bóg. C ia ło jest 
kościołem dla duszy, a o kościele nie 
trzeba zaipominać.

—  A ja m yśla łem  —  w yzna ł Da­
n ie l — że zakonnicy chodzą we W ło ­
sienicy. śpią w trum nach i codzien­
nie leżą krzyżem, albo biczują się.

K lem ens O leksik

n i O św ia ty K s ią żk i i  P ra ­
sy są zazwyczaj momentem 
podsumowania całoroczne­
go dorobku w  te j dziedzi­
n ie ; czasem jednak trzeba 
sięgnąć da le j, om ówić w ię k ­

szy okres, jeżeli w  dotychczas spo­
rządzonych bilansach jakieś z ja w is ­
ko nie zostało dostatecznie uwzglę­
dnione. Pozycje B ib lio te k i W ydaw­
n ic tw  Prasy zasługują napewno na 
dokładnie jsze omówienie. Jest to 
przecież w ydaw n ic tw o , k tó re  w  
sw ym  dorobku ma przeszło trzysta 
ty tu łó w , przeszło szesnaście m ilio ­
nów  egzemplarzy dobrych, w a rto ­
ściowych książek.

Trzeba rów nież pamiętać, że o 
znaczeniu BW P stanow i n ie  ty lk o  
ilość w ydaw anych przez nią  książek, 
a le  i ich jakość. W  BW P ukazują się 
ks iążk i będące zazwyczaj najcen­
n ie jszym i pozycjam i innych  w yd a ­
w n ic tw . Dobór ty tu łó w  ksz ta łtu je  w 
dużej m ierze zam ówienie czy te ln i­
kó w  wyrażone w prost (lis ty , w yp o ­
w iedzi, ank ie ty). O w łączeniu ksią­
żk i do p lanu wydawniczego BW P 
decyduje kom is ja  wydawnicza W y­
d a w n ic tw  Prasy oraz w spó łp racu ją­
cy  z nią przedstaw icie le p a rtii,  w y ­
daw n ic tw , k ry ty k i.

Żeby jednak stw ierdzenia te n ie  
w yd a ły  się gołosłowne, należy p rzy- 
r amnieć, ja k ie  książki w yda ła  BW P. 
Już pierwsze pozycje B ib lio te k i 
Prasy — w tedy  jeszcze rozb ite j na 
b ib lio te k i poszczególnych gazet — 
wskazały drogę, k tó rą  się poto­
czy je j rozw ó j: wydano u tw o ry  k la ­
syków  polskich (M ickiew icza, O- 
rzeszkowej, Prusa., S ienkiew icza, K o ­
nopn ick ie j), ks iążk i radzieckie (G or­
kiego, A . To łsto ja , Szołochowa, Po­
lewoja, Ażajewa) oraz książki w spół­
czesnych autorów polskich (Neverlego, 
S try jkow skiego, B arte lskiego, W asi­
lew sk ie j, K ruczkowskiego). W ydano 
rów nież k lasyków  zachodhio-europej- 
skich (Balzaca —  „O jc iec  G orio t“ , 
„Eugenia G randet“ , K . Dickensa — 

„K lu b  P ickw icka“ , „Opowieść w ig i l i j ­
na“ , Z o li— „F ortuna  rodziny Rougo- 
nów ", „G e rm in a l“ , M. Tw aina — 
„Podróż m iędzyp lanetarna“ ) oraz

a
Opoułiadanie satyryczne

ja k  żu raw  szyję  —  ... że teraz zno­
w u  sprawozdawczość nawalona.... 
Nie mogłem... i  p laka t i  sprawozda­
n ia  równocześnie. W ięc, ja k b y  co 
do czego — to proszę o s łówko u 
sekretarza...

B idonek poruszył się n ie c ie rp li­
w ie.

— M a się rozumieć... D aw a j pan  
afisz...

A  po c h w ili:
— Co to w łaśc iw ie  ma być?
— Hm... — zmieszał się Cerów- 

niczka. — W izua ln ie  rzecz biorąc, 
to na p ierw szym  p lan ie  tra k to r,  
n iby  pod tą m echanizację, a na

zęby i  zaraz różne elem enty pow ie­
dzą, że ona też je  szczerzy po l in i i  
tego symbolu...

Od dłuższej ju ż  c h w ili za otiwar 
tym  oknem M a linow ska  p row adz i­
ła z kim ś ożyw ioną rozmowę. Te­
raz wsunęła głowę z pow rotem  do 
izby i  rzekła :

— Panie referencie, p rzy jech a li 
ci ze spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j i  py ­
tają, dokąd m ają się zgłosić po ja ­
kieś tam  opryskiwacze i  ś rod k i o- 
wadobójcze...

—  Opryskiwacze? Środki?
—  M ów ią, że na stonkę...

trak to rze  — tra k to rzys tka , żeby by­
ły  kob ie ty, co się na ró w n i z męż­
czyznam i garną do różnych zawo­
dów, a te slupy, co je  pan re fe ren t 
w id z i na p lan ie  d ru g im  — to e lek­
try fika c ja ... Tam  w  górze gołębie...

— A  gdzie stonka? Gdzie pan ma 
stonkę?

— Stonka jd s t na p lan ie  trze ­
c im  — w o dz ił pa luchem  po ka rto ­
nie. — O, siedzi sobie tu ta j c i­
chu tko  w  tych krzakach i  szczerzy 
zęby...

— Zęby szczerzy? —  z d z iw ił się 
Bidonek. — Czy pan jest ca łkow ic ie  
pewny, że stonka ma zęby?

C erow niczka zach ichota ł:
— Ech, panie referencie, tu cho­

dz i przecież o sym bol: szczerzy zę­
by — bo jes t w rog iem ! Każdy w róg  
szczerzy zęby!

— Jakoś m i straszno... —  zapisz­
czała M a linow ska , k tó ra  w  m iędzy­
czasie w sp ię ła  się na parapet okna 
i  podz iw ia ła  s tam tąd geniusz Ce- 
ro w n iczk i.

—  Straszno pani?  —  z a ta rł rę ­
ce. — To św ie tn ie ! To znaczy, że 
jes t e fekt w izu a ln y ! A  o to m i prze­
cież chodziło... Ten afisz m a wszyst­
k ich  straszyć!

— W szystko p iękn ie  i  ładnie... ■— 
w sp a rł się w  biodrach re fe ren t B i­
donek. —  I  pom yślane z głową... 
A le  dlaczego ta stonka taka mała? 
I  dlaczego na trzec im  planie? S ton­
ka m usi być, panie Cerowniczka, 
na p lan ie  p ierw szym , rozum ie pan? 
T ys iąckro tn ie  powiększona, żeby 
zachodziła aż pod te s łupy, a tra k ­
to r i  tra k to rzys tkę  pomniejszyć... I  
żeby ta tra k to rz y s tk a  ta k  się sze­
roko  nie śm ia ła, bo je j wychodzą

B idonek zako lebał się w  tu ło w iu .
— Jakto?  — zawoła ł. — Przystę­

pu ją  do a k c ji bez naszego p laka ­
tu? Bez propagandy w izualne j?

—  Niech jeszcze trochę poczeka­
ją... — zaproponow ał n ieśm ia ło Ce­
row niczka .

— Jasne, że poczekają! —  popa rł 
go re fe ren t. — N a jp ie rw , proszę ja  
was, m usim y ich  odpow iedn io u- 
św iadom ić o potrzebie w a lk i ze 
stonką... C zy li na wyższy szczebel... 
Rozum ie pan? Na wyższy!

*
W  ja k ieś  dw a tygodnie po te j 

in te resu jące j rozm ow ie przed sie­
dzibę GRN zajechała podwoda: o- 
kazała fu rm a n k a  chłopska, zaprzę­
żona w  dw a tłus te  k łusak i. Refe­
re n t B idonek obw ieścił uroczyście: 
„O głaszam  wszem i  wobec tę ak ­
cję p raw n ie  i  należycie rozpoczę­
tą..." B y ło  to powiedziane tak, ja k ­
by B idonek po łoży ł kam ień w ęg ie l­
ny. M a linow ska  trzęsła się ze 
wzruszenia. Zawsze m arzy ła  o tym , 
aby kiedyś samej kłaść kam ienie  
węgie lne i  wygłaszać m ow y. Teraz  
odczuła je dn ak  ulgę, że re fe re n t z 
m ow y zrezygnował. W drapu jąc się 
na kozio ł fu rm a n k i pow iedzia ł t y l ­
ko: „R usza jm y, obywate le, w  teren, 
podnosić świadomość mas o jesz­
cze jeden szczebel w yże j!"

F u rm an ka  drgnęła, źle n a o liw io ­
ne koła skrzyrm eły i  ciężkie uderze­
n ia  kopy t roz leg ły  się po gościńcu.

—  W oln ie j, bo w iche r p laka t 
rw ie !  —  denerw ow ał się Cerow­
niczka.

Gdzieś daleko zaczął b ić dzwon  
i  jego srebrne tony p rz y la ty w a ły  
na skrzyd łach tego samego w ia tru .

ciekawe pozycje postępowej lite ra ­
tu ry  k ra jó w  kap ita lis tycznych 
(Fasta — „D u m n i i  w o ln i" , A . Se- 
ghers — „S iódm y k rzyż “ , „O calenie“ , 
A . S tila  — „P ierwsze starc ie", M. 
A. Nexo — „D it ta “ ). Ten szeroki w a ­
ch larz ty tu łó w  (a przytoczyłam  ty l­
ko skrom ną część) wskazuje, że W y­
daw n ic tw a Prasy spe łn ia ją  swoje 
zad. iie, ja k im  jes t dostarczenie sze­
ro k im  rzeszom czyteln iczym  n a jw a r­
tościowszych dzieł przeszłości i  
współczesności.

Wsząc o tych osiągnięciach BWP, 
w a rto  wspommeć, że początki je j 
dzia ła lności by iy  bardzo skromne. W 
końcu P lanu T rzyletn iego, a u po­
czątków Sześcioletniego, na rynku  
ks.ęgarskim  panoszyła s.ę me,ecnia 
m iernota w yd aw n ic t.. p ryw atnych , 
a w ie lk ie  w ydaw n ic tw a , ja k , „C zy­
te ln ik " , „K s ią żka “ , „W iedza“ , PIvV, 
„Prasa W ojskow a“  dopiero zaczyna­
ły  swoją działalność. W  tym  okresie 
ukaza ły się pierwsze w ydaw n ic tw a 
prasy p a rty jn e j, k tó re  m. in. m ia ły  
za zadanie zbliżyć czy te ln ików  do 
te j prasy, bardzie j ich z nią związać. 
W Krótce jednak zapotrzebowanie na 
ks.ążki okazało się tak  w ie lk ie , że mu- 
siaia powstać odrębna jednostka ma­
jąca na celu rea lizow anie w ie lk iego 
p lanu wydawniczego. Z m iany naras­
ta ły  stopniowo. K s iążk i, choć w yda­
wane cen tra ln ie , w ychodziły  w b i­
b lio tekach poszczególnych pism:

„T ry b u n y  L u d u “ , „G rom ady“ , „G a­
zety P om orsk ie j", „G azety K ra k o w ­
sk ie j“ , „C h łopsk ie j D rog i“  i  innych. 
W r. 1952 nastąpiła reorganizacja i ca ł­
kow ite  połączenie b ib lio tek  posz­
czególnych pism  w  jedną B ib lio tekę  
W ydaw n ic tw  Prasy (zachowano je ­
dyn ie  b ib lio tekę  „P rz y ja c ió łk i“ , 
„Sztandaru M łodych“  i „Expressu 
W ieczornego“ , ze względu na 
specja lny cha rak te r tych  pism). 
P ozw oliło  to  na układanie wspól­
nego, głęboko przemyślanego p la ­
nu wydawniczego. Po tych zm ia­
nach nastąp iły  rów nież inne: 
każda książka została zaopatrzona 
W życiorys autora a, trudn ie jsze o- 
trz y m a ły  wstępy krytyczne, zm ieni­
ła  się szata zewnętrzna książek —

—  To w  Trąbczew icach! — 
s tw ie rd z ił B idonek. — Jedźmy w ięc  
do Trąbczewic, k iedy los tak  chce...

Na sk ra ju  w ioski, kędy ja k  okiem  
sięgnąć, z łoc iły  się rzepaki, M a li­
nowska stuknęła re fe ren ta  W plecy:

—  Proszę pana, ja k iś  cz łow iek  
szczerzy do nas zęby...

— K tó ry  to?
■— A  ten, w  row ie...
— Może on tak  szczerzy po l in i i  

tego symbolu? —  zauw ażył C erow­
niczka.

B idonek w y c h y lił się z fu rm a n k i.
—  Czekajcie no! Zaraz w ypy tam ! 

H e j tam, obywatelu, a po ja ­
k ie j to l in i i  sterczycie?

S tary  ju ż  chłop w yba łuszy ł oczy.
— Hę? Ja nie po żadnej l in i j i ,  

ino krow ę pasę...
— A stonka tędy przechodziła?
—  A  po kiego licha m ia łaby prze­

chodzić?
— Panie re ferencie ! — grzm ia ł 

Cerowniczka. — Oto m am y do czy­
n ien ia, że tak  pow iem , z elem entem  
nieuśw iadom ionym ...

— Na wyższy szczebel go! —  za­
piszczała M alinow ska.

— Tak, tak, koniecznie na w yż­
szy! — zadecydował z wysokości 
kozła B idonek  — Panie C erow ­
niczka, p laka c ik  w  górę!

— Już się rob i!
—  Trochę go w  p raw o ! O, ta k ! 

A teraz, obyw ate lu  Trąbczewic, po­
wiedzcie, czy w iecie, co jest na tym  
afiszu? Takie duże i straszne?

Chłop po ta rł z w ie lk ie j uciechy  
pośladki.

— Pewnie beczka z kapustą  —  
w y p a lił.

— Ja k i on nieuśw iadom iony... — 
załam ała ręce M alinow ska .

— To jes t stonka, obywate lu, 
stonka  — pouczał B idonek. —  Nie  
straszno wam?

— l i i i ,  co tam  ma m i być strasz­
no, k iedy u nas, w  Trąbczewicach, 
ju ż  po trzec ie j lu s tra c ji pó l ziem­
niaczanych? Każdy krzew  z iem n ia ­
ków  p rze jrze lim  z osobna, a także  
samo za łoży lim  po le tka  chwytne. 
To co ma u nas rob ić  stonka? Co?

—  I  tak  to wszystko zrob iliśc ie  
bez propagandy w izua lne j?  — 
g rzm ia ł B idonek.

— Bez afisza? — trząs ł się z o- 
burzenia Cerowniczka.

— N ic tu  po nas! —  zauw ażył z 
goryczą B idonek. —  Jedźmy da­
lej...

F urm anka  drgnęła, źle n a o liw io ­
ne. koła skrzypnęły... Pobudzone do 
szybkiego biegu konie przeszły w  
galopa! A fisz  w yd ą ł się ja k  żagiel.

Cerowniczka w yśp iew yw a ł na ca­
łe gard ło :

„D ro gę  m u pokazyw ała, . drogę m u
pokazyw ała,

D rogę ja k  m a iść w  za lo ty ...“

W tem  koło uderzyło  o kam ień i  
śpiewak z w a lił się z nóg. Z do ła ł 
ty lk o  krzyknąć: ,Rany kogu ta !" i 
w yp uśc ił z rą k  drzewce p laka tu . 
T rzy  g łowy, uw ięz ły  w  afiszu  —  z 
uszam i sterczącym i na w ierzchu.

— P r r r ! —  ry k n ą ł re fe ren t B i­
donek , uw a ln ia jąc  głowę z te k tu ­
ry . — W racam ń do domu!... D ia b li 
w z ię li całą akcję!..

W ojciech Drygas

zamiast książek o różnym  form acie 
(zależnie od gazety) w  m artw ych , 
jednakow ych, n ieciekaw ych ok ła d ­
kach — czy te ln ik  o trzym u je  ks iążk i 
o znorm alizow anym  form acie, w  
est' iycznych okładkach.

P lany sta ły  się wyrazem  za­
k ro jon e j na szeroką skaię a k c ji k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ej. P rzystąpiono do 
w ydaw ania lite ra tu ry  klasycznej — 
zarowno polskie j ja k  rosy jsk ie j i  za­
chodn io-europejskie1 uzupe łn ia jąc 
b ib lio tekę  ty tu ła m i pom ijanym i w  
pierw szym  okresie. Rażące b ra k i ju ż  
uzupełniono, pewne jednak — pozo­
sta ły. Czemu nie wydano ks iążk i 
cieszącej się ta k im  powodzeniem, 
ja k  „M a rta " Orzeszkowej, po k tó rą  
się fają kob ie ty w mieście i na w s i 
jako  po św iadectwo Jo li bezpowrot­
n ie  pożegnanej? Wśród wydań k la ­
syków  polskich brak też nazw iska 
Rejmonta. Dotąd me wydano Puszki­
na! Paradoksalna sytuacja  — uka ­
żmy się „C horągw ie na w ieży“ M a- 
karenk i, a nie wydano „Poem atu 
pedagog.cznego“ ! Jak w idać, b ra k i 
są, i  to dość poważne. W ydania po­
zyc ji lite ra tu ry  współczesnej też nie 
zaspokajają potrzeb czyteln iczych. 
Za mało ukazuje się zbiorów  repor­
taży. Zwłaszcza d o tk liw ie  da je się 
odczuć brak reportaży ze Z w iązku  
Radzieckiego (czemu wydano ty lk o  
„C h leb  i só l“  Jarochowskie j?) oraz 
z po lsk ich budow li socja lizm u, prze­
de w szystkim  z Nowej H u ty .

Trzeba zresztą powiedzieć nie ty ł« 
ko o „dz iu rach “  w  plan ie  ale i o po­
zycjach dyskusyjnych. T ak np. po­
ważne zastrzeżenia m ogłoby budzić 
w ydanie słabej powieści N. Rydzew­
skie j „Ludz ie  z w ęgla“ . W artoby tez 
pomyśleć o przepracowaniu pewnych 
książek przy w ydan iu  m asowym : 
„Buraczane liśc ie“  Jarochowskie j 
odstraszają k ilo m e tro w ym  tekstem  
francuskim .

Dobrze, że p lanu je  się c y fry  na­
k ła du  w  ilośc i zaspokajającej na o» 
gól potrzeby czytelnicze. Do te j po­
ry  v 'znow iono ty lk o  nakład „P am ią t­
k i  z C e lu lozy“ Newerlego (p ierw szy 

stutysięczny — w  ca łośc i. rozpro­
w adz iło  ZM P); jest w przygotow a­
n iu  d rug ie  w ydan ie  powieści A le k ­
sego Tołsto ja „C h leb“ . Uważam, że 
należy jeszcze w znow ić p rzyn a j­
m n ie j parę pozycji. N a jp iln ie jszą  po­
trzebą dziś, w c h w ili w a lk i 0 spó ł­
dzielczą wieś, jes t wznow ien ie „ Z o­
ranego ugoru“  Szołochowa.

Popularność BW P, szczególnie na 
w si, jes t ogromna. Są to ks iążk i n a j­
częściej kupowane (decyduje o ty m  
m, inn. cena). Popyt na tańszą ks ią ­
żkę zwiększa fa k t, że g łów nym  od­
b iorcą  książek na w s i jest ucząca się 
młodzież. Św iadczy o tym  zarówno 
często w  ankie tach spotykane zam ó­
w ien ie  na ks iążk i m łodzieżowe ja k  
i  liczne w ^ o w ie d z j proszące o le k ­
tu ry  szkolne Z. Lub iszew ski z Cheł­
mży, uczeń 10 klasy, pisze: „M o im  
życzeniem jest. aby wydaw ano ja k  
na jw ięce j książek zw iązanych z p ro ­
gram em  szkolnych le k tu r. Gdyż z 
zakupem tych le k tu r  wiążą się t ru d ­
ności“ . A. S. M ille r  z T arnow sk ie j 
Góry, uczeń Zaw. Szkoły Met. E lek- 
trotechn., prosi: „C hcia łbym , żeby 
przy każdej książce b y ł życiorys au­
tora, potrzebny m i do na uk i“ .

I  tu  trzeba w rócić  do planu w y ­
dawniczego. Czy nie by łoby słuszne 
uw zględn ien ie  w  w iększej m ierze 
le k tu r  umieszczonych w  program ie  
szkolnym ? Zapewnien ie m łodzieży 
odpow iedn ie j ilości le k tu r jest sp ra ­
w ą pierwsze j po trzeby — tym cza­
sem rynek  (m im o licznych w ydań  
dokonyw anych na zlecenie M in is te r­
s twa O św ia ty) wciąż n ie  jest nasy­
cony. Czy nie  należałoby też uwgzlę- 
dn ić  pewnych na jw artośc iow szych 
pozycji dram atycznych i poetyckich? 
W śród tom ów poezji koniecznie po­
w in n y  się znaleźć antologie poezji 
rew o lu cy jn e j.

I  jeszcze jeden dezyderat: są licz ­
n i czyte ln icy  kom p le tu jący ks ią żk i 
BW P. Tymczasem wobec w ie lk ie j 
poczytności tych książek uc ieka ją  
im  n iek tó re  pozycje sprzed nosa, i  
to  na jbardz ie j „łakom e“ . Czy nie  na ­
leżałoby obok is tn ie jące j fo rm y  w o l­
nej sprzedaży, z k tó re j raczej n ie  
należy rezygnować, (swoboda w ybo­
ru  jest czynn ik iem  propagandowym ) 
w prow adzić fo rm y  prenum eraty?

Na m arg inesie żądań jeszcze m a­
ła uwaga: ks iążk i masowe muszą być 
otaczane szpzególną czujnością; n ie  
mogą się zdarzać tak  poważne n ie ­
dociągnięcia techniczne, ja k  w  M a r­
l i  cza „Z o rzy  po la rn e j“ , k tó ra  ukaza­
ła się z pom ieszanym i stronam i! 
dwóch naraz tomów. W iększy też na ­
cisk należy położyć na pracę in t ro l i­
gatorską, pozostaw iającą nieraz w ie­
le  do życzenia.

K ie d y  zestaw im y w szystk ie  osiąg­
nięcia i b rak i BW P, ilość osiągnięć 
okaże się bezwzględnie przeważają­
ca. Część niedociągnięć była  i jes t 
typow ą chorobą wzrostu, z k tó rą  ju t  
się w a lczy; część wym aga do k ła d ­
nej analizy, k tó ra  z pewnością dopo­
może do ich usunięcia. Osiągnięcia 
są ogromne —  ks iążk i B W P  zdobyły 
sobie licznych czyte ln ików . W y k u p y ­
wane są w ie lk ie  na k łady  B ib lio te k i 
Brasy, liczne w ypow iedz i w  ank iec ie  
świadczą o zainteresowaniu, ja k ie  
w zbudzają ks iążk i BW P. Z m ie jsco­
w o ś c i gdzie ko lpo rtaż tych książek 
jes t źle zorganizowany, przychodzą 
l is ty  do gazet żądające in te rw e n c ji I  
pomocy. Trzeba w ięc s tw ie rdz ić , że 
znaczenie B ib lio te k i W yd a w n ic tw  
Prasy je s t.n ie zw yk le  doniosłe - -  do ­
ciera ona do masowego czy te ln ika  
i  wespół z in n y m i w yd aw n ic tw a m i 
przyczynia się do w ie lk iego  dzieła re ­
w o lu c ji k u ltu ra ln e j. W yrosła z p ra ­
sy p a rty jn e j, rea lizu je  lin ię  p a rtii.

M a ria  Ostrowska
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W Ł A D Y S Ł A W  H A L IC K I

O SUWERENNOŚĆ WŁOCH, 0 POKÓJ
W L.OCHY dla tu rys ty  —  tego 

zwłaszcza. k tó ry  k ra j ten 
przemierza — to Koloseum i 

¡Forum, stare pałace Odrodzenia, 
gorące słońce poludma, palm y, w in ­
nice i gaje pomarańczowe. Wszyst­
ko  to jest prawda. A le  nie stanow i 
is to ty  rzeczywistości.

W łochy — to k ra j gęsto zalud­
niony, którego obecna produkcja 
ro lna  nie jest w stanie w yżyw ić  
wszystkich obyw ate li. Przemysł zaś, 
skup iony g łów n ie na północnej częś­
ci pó łwyspu, nie rozporządza dosta­
tecznym i bazami' surow cow ym i dla 
swych w yrobów . Założenia te prze­
sądzają o konieczności rozw inięcia 
przez W łochy szerokie j w ym iany 
towarow o-surow cow ej z innym i 
k ra ja m i, przesądzają o konieczności 
podniesien ia p ro d u kc ji ro ln icze j.

Jednakże po lityka  chadeckiego 
rządu A lc ida  de Gasperi idzie kon­
sekw entn ie w prost w przeciwnym  
k ie run ku . W interesie m onopoli 
am erykańskich, k tó rym  w ie lka  bur- 
żuazja W łoch podporządkowała się 
ca łkow ic ie  gospodarczo i na skutek 
iobow iązań płynących z uczestni­
c tw a w  pakcie a tlan tyck im , gospo­
darka I ta l i i  została przekształcona 
bez reszty w tzw. gospodarkę kom ­
plem entarną. Na wzór ko lon ii sta­
no w i uzupełnienie i teren ekspansji 
ekonom ik i USA. Tow ary am erykań­
skie ko n ku ru ją  skutecznie na rynku  
w łosk im  z rodzim ą wytwórczością 
i  powodują zahamowanie p rodukc ji 
na w e t typowych a rtyku łów  w łos­
k ich . Za lew  ry n k u  tow a ram i z 
im p o rtu  am erykańskiego powoduje 
w ięc szybki wzrost bezrobocia.

S m utny jest los podstawowej m a­
sy chłopów w łoskich. Robotn ik ro l­
n y  tygodniam i czeka na rynkach 
m iasteczek południa ze słabą na­
dzieją, że może p len ipotent obszar­
n ik a  w yn a jm ie  go za k ilk a  groszy do 
pracy w  polu na parę dni. Bezro l­
n y  chłop, tzw. „m ezzadro“ , dziob ią­
cy m otyką dzierżaw iony zagon spę­
kane j od upału i nie nawodnionej 
z iem i rów n ie  d o tk liw ie  odczuwa

feuda lny w yzysk w łaścic ie la  la ty - 
funcjiów  ja k  rob o tn ik  w yzysk fa ­
brykanta.

Dia utrzym ania w ładzy w  swym  
ręku burżuazja nie waha się przed 
użyciem każdego środka legalnego 
czy nielegalnego. M ob ilizu je  cały 
aparat ucisku policyjnego, uruchar 
m ia bogaty w ybór środków zachęty 
i zastraszenia, sięga po m istyczną 
potęgę k lą tw  i błogosław ieństw. Nie 
cofa się przed kiam stwem , potwarzą 
i fałszerstwem , ja k  tego dowodzą 
„dokum enty“  umieszczone na s ły n ­
nej w ystaw ie w Rzymie.

Przed 5 la ty  chadecy poza 
„cudam i“  przy urnach ty lk o  d la te ­
go uzyskali większość głosów, że 
poczynili szereg konkre tnych ob ie t­
n ic: podniesienia gospodarki k ra ju  
na wyższy poziom, rozw iązania pro­
blem u głodu ziemi na Południu, 
przeprowadzenia szeregu re fo rm  so­
cja lnych, a przede w szystkim  za­
pewnienia pracy bezrobotnym. Obie­
tnice te by iy  tak  dalece sprecyzo­
wane, że nawet ustalono ilość hek­
ta rów  gruntów , podlegających w y­
właszczeniu od obszarników i p rzy­
dzie leniu chłopom. Ustalono kw o ty  
budżetowe, przeznaczone na w ie lk ie  
roboty publiczne i na podniesienie 
jakości g run tów  upraw nych.

M ija ły  la ta rządów chadeków, a 
obietn ice me zostały zrealizowane. 
Bezrobocie, którego zniesienie ob ie­
cywano, wzrosło jeszcze, a ilość 
bezrobotnych osiągnęła dwa m il io ­
ny sto tysięcy osób. Reform a ro lna 
pozostaje na papierze, tak  że w 
w ie lu  okręgach bezrolni chłopi, nie 
zważając na k rw a w y  te rro r p o li­
cy jny , sami okupu ją  leżącą od ło­
giem ziem ię obszarników.

Ogólne pogorszenie sy tuac ji eko­
nom icznej w  k ra ju , nie spełnione 
obietnice rządu, te rro r p o lic ji znie­
nawidzonego m in is tra  spraw  w e­
wnętrznych, Scelby, panoszenie się 
żołnierzy
p ionych“  USA bazach w  L iv o rn o  
Auguście i Neapolu podkopały tak 
dalece zaufanie do rządzących kle-

ryka łów , że w  w yborach samorzą 
dowych w  1951 i 1952 r. c i s tra c ili 
oko ło  4 m ilionów  głosów.

Z tych też powodów w  ostatn ich 
dn iach m arca przy pogwałceniu 
w szelkich przepisów proceduralnych 
i m im o stanowczego oporu kom un i­
stów  i sprzym ierzonych z n im i le ­
w icow ych socja lis tów  została prze­
forsowana przez reakcy jną  większość 
izb ustawodawczych nowa ordynacja 
wyborcza. Przepisy je j p rzew idu ją  
prem ię w  ilości 14 proc. dodatko­
w ych  m andatów  dla te j p a r ti i po­
lityczne j, k tó ra  otrzym a w  w ybo­
rach 50 proc. - f  1 głosów w yb o r­
ców. W  ten sposób przy zastoso­
w a n iu  nowej o rdynac ji skład p o li­
tyczny parlam entu nie będzie odbi­
ciem  poglądów narodu, gdyż znacz­
na ilość głosów, złożonych na lis ty  
różnych s tronn ic tw , przepadnie na 
rzecz te j p a rtii, k tó ra  uzyska 50 
proc. +  1 głosów wyborczych.

M etody stosowane przez partię  
chadecką przy przeforsow aniu no­
w e j o rdynac ji oraz faszystowskie 
zasady te j ustawy w yw o ła ły  ze s tro ­
ny  w łoskiego św iata pracy niespo­
tykaną  dotąd fa le  oburzenia i pro­
testu. W yraz iło  się ono w  maso­
w ych s tra jkach , w yra z iło  się w  pie­
śniach ludu, k tó ry  śpiewa:

Głos jednego klechy, czy kleszego
, parobka

Z rów nano z głosami dwóch
uczciwych ludzi. 

X
M im o że 16 p a r ti i i  ugrupowań 

zgłosiło swe lis ty  kandydatów  do 
parlam entu, w łaściw a w a lka  w y­
borcza rozgryw a się pomiędzy d w o ­
ma k ie run kam i po litycznym i. Z je d ­
nej s trony  — reprezentantka w łaści­
wych interesów narodu, K om u n i­
styczna P artia  W łoch oraz sprzy­
m ierzeni z nią lew icow i socjaliści, 
z d rug ie j zasobna w  środki ma- 

am erykańskich „w  odstą- te ria lne , w  czynne poparcie W aty- 
.. r .- kam i i W aszyngtonu, oparta na

te rro rze  p o lic ji— P artia  Chrześcijań- 
sko-Dem okra tyczna.

F R A N C IS Z E K  Z A W A D A

P artia  Kom unistyczna szła do w y ­
borów z jasno u ję tym  program em :

Uzyskanie gw aranc ji pokoju dla 
Wioch i u trzym an ia  przyjaznych 
stosunków ze w szystk im i narodam i 
świata, obrona ustawy kon s ty tu ­
cy jne j i wprowadzenie w  życie prze­
w idzianych przez nią  re fo rm  społecz­
nych, nacjonalizacja  w ie lk ich  mono­
polistycznych przedsiębiorstw , roz­
w ó j przemysłu narodowego celem 
zwalczenia k lęsk i bezrobocia, prze­
prowadzenie praw dziw e j re fo rm y 
ro lne j, spraw ied liw e rozłożenie c ię ­
żarów podatkowych i rozpoczęcie 
masowego budow nictw a m ieszkanio­
wego.

O realizację tych zadań walczyć 
będą w  parlam encie deputow ani ko­
m uniści i socjaliści.

Z d rug ie j s trony  w  im ien iu  P a r­
t i i  Chrześcijańsko - Dem okratycznej 
s form ułow a ł je j program  A lc ide  de 
Gasperi. W przem ówieniach swych 
usiłow ał on przem ilczeć wszelkie 
nie spełnione obietn ice sprzed 5 
lat. Na wiecach wyborczych p e rfid ­
nie roztaczał przed słuchaczami 
ob łudny obraz rzekomego dobroby­
tu, ja k i „pom oc“  am erykańska ma

Rys. K ukryn iksy

przynieść W łochom. Podobnie ja k  w 
1948 r. demagogicznie obiecywał, że 
chadecki rząd przekształci prow inc je  
po łudniow e „w  k ra inę  m iodu i m le­
ka“ . Zapowiadał nadto zwiększenie 
kw o t em igracyjnych do k ra jó w  za­
morskich, co jego zdaniem jest je ­
dynym  „ra tu n k ie m “ dla bezrobot­
nych i ich rodzin. Rozdęty b lu ff 
po lityczny de Gasperhego ma na 
celu obronę interesów burżuazji, 
w ie lk ich  w łaścic ie li ziem skich i fa ­
brykantów , którzy zaprzedają swój 
k ra j monopolistom z W all Street.

Odbywające się dziś we W ło­
szech w ybory nie są w o lnym i w y­
boram i. Dolarowa propaganda, k lą t­
w y  kościelne i krążące po ulicach 
samochody pancerne zrob ią spory 
nacisk na um ysły n iem ałe j liczby 
obyw a te li udających się do loka lów  
wyborczych. Nie bacząc jednak 
na wszelkie środki p res ji m ilio n y  
pa trio tów  w łoskich, prostych i ucz­
c iw ych ludzi pracy, popierając kan­
dydatów kom unistycznych i soc ja li­
stycznych wypowiedzą się dziś sta­
nowczo za praw dziw ą dem okracją, 
za niezależnością swego k ra ju  i za 
pokojem  W ładysław  H a lic k i

„ Z IE L O N A  PULA”

R O SNĄCA zależność państw  
zachodnio -  europejsk ich od 
. W a ll S treet odb ija  się coraz 

gorzej na gospodarce tych k ra ­
jów . We F ra n c ji w a li się na łeb na 
szyję w skaźn ik  p ro d u kc ji. We 
Włoszech przem ysł k ra jo w y  p ra ­
cu je  w  60 proc swych m ożliwości. 
W  Niemczech zachodnich, B e lg ii, 
F ra n c ji i  Włoszech m ilio n y  bezro­
bo tnych  n ie  m ają  nadziei na p ra ­
cę. Podczas gdy po rtfe le  m onopo­
lis tó w  am erykańskich  pęcznieją i 
rosną dyw ide nd y  dopuszczonych 
do sp ó łk i za cenę zdrady narodo­
w e j k a p ita lis tó w  Paryża, Rzym u 
i  ‘Zagłębia R u h ry  następuje szyb­
k ie  ubożenie szerokich mas lu d o ­
w ych.

W sku tek  spadku s iły  nabyw czej 
rzesz robo tn iczych ku rczy  się ry ­
nek w e w nę trzny  na a r ty k u ły  ro l­
n icze w  k ra ja ch  zm arshallizow a- 
nych. A  na zwężonym  ry n k u  rodz i-, 
me ro ln ic tw o  n a tra fia  na kon ku ­
rencję  p ro d u k tó w  zza oceanu, k tó ­
re sa te lic i USA muszą na żądanie 
W aszyngtonu im p ortow a ć w  du­
żych ilbściach. F ranc ja  w ięc im ­

p o rtu je  zboże am erykańskie, a o- 
graniczeniom  podlega je j w łasna 
pow ie rzchn ia  upraw na pszenicy. 
Do W łoch idz ie  m asowy eksport 
proszku cy trynow ego i  pom arań­
czy k a lifo rn ijs k ic h  a w łosk ie  po­
marańcze i c y try n y  n ie  mogą zna­
leźć nabyw ców  na ry n k u  w ew ­
nętrznym . Nie mogą też iść na 
ekspert do k ra jó w  E uropy Wscho­
dn ie j, bo w ed ług n o m en k la tu ry  
speców am erykańsk ich  jes t to ró w ­
nież „a r ty k u ł wzm agający poten­
c ja ł zb ro je n io w y “ . W  Niemczech 
zachodnich gn iły  jesien ią ka rto fle  
na po lach, bo am erykańsk ie  zawa­
l i ły  rynek.

T ak pom yślana „pom oc“  podc i­
na b y t m ilio n ó w  m a ło -i ś redn io ro l­
nych chłopow we w szystk ich  k ra ­
jach Euroroy Zachodniej. Postępu­
jąca ru ina  i nędza podstaw ow ych 
mas chłopskich spraw ia , że we 
F ra n c ji w  ciągu osta tn ich  ty lk o  
p ięciu  la t b lisko  1 m ilio n  hek ta rów  
z iem i przeszło z rą k  drobnych ro l­
n ik ó w  do w ie lk ic h  ka p ita lis tó w  
w ie jsk ich . Powszechnie w iadom o, 
że ro ln ic tw o  francu sk ie  odczuwało

zawsze znaczny b ra k  rą k  do p ra­
cy. A le  bu rżuazy jny  ty g o d n ik  pa­
ry s k i „Tém oignage C h ré tie n “  mó­
w i obecnie o m ilion ie  „zbędnych“ 
lu d z i na wsi francu sk ie j. We W ło­
szech m ilio n y  hek ta rów  leżą od ło­
giem, a równocześnie 2.000.000 bez- 
ro lnvch  m usi walczyć o ziem ię i  
c ' leb w zacofanych p ro w in c ja ch  
po łudn iow ych . W do lin ie  Padu, 
k tó re j ziem ia s łyn ie  ze sw ej żyzno­
ści, 300.000 ch łopów  wegetu je w 
s tra sz liw e j nędzy. Podobnie rzecz 
się ma i  w  in nych  k ra ja ch  Europy 
Zachodn ie j.

A le  to w szystko n ie  wystarcza 
jeszcze ugan ia jącym  się za m aksy­
m a ln ym i zyskam i m ilia rd e ro m  z 
W a ll Street. W  obliczu pogłębia­
jącego się w  USA kryzysu rolnego 
im p e ria lizm  am erykańsk i u s iłu je  
zm usić sw ych sa te litów , by n a b y li 
jego ko losa lną „na dw yżkę “  pszeni­
cy i  innych  p ro d u k tó w  ro lnych , 
d ia  k tó rych  n ie  ma zbytu  w sku te k  
ogólnego zubożenia podstaw ow ych 
mas ludności USA.

To by ło  jedną z przyczyn , k tó re  
s k ło n iły  do la row ych  agresorów  do 
zw o łan ia w  P aryżu kon fe ren c ji dla 
zorgan izow ania tzw . eu rope jsk ie j 
p u li żyw nościow ej. O fic ja ln ie  mó­
w i się o „z lik w id o w a n iu  w  hand lu  
m iędzy k ra ja m i zachodnio - eu ro ­
pe jsk im i op ła t celnych i innych  o- 
graniczeń im p o rtu  p ro du k tó w  ro l­
nych “ . M a to u m o ż liw ić  k ró lom  
zboża zza oceanu niczym  n ie s k rę -. 
pow any w zrost eksportu a rty k u ­
łó w  ro ln ych  do Europy Zachod­
n ie j. Na kon fe ren c ji m ów iło  się 
też o „u tw o rze n iu  wspólnego orga­
nu, k tórego fu n k c je  obe jm ow a łyby 
regu low an ie  rozm ia rów  p ro d u k c ji

OTWI ERAJĄC
(Dokończenie ze str. 1)

ARADĘ
k u ltu ra ln y m  Samopomocy C hłop­
sk ie j, ZM P, L ig i Kob ie t, TPP-R o- 
ra z  in nych  o rg an izac ji społecznych 
i  k u ltu ra ln y c h . Że pow sta ły  i  p ra ­
cu ją  K om is je  KO , Rady K s ią żk i i  
C zy te ln ic tw a , że św ie tlica  s ta je  się 
n ie  ty lk o  potrzebą terenu, grom a­
dy, gm iny, lecz troską rady na ro ­
dow e j i  o rgan izac ji społecznych, 
p rzedm io tem  dum y p racow n ika  o- 
św ia tow ego i  nauczyciela.

*
...Rzecz prosta, że teza o . „b a ro ­

m etrze  idącym  w  górę“  — n ie  m o­
że nas usypiać i przesłaniać nam  
b ra kó w  i  b łędów  w naszej pracy. 
Is tn ie ją  one i  teraz i  należy je  ja ­
sno w idzieć.

M im o  jednak  tych  n ie w ą tp liw ie  
ja s k ra w y c h  b ra ków  i błędów do j­
rze liśm y ju ż  na ty le  w  sw o je j p ra ­
cy  i  m am y na ty le  poważne osiąg­
n ięc ia , że nadszedł czas, żeby prze­
m yśleć i  przedysku tow ać sprawę 
now ych  zadań i  now ych  metod 
pracy.

Sądzę że do jrza ła  ju ż  do decy- 
.z j i  sp raw a o tw a rc ia  jeszcze w  tym  
ro k u  now ych k ilk u s e t gm innych 
ś w ie tlic  wzorcowych, rozszerzając 
ic h  lo ka liza c ję  zarów no na uspół- 
dzielczone grom ady ja k  i na te 
grom ady, k tó re  dopiero sta ją  w  o- 
gn iu  uporczyw e j w a lk i o s o c ja li­
styczne oblicze wsi po lskie j.

Sądzę rów nież, że do jrza ła  spra­
wa. żeby plan zakładania i budo­
w a n ia  nowych ś w ie tlic  gm innych 
ta k  rozłożyć w czasie, by do końca 
P la n u  6-letniego nie  by ło  w  Polsce

Ludo w e j żadnej gm iny  bez ś w ie tli­
cy  w zorcow e j.

Sądzę też, że czas ju ż  podnieść 
liczbę P ow ia tow ych  Dom ów K u l­
tu ry  do b lisko  100, czyniąc je  w  
ten sposób zasadniczym  ogniw em  
pom ocy in s tru k ta żow e j i  m etody­
cznej d la  ś w ie tlic  gm innych.

Sądzę też, że można postaw ić 
sprawę, by w  oparc iu  o nowe ka­
d ry  i  nową artys tyczną  in te lig e n ­
cję w ie jską  zaczęły s topn iow o po­
w staw ać po gm inach o w ypróbo­
w anych tradyc jach  k u ltu ry  reg io­
na lne j trz y le tn ie  ogniska muzyczne 
i  plastyczne, podbudowujące p ra ­
cę św ie tlic , zespołów i  tw ó rcó w  lu ­
dowych.

Sądzę rów nież, że dzisie jsza na­
rada — w  oparc iu  o analizę błę- 
dó- , dośw iadczeń i  osiągnięć — 
w in n a  przem yśleć spraw ę udz ia łu  
ś w ie tlic  w ie jsk ich  w  dwóch w ie l­
k ich  akc jach  po litycznych : a k c ji 
w yb o ró w  do Rad N arodow ych i  w  
a k c ji m asowych obchodów, zw iąza­
nych z rok iem  Dziesięciolecia P o l­
s k i Lu do w e j, to  je s t rok iem  1954 
—  1955.

*
S tw o rzy liśm y  zręby bazy o rgan i­

zacyjne j i  um ocn iliśm y je. Od te­
go zjazdu znowu zaczynam y iść 
o rgan izacy jn ie  naprzód. Lecz m u ­
s im y  iść naprzód, zawsze pam ięta­
jąc, że w  p racy k u ltu ra ln e j decy­
du je  n ie  ilość, lecz jakość. D ecydu­
je  cz łow iek, k tórego codziennie w  
pracy sw o je j w ychow u jem y.

B itw a  o jakość naszej p racy, o

soc ja lis tyczny sens pracy w ycho­
w aw czej i  k u ltu ra ln e j — o "zasz­
czepienie w  cz łow ieku  w iedzy, k u l­
tu ry  i  sz tu k i — oto główne hasło 
nowego okresu, oto g łów ne hasło 
obecnego zjazdu, zwłaszcza że 
dziesięcio lecie P o lsk i Ludow e j sta­
w ia  przed nam i w ie lk ie  zadanie u- 
dostępn ien ia  ca łem u społeczeństwu 
w iedzy o Polsce Lu do w e j, o je j o- 
s iągnięciach, o je j k u ltu rz e  i  sztu­
ce.

C hcia łbym , o tw ie ra ją c  Naradę, 
w y ra z ić  przekonan ie , że dźw ign ie­
m y i  z rea lizu jem y to w ie lk ie  zada­
nie, postaw ione przed nam i, pa­
m ię ta jąc zawsze o dwóch zasadach 
każdej w ie lk ie j,  społecznej i  k u l­
tu ra ln e j a k c ji:  o spraw ności o rga­
n izacy jne j naszego apa ra tu  o żar­
liw y m  i  up a rtym  stosunku do ka­
żdej sp raw y, k tó ra  jes t spraw ą ho­
no ru  i  godności P a rtii,  Rządu L u ­
dowego i  narodu. I  pam ię ta jąc o 
w ie lk ich , n iew yczerpanych m ożli­
wościach, tkw ią cych  w  gromadzie, 
w  ko lek tyw ie , w  k tó ry m  się pracu­
je  i  z którego czerpie się swoje si­
ły .

V
N a jlepszy o rgan iza to r n ic  nie 

znaczy, gdy n ie  obrasta co dzień i  
co godzina w  ko lek tyw , w  w ie lk i 
k o le k ty w  tw órczy, w  jego ta len ty , 
w  jego zapał, upór, wo lę i  zwycię­
stwo. Od tego zależy zw ycięstw o 
sp ra w y  budow n ic tw a soc ja lis tycz ­
nego, w ychow ania  nowego cz łow ie ­
ka, w a lk i o Pokój i Socja lizm

W łodzim ie rz Sokorski

ro lne j w  poszczególnych k ra jach , 
koordynow an ie  ich eksportu  i  im ­
po rtu  oraz ustanow ien ie je d n o li­
tych cen na a r ty k u ły  żywnościo­
we“ . Rzecz jasna, że na czele tego 
organu m ie li stanąć p rzedstaw ic ie­
le trus tów  am erykańsk ich , k tó ­
rych  główną troską byłoby zawa­
lan ie  ryn k ó w  zachodnio - eu rope j­
sk ich  p ro d u k ta m i am e rykań sk im i 
po cenach dyk to w an ych  przez W a­
szyngton.

Na ko n fe re n c ji m ó w iło  się w re ­
szcie o „tw o rz e n iu  zapasów ro l­
nych, niezbędnych w  w ypadku  
w o jn y “ . Chodzi ko n k re tn ie  o prze­
znaczenie znacznej części budże­
tów  państw  sa te lick ich  na zakup 
am erykańskiego zboża. To m arno­
tra w s tw o  funduszów  ze s trony  i  
tak  z ru jno w an ych  państw  zachod­
n io  - europejsk ich jes t pe rfid n ie  
przedstaw ione ja k o  transa kc ja  
niezbędna d la  „o b ro n y “  tych przez 
nikogo nie zagrożonych państw.

Słowem, pod p rz y k ry w k ą  u n ii 
celne j i  usta len ia  „je d n o lite g o “ 
ry n k u  na żywność w  k ra ja ch  zm ar 
sha llizow anych  k ry ją  się p lany 
dalszej ekspansji im p e ria lizm u  a- 
m erykańskiego na kap ita lis tyczną  
część Europy.

O podobnej u n ii ce lne j w  zakre­
sie p ro du k tó w  ro lnych  m ó w ili n ie ­
gdyś tw órcy pro jektu  Paneuropy 
spod znaku B rianda. B y ło  to w  o- 
kresie, k iedy F ranc ja  rościła sobie 
pre tensje  do hegem onii w  gospo­
darce europe jsk ie j. To samo w  la ­
tach d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j pro­
je k to w a ły  N iem cy h itle row sk ie , 
poparte  przez lą va ló w  i innych  
ąu is lingów . A  dziś w  now ej sy tu ­
a c ji w raca stara koncepcja, obna­
żając ja k  n igdy swe is to tne o b li­
cze.

W  m yśl zre ferow anych na kon ­
fe re n c ji p lanów  produkcja  rolna 
N iem iec zachodnich ma być zredu­
kow ana do m in im um , Jak w iado­
mo, p lan Schumana zapew nił już 
pow żny w zrost p ro d u kc ji w o j\n -  
ne j K ru p p ó w  i  Tvssenów W  za­
m ysłach mężów stanu W aszyngto­

nu N iem cy zachodnie m ają stać 
się arsenałem  w o jennym  i  g łów ­
nym  dostawcą żo łn ierzy i  k a d r dla 
p lanow ane j a rm ii „e u ro p e jsk ie j“ . 
Reszta k ra jó w  m arshallowsikich 
zdaniem pro jektodaw ców  zie lonej 
pu li, pow inna stopniowo l ik w i­
dować sw ó j przem ysł i  p rzekszta ł­
cić się w  dodatek surow cow o - a- 
g ra rny  do N iem iec zachodnich. 
A le  naw et produkc ja  ro lna  tych 
k ra jó w  pow inna być ta k  „u re g u lo ­
w ana“ , aby Europa Zachodnia mo­
gła  sta le  w ch łan iać lw ią  część gro­
m adzących się w  U SA n iezm ie r­
nych rezerw  zboża, d la  k tó rych  
tru s ty  am erykańsk ie  n ie  zna jdu ją  
zbytu.

P ierwsze p róby podjęte przez 
kon fe renc ję  paryską skończyły  się 
zupe łnym  fiask iem . W śród k ra jó w  
wasalnych narosło zbyt w ie le  
sprzeczności. N aw et u ltra re a k c y j-  
nym  kołom  rządzącym F ranc ji, 
B e lg ii, D a n ii itd . n ie  przypada do 
sm aku m yśl o przekszta łcan iu  tych 
państw  w  zaplecze dla wvsoko u- 
przem ysłow ionych N iem iec za­
chodnich. A  wobec rosnącego opo­
ru  ludów  rządom  państw  sa te lic ­
k ich  coraz tru d n ie j jest iść na da l­
szą redukc ję  sw e j gospodarki na­
rodow e j p rzy  jednoczesnym  w z ro ­
ście im p o rtu  ze Stanów  Z jednoczo­
nych.

M asy ludow e E uropy Zachodniej 
w  sposób coraz ba rdz ie j stanow ­
czy walczą p rzeciw  ko lon izu jącym  
ich  k ra je  trus tom  jankesow skim . 
Dom agają się przyw rócen ia  n o r­
m alnych , a tak  korzystnych  d la  E- 
u ropy  Zachodn iej s tosunków  han­
d low ych  z k ra ja m i obozu poko ju , 
k tó re  tra k tu ją  w szystk ie  państwa 
na stop ie  równości. Dum ne narody 
E uropy Zachodn ie j m ają dość n ie ­
w o li am erykańsk ie j, k tó ra  p rzyno­
s i im  nędzę, ru inę  oraz groźbę fa ­
szyzmu i now e j w o jny .

To rów nież jes t ka rd yna lną  
przyczyną niepowodzenia „z ie lone j 
p u li“  —  czy raczej „z ie lone j p ę t li“ .

Franciszek Zawada

GENERAŁ CLAY I PUŁKOWNIK CZAIKA
W ie lu  lu d z i s łysza ło  o genera le  

C lay ‘u, m n ie j na tom iast styszuto o 
p u łk o w n ik u  Czajce. A szkoda, bo 

w a rto  go znać. zapewne b a rd z ie j n iż 
genera ła  Clay'a.

Czym bowiem  w s ław ił się ten ostatni? 
P rzygo tow yw an ie m  trze c ie j w o jn y  J a k ­
że inacze j m ożna nazwać ra tow an ie  h i­
tle row ców  od w ięzień, a p rzem ys łu  wo­
jennego od dem ontażu? Jakże inacze j 
m ożna nazwać „z im n ą  w o jn ę “ ?

Gdy genera ł C lay p racow a ł nad p rz y ­
go tow an iem  III w o jny , co ro b i! p u łko w ­
n ik  Czajka? P u łk o w n ik  C zajka za jm o­
w a ł s ię w tym  czasie odbudow ą n iem ie­
c k ich  m iast i d e m o kra tyza c ją  k u ltu ry , 
re fo rm ą  ro ln ą  i de n a z ifika c ją . K ró tko  
m ów iąc — za jm ow a! s ię budow ą poko­
jo w ych  1 de m o kra tyczn ych  Niem iec 

Ale, gdy nazw isko C lay'a nie scho- 
dz ito  ze szpa lt gazet, w tym  czasie m a­
ło  k to  s łysza ł o p u łk o w n ik u  Czajce.

P u łk o w n ik  C zajka jest o fice re m  ra ­
d z ieck ich  w o jsk  o k u p a cy jn ych  w N iem ­
czech i jednym  z boha te rów  pow ieści 
W adim a Sobko „R ę ko jm ia  p o ko ju "* )

Nie będę streszcza ł te j ks iążk i. Kto 
chce ją  poznać, tem u nie w ys ta rczy  
streszczenie.

Radzę wam, p rze czy ta jc ie  tę ksfążkę. 
Dlaczego? Bo w c iekaw e j pow ieśc iow ej 
fo rm ie  p rzeds taw ia  ona h is to rię  Niemiec 
w la tach 1945 — 1949. A h is to rię  tę na­
leży znać, by zrozum ieć n iem iecką  sy ­
tuac ję  dz is ia j.

P odstaw ow ą cechą te j s y tu a c ji jest 
ro zb ic ie  N iem iec na N5em cy zachodnie 
— k ra j w o jny , i NRD — k ra j poko ju . 
Jak do tego doszło — opow iada nam o 
tym  pow ieść Sobki.

O dzw ie rc ied la ją  s ię w n ie j podstaw o­
we w ydarzen ia , k tó re  zaszły w N iem ­
czech. W idz im y zb rodn iczą  dz ia ła lność 
A m erykanów  w celu u trzym a n ia  p rzy  
życ iu  n ied ob itkó w  h it le ryzm u , dz ia ła f- 
ność m a jącą na celu ro zb ic ie  Niemiec. 
W yrazem  te j dz ia ła lnośc i by ła  se p a ra ty ­
s tyczna re fo rm a  p ien iężna w s tre fa ch  
zachodnich , u tw o rzen ie  T r izo n ii, p rz y ję ­
cie tzw  ..s ta tu tu  o ku p a cy jn e g o “  i w resz­
cie u tw o rzen ie  m arione tkow ego , boń- 
sk iego  państewka.

Taką p o lity k ę  re a lizow a ł genera ł Clay.
Inną  zupe łn ie  p o i'ty k ę  rea lizow a ł p u ł­

ko w n ik  C zajka. Na te ren ie  s tre fy  
w schodn ie j znac jona lizow ano  p rzem ys ł 
c iężk i i p rzep row adzono  re fo rm ę  ro l­
ną. k ładąc  w ten sposób podstaw ę pod 
de m okra tyczne  N iem cy. Realizowana 
przez p u łko w n ika  C zajkę p o lity k a  m iała 
na celu zjednoczen ie  N iem iec. W y ra z ił ją  
tow. S ta lin  w słow ach: ..Należy od budo­
wać nie ty lk o  ekonom iczną, ale i p o lity ­
czną jedność N iem iec".

..R ęko jm ia p o k o ju "  kończy się na u- 
tw o rże n iu  NRD w r. 1949. co bv ło  
punktem  zw ro tn ym  w dz ie jach  E u ro ­
py. P rzed łużm y je dn ak  a kc ję  pow*eści. 
Dziś im p e ria liś c i nie re zyg n u ją  z tw o­
rzen ia  w N iemczech zachodnich ogniska 
m iiita -ryzm u i rew anżyzm u.

A le  podczas, gdy w  Niemczech za- 
chodrncn ku je  się w ojnę , w NRD w yku ­
wa się pokó j, aby N iem cy s ta ły  się z jed ­
noczone. de m okra tyczne  i szczęśliwe.

Krzysztof Pomian

*) W adim  Sobko. R ękojm ia poko ju , 
powieść. W yd PIW. W arszawa. 1951 r  
s tr. 415. Cena 14.50.

K ro n ik a  radziecka

GAZETA I PISARZ
W jedn ym  z os ta tn ich  nu m eró w  „LU  

t ie ra tu rn o j G az ie ty" z-najdujem y 
szereg c iekaw ych w ypow iedz i p i­

sa rzy  ra dz ieck ich  na tem at współpracy 
z gazetą codzienną i znaczenia le j w spół 
p racy  a la  w arsz ta tu  p isarza. *

Zagadnienie to by ło  staw iane l u nas.- 
N iestety, słuszne po s tu la ty  nie zosta ły  
w pem i z rea lizow ane . C iągle jeszcze za 
m aio spo tykam y w dz ien n ikach  tzw. m a­
łych  fo rm  lite ra c k ic h  (fe lie ton  p o lity c z ­
ny. re po rtaż , maie opow iadanie). Znaczna 
część . p isa rzy  n iesłuszn ie  s tro n i od 
w spó łp racy  z gazetam i, uw aża jąc tę ga­
łąź  tw órczośc i za coś ,,n iższego"; z d ru ­
g ie j sb-ony d z ie n n ik i nie zawsze p o tra fią  
dbać o śc is ły k o n ta k t z p isa rzam i, o i c i  
w spółp racę .

Tym czasem „m a ła  fo rm a "  w  p iśm ie 
tyg o d n io w ym  czy codz iennym  ma do 
spe łn ien ia  o lb rz y m ie  zadania po lityczne, 
upow szechnia lite ra tu rę . pom aga na- 
i\>dzinom  now ych ta len tów  z ludu . Od 
ko responden tów  pism a na p ływ a ją  nie­
ustann ie  w iadom ości i obserw ac je  z te­
renu . Na szpanach gazet czy p e rio d y ­
ków  p ie rw sze now e lis tyczne o b ra zk i 
ch iopów  czy ro b o tn ikó w  sąs iadu ją  z p ro ­
zą znanych p isa rzy . C zyte ln icy, de b iu tu ­
ją c y  au to rzy , uczą się od znanych p isa­
rz y  m is trzos tw a  sz tuk i: lite ra c i dz ięk i 
gazecie pozna ją  lep ie j te ren , jego po­
trze b y  1 bo lączk i.

W arto  p o d k re ś lić , że ta k ie  założenie 
leg io  u podstaw  bo lszew ick ie j p rasy , tw o­
rzo n e j p rzez Lenina i S ta lina i p rzyśw ie * 
cało w ie lk iem u  w ychow aw cy p ro le ta r ia c ­
k ich  p isa rzy , M aksym ow i G ork iem u, w 
ok re s ie  redagow ania przez  n iego przed 
R ew oluc ją  P aźdz ie rn ikow ą  czasopism  
„G w ia zd a ", „W ie d za ". „K ro n ik a " ,  a 
szczególn ie  późn ie j, w  o k re s ie  w ładzy 
ra dz ieck ie j.

„P os tępow i ro b o tn icy  p o w in n i posiąść 
sz tukę  p isa n ia '' — zaleca ł S ta lin  jeszcze 
w r. 19U8 w gazecie „P i-o ie ta riu sz  b a k iń - 
s k i" .  A we w siępnym  num erze  do p ie rw ­
szego nu m eru  „P ra w d y "  z 5 m aja 
1912 r. S ta lin  p isał: „N ie ch a j ro b o tn ic y  
nie m ów ią, że „m e  p rz y w y k li"  do p isa­
nia: ro b o tn icy  lite ra c i nie spada ją  go to­
w i z nieba, w y ra b ia ją  się powo-li, w toku  
p racy  p u b licys tyczne j. Należy ty lk o  od ­
w ażn ie j b rać  s ię  do dzieła: ze dw a ra zy  
się po tkn iesz, a późn ie j nauczysz się ju ż  
p isać".

„P ra w d a "  od egra ła  o lb rz y m ią  re w o lu^  
c y jn ą  ro lę  w walce o lite ra tu rę  re a lizm u  
soc ja lis tycznego  zw iązaną z życiem  i w a l­
ką w ie lom ilion ow ych  mas p ra cu ją cych . 
W piyw  bo lsze w ick ie j gazety doc ie ra ! do 
na jda lszych  zaką tków  Rosji, d z ie n n ik  
w spom agał i s k u p ia ł ta lp n ty  z ludu , p rze ­
jaw ia jące  się za rów no  w postać’ setek 
ko respon den c ji ja k  i w fo rm ie  o r y g i­
na lne j tw órczośc i a rtys tyczne j.

W ro ku  1914 dz ię k i s ta ran iom  „P ra ­
w d y " ukazał s ię zb ió r opow iadań pt. „P i­
sarze  p ro le ta r ia c c y " . Jego tw ó rcam i b y li 
ro b o tn icy  i ch łop i. Z b ió r ten powstał w 
w y n ik u  w spó łp racy  gazety z czy te ln ika ­
m i i s tan ow ił ja skó łkę  p rzysz łe j l ite ra tu ­
r y  ra dz ieck ie j: u ja w n ia ł o lb rz y m ie  tw óc- 
cze m ożliw ości tkw iące  w w ie lom iliono-* 
w ych  masach ludow ych.

Dzisie jsza prasa ra dz iecka  ko n ty n u u je  
te ch lubne, re w o lu cy jn e  tra d y c je  Na ła ­
m ach czo łow ych dz ien n ików  ra d z ie ck ich  
„P ra w d a "  czy „ Iz w ie s iia "  zn a jd u je m y  
często małe opow iadan ia  „O gon iok  w y­
s tą p ił z konkui-sem  na opow iadan ie  na­
p łyn ę ły  liczne zgłoszenia, na jlepsze p ra ­
ce kon ku rsow e  zosta ły w yd ru kow an e  w 
tyg o d n iku .

W ten śposób prasa ra dz iecka  pom aga 
l li te ra tu rz e  i now ym  ta len tom  z ludu . 
D latego też re dakc je  p ism  i sam i p isarze  
d b a ją  tro s k liw ie  o s ta łą  w spółpracę.

W te j trosce  re dakc ja  „L R ie ra tu rn o J  
G az ie ty " za in ic jo w a ła  w spom nianą ju ż  
d ysku s ję  na tem at „P is a rz  i Gazeta".

P os łucha jm y w ypow iedz i znanych p isa­
rz y  radz ieck ich ;

„U d z ia ł p isa rza  w p ra cy  ga ze ty— pisze 
A nna K araw a jew a — to jedna z n a jd a w ­
n ie jszych  i n a jb a rd z ie j sz lache tnych  tra ­
d y c ji naszej ko m u n is tyczne j p rasy... 
P łachta gazety, szeieszczi^ca w naszych 
rę kach  i pachnąca d ru k a rs k ą  fa rb ą , 
p rzyn o s i ja k  gd yby  ze sobą tchn ien ie  
ak  ua lnych  i d o jm u ją cych  w ydarzeń z 
ró żnych  k ra ńców  naszej o jczyzny  i ró ż ­
nych s tro n  św iata. B yw ają w yp a d k i; k tó ­
re  z s iłą  n a rzuca ją  się w yob raźn i p isa­
rza  i żądają  od niego odpow iedz i, k tó ra  
pomaga g ięb ie j i le p ie j ro zum ieć  sens i 
znaczenie tego, co się. dzie je ...

Jednakże p isa rz  w żadnym  w yp a d ku  
nie czu je  s ię odda lony od sw e j podstaw o­
w ej, tw ó rcze j p racy. P ub licys tyczne  w y ­
s tąp ien ia  p isarza  co do swego k ie ru n ­
ku i uczuciow ego charakter?* są p o k re w ­
ne ca łe j duchow ej na tu rze  p isarza. W y­
raz i m etody p racy  są różne, ale p ie r­
w ias tek  ten sam. nasza rzeczyw is tość ra ­
dz iecka , s łużba na rodow i, w ie lk ie j sp ra ­
w ie  poko jow ego budow n ic tw a .

Jak w iadom o, gazeta żąda te rm in o w e j 
p ra cy , nie może zw lekać z odpow iedz ią  
na w ydarzen ia . A więc p isa rz  m usi być 
do pewnego s topn ia , ja k  to s ię m ów i, na 
s tra ży . O czyw iście chodzi tu  nie o jakąś 
techn ikę , nie o um ie ję tność szybk iego  i 
e fek tow nego p u b liko w a n ia  w prasie , ale 
o coś w ięce j P isarz m usi posiadać d u ­
chową gotowość w łączan ia  się w w ie lk i 
k rą g  pm ble rnów , n u rtu ją c y c h  w danej 
c h w ili nasze społeczeństwo i ca łą  postę­
pow ą ludzkość.

K iedy p isa rz  w ys tęp u je  w gazecie, czu ­
je, że uczestn iczy w o p ra co w yw a n iu  waż­
nych zagadnień, w ysuw anych co dz ień  
przez życie. Ta św iadom ość zw iększa 
o p tym izm  p isa rza , wzbogaca m yśl i do­
św iadczenie. czy to mowa będzie o os iąg ­
nięciach w p ra cy  naszej s ław ne j k lasy  
ro bo tn icze j czy o ko łchoźn iezym  ch łop ­
stw ie... T ryb u n a  gazety łączy p isarza  ty ­
s iącam i n ic i z k ra je m , z w ie lo m ilio n o w y ­
mi masami p ra cu ją cym i, z ca łym  św ia­
te m " — kończy Anna K araw a jew a.

Hans Leberecht pow iedz ia ł: „N ic  ta k  
ścisłe nie w iąże p isa rza  z żyw ym , tę t­
n iącym  życiem  ja k  w sp ó łp ra ra  w gaze­
cie, szczególn ie p raca  ko responden ta . 
Tu p isa rz  ma możność w pro s t uczes tn i­
czyć w w ydarzen iach , w p ływ ać  na życie , 
zm ien iać  je.

Nie mogę nie w spom inać z uczuciem  
w dzięczności m ej p racy  w re p u b lik a ń ­
sk ich  gazetach w okres ie , gdy pod różo - 
walem  po E slon ii w ch a ra k te rze  lo tnego 
ko responden ta  M iałem w tedy se tk i n a j­
c iekaw szych spo tkań i zna jom ości wzbo­
gacających m n ie ja k "  pisarza w iedzą o 
życ iu  Często w re zu ltac ie  ta k ich  w yc ie ­
czek pow staw a ły a r ty k u ły  I fe lie to n y , 
ob ra zu ją ce  te czy inne b ra k i, a lbo u jem ­
ne z jaw iska  w budow ie nowego życ ia  ja ­
k ie  og rom ne ob yw a te lsk ie  zadow olen ie  
m ia ł autor*, k iedy spo tyka ł się z re a kc ja  
czy te ln ika .

Gazeta p o p u la ryzu je  p ió rem  p isarza  
p o r tre ty  p rzo d u ją cych  ludz i naszego 
k ra ju . Bywa ież i tak, że bo ha te r gazeto­
wego fe lie tonu  czy opow iadan ia . czv też 
ko respon den c ji s ta je  się czołow ą posta­
c ią  w ie lk iego  dzie ła  be le trys tycznego . 
O dkryw a  go p isa rz , w sp ó łp ra co w n ik  ga- 
zety rym  b a rd z ie j jest rzeczą zaszczytną 
dta nas, p isa rzy  „w spó łp ra cow ać  z gaze­
tą  ' — s tw ie rd za  Leberecht.

„G azeta — pisze M ichat Ł u ko n in  —  
rozpoczyna nasz dzień ja k  fa b ryczn a  sy ­
rena. ja k  p ro d u k c y jn a  na rada o g rom n e l 
ra d z ie ck ie j ro d z in y  p ra cu ją cych  na k tó ­
re j ro b im y  podsum ow anie naszej dz ia ­
ła lnośc i. k ry ty k u je m y  za p óźn iom ch , 
d z ie lim y  się dośw iadczen iam i, uśw iada­
m iam y sobie lep ie j nasze zadania... T ru d ­
no w ym ien ić  Im ię pisai*za k ló re g o  tw ó r­
cza d roga  om inę łaby gazetę, k tó ry  nie 
w spó łp raco w a łby  z d z ie n n ik ie m " - Ł u - 
2 °? '?  w ysuną ! postu la t częstszych na rad  
re d a k c ji p ism  z czy te ln ika m i.

Lew N lk lln  ośw iadczył. „G azeta to  
zw iązek z życ ie m " Oleś G onczar p o d k rę ­
c a io T lZnT a k ' c h a ra k |e r zespołu tw o rzą ­
cego każdy num er gazety. D z ienn ika rz  t 
ra c jo n a liz a to r p ro d u k c ji. ko łch o źn ik  1 
p isa rz , nauczycie! I agm nom  dz ie ła  sie 
sw ym i dośw iadczen iam i na szpa ltach  ga-

W yjoowtedzl p isa rzy  ra d z ie ck ich  po­
zw a la ją  i nam zrozum ieć g łęb ie j znacze­
nie w spó łp racy  p isa rzy  z prasą c o d z ie ,t  ii ą.

Grzegorz Timofiejew
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PIOTR WYROBEK

K iedyś  i dz is ia j
Ufają starzy, że kultura nowa 
ich dzieci — wnuki — inaczej wychowa. 
Skończyło się dawne „wychowanie“ biciem, 
głupiało dziecko — dziś cieszy go życie.

Gdy wspomnę sobie na dzieciństwo „sielskie“, 
jak bawiły się nędznie dawniej dzieci wiejskie, 
w dni słotne boso za bydłem hasały 
okryte workiem — innego okrycia nie miały.

Dziś wiejskie dziecko inaczej wygląda, 
nowa kultura do niego zagląda, 
po powrocie w dom, gdy mu czas pozwala, 
w świetlicy spędza —  tam się rozwesela.

— Dzieci moje żyły też w podłych warunkach 
piłkę szmacianą goniąc po podwórkach,
lecz wnuczkom dopiero, onym się powodzi, 
trzyletni malec do przedszkola chodzi.
Choć ma zabawki, książki w przedszkolach
— jeszcze co tydzień o „Świerszczyka“ wola — 
drugi znów starszy o „Płomyczka“ prosi — 
rób co chcesz — wydaj i ostatnie grosze.
P io tr  W yrobek, na js ta rszy  koresponden t 
ch łop sk i, lic zy  82 lata.

T A D E U S Z  S Ł U P E C K I

Przynieśli kulturę...
IE D Y  w  grom adzie O kup  
W ie lk i (gm. Pruszków , pow. 
Łask) po raz p ierw szy zaw ar­

czał m o to r samochodu, k tó rym  
przy jech a ła  ekipa łączności m iasta  
ze wsią z W y tw ó rn i Sprzętu M e­
chanicznego w  Ło dz i —  m ie jscow i 
ch łop i p a trz y li na je j p rzy jazd  
n ie u fn y m i oczami. B y ła  to p ie rw ­
sza tego rodza ju  im preza w  ich  
grom adzie.

— Ee, d ia b li nam  tu  nada li tych  
p ie ro ńsk ich  fa k to ró w  z m iasta ! Po­
w ia d a li w  Łaskach, że takie , to aby 
po chałupach łaz ić  lu b ią  i  do ga­
ró w  ludziom  zaglądać, n iby  co k to  
na obiad p itras i... Muszą z n ich  być 
ja k ie ś  w yw iadow cę now ych poda t­
ków , przyłożą, zobaczycie

I i i ,  tam ! Jakie  z n ich  w y w ia ­
dowcę... —  tłum a czy ł a k ty w  tam ­
te jsze j spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. — 
O t, robociarze z Łodzi, k tó rzy  p ra ­
gną b liże j poznać się z naszym ży­
ciem  i  spraw am i, pomóc w  po trze­
bie radą, poweselić się z nam i, po­
śpiewać...

—  A  no, to niech ta ju ż  nam po­
śp iew a ją  —  zgadzali się po nam y­
śle chłopi. — B yle  ty lk o  nosa do 
garnków  i  naszych spraw nie  
pchali...

A le  m eta low cy z ek ipy W SM po­
t r a f i l i  dawać radę nie  ty lk o  żelazu 
w  sw e j fab ryce — um ie li także po­
radz ić  sobie z pozostałą po czasach 
kap ita lis tycznych  „ chłopską"  n ie u f­
nością wobec „obcych“  przybyszów  
z m iasta. M ie li w łasną o rk ies trę  i 
zespół a rtys tyczny, u rzą d z ili w ięc  
na zakończenie sw ej w iz y ty  taką  
potańców kę z recytow an iem  w ie r­
szy i  śpiewem piosenek przy oka­
z ji,  ż° ch łop i, k tó rzy  zawsze żywo  
odczuw ali niedostatek życia k u ltu ­
ra lnego na w s i — na b ra li jakoś z 
miejsc,a w ięcej przekonania do e- 
k ipy. I  tak  zaczęła się d ługo trw a ła  
przy jaźń  łódzk ich  m etalow ców  z 
ch łopam i z Okupu. P rzyjaźń, k tó ra  
n ie jedno zm ien iła  tam  na lepsze.

A  było co zmieniać. O kup W ie lk i, 
choć leży parę zaledwie k ilom e­
tró w  za Łaskiem  w  woj. łódzk im  
p rzy  p iękne j szosie do W rocław ia , 
nie m ia ł jakoś szczęścia do tzw.
»wyższych czynn ików “  ze szczebla 
powiatowego. Toteż czyte ln ic tw o  
gazet było tu  — ja k  to m ów ią  — 
pod psem, w  św ie tlic y  — p a ją k i 
i  pustka, żadnych im prez czy roz­
ryw e k , b rak ja k ic h k o lw ie k  fo rm  
szkolenia, b rak b ib lio tek i. K o ło  Go­
spodyń  — m artw e, K o ło  Z M P  — 
śpiące, organizacja p a rty jn a  n ie ­
m raw a i  do tego jeszcze w ieś po­
dzielona na dwa obozy: na spół­
dzielców i  chłopów  in d y w id u a l­
nych: Słowem, w ym arzony tem at na 
współczesną powieść w ie jską , ale 
n ie ła tw y  dla ek ipy  robo tn ików .

K ie dy  je j członkow ie roze jrze li 
się ju ż  trochę w  sytuac ji, dalejże  
k la row ać spółdzielcom, że nie  w y ­
starczy założyć w  grom adzie spół­
dzie ln i, a nawet mieć w  n ie j niezłe  
rezu lta ty  — trzeba także dbać o je j 
Wzrost ilościowy, agitować wśród  
reszty A le spółdzielcy, k tó rych  na 
37 gospodarstw we w s i było 21, 
n ic  ty lk o  dokoła W ojtek swoje:

— Co to m y  — kościelne dziady, 
czy ja k , żebyśmy do n ich  ja k  po 
prośbie chodzili? Chcą, to niech  
sam i do nas p rzy jdą . A  i  to jesz­
cze będziemy w  n ich  w yb ie rać ja k  
w  ulęgałkach: d o jrza ły  ju ż  do 
w spólnoty, czy jeszcze n ie ­

jasne , że w  tak ich  w arunkach  
chłop i in d y w id u a ln i pom im o w i­
docznych sukcesów spó łdz ie ln i p ro­
d u k c y jn e j w  O kup ie W ie lk im  — 
nie bardzo k w a p ili się z prośbam i 
o przyjęcie . Ostatecznie, każdemu z 
n ich  (ku łaków  tam  nie ma) w iod ło  
się lep ie j niż k ie dyko lw ie k  i  dz ięk i 
tem u honor gospodarski g ra ł w  
każdym  bardzo żywo. Cóż na to e- 
kipa?

Ekipa  —  ja k  w spom ina liśm y  — 
rozpoczęła swą pracę od urządza­
n ia  im prez roz ryw kow ych , k tóre  
gromadząc całą w ieś w  św ie tlicy  
p rzyw raca ły  je j w  ten sposób na­
ruszoną utskutek b łędnej postawy ' 
spółdzielców jedność grom ady, 
p rz y n a jm n ie j jedność je j  k u ltu ra l­

nego życia. M łodz i ro b c ' icy-zetem - 
powcy za ję li się sw ym i kolegam i ze 
łosi, robotnice  — Kołem  Gospodyń 
i  praca społeczna inaczej zaczęła w 
gromadzie „g rać“ . Narobiono w rza ­
w y  p ierw szym i gazetkam i ścienny- 
m i, potem przyw ieziono z fa b ry k i 
kilkadz ies ią t książek, k ilkadz ies ią t 
o fia row a ł pow ia tow y zarząd Z SCh, 
część wreszcie d o k u p ili sami ch ło­
p i i  naraz we w si rozpoczęła p ra ­
cę b ib lio teka, licząca ponad 20o po­
wieści, broszur ro ln iczych  i  p o li­
tycznych. U m ie ję tn ym i rozm ow am i 
o poszczególnych książkach um ia ­
no rozbudzić w  chłopach ciekawość 
czytania. A  k to  raz przeczyta ł tak i 
np. „ Zorany ugór“  Szołochowa, ten 
na pewno ju ż  sięgnął po następne 
książki. D yskus jam i o po lityce  i 
budow lach p lanu 6-letniego wzmo- 
żono chęć czy lan ia  gazet i  czaso­
pism. Rychło do m ste j daw n ie j 
św ie tlic y  zaczęli ściągać tłum n ie  
spółdzielcy i  gospodarze in d y w i­
dua ln i, s ta rs i i m łodzież na dysku­
sje, g ry  i  radio. Postarano się o 
p rzyd z ia ł e ta tow ej k ie ro w n iczk i 
św ie tlicy , k tó ra  zadbała o je j  e- 
stetyczny w yg ląd, o gazety i b ib lio ­
tekę, o różne uroczystości i im p re ­
zy, o grom adzki zespół a rtys tycz­
ny...

Jednocześnie ekipa WSM p o tra f i­
ła  sobie w yro b ić  au to ry te t w  in ­
nych dziedzinach życia chłopów z 
O kupu W ielkiego. Członkow ie je j, 
z k tó rych  niejeden początkowo m y­
ś la ł w ięce j o okazyjnym  kup­
n ie  ja je k  lub k u ry  n iż  o w ła ­
śc iw ym  celu swego p rzy jazdu  
na wieś  — zasm akow ali w  sw ej 
pracy, zab ie ra li coraz częściej głos 
na zebraniach grom adzkie j o rgan i­
zac ji p a rty jn e j, wspom agając ją 
sw ym  roboc ia rsk im  doświadcze­
niem , s ta li się roz jem cam i w  w ie lu  
sporach m iędzy chłopam i in d y w i­
du a lnym i a spółdzielnią. Gdy spół­
dzie lcy nie chc ie li wypożyczyć swej 
m łoca rn i dawnemu fo rn a lo w i G liń ­
skiemu, ponieważ ten w  swoim  cza­
sie odm ów ił przystąp ienia do n ich  — 
ekipa postarała się w ytłum aczyć im  
niesłuszność tego stanow iska i 
G liń sk i m łocarn ię  dostał, co ba r­
dz ie j go zb liży ło  do spółdzielców niż  
dawne ich nam owy. Podobnych w y ­
padków  b y ło  więcej. D zięk i ta k ie j 
postaw ie ek ipy oraz —  czego o- 
czyw iście nie można pom ijać  — a- 
g ita c ji m iejscowego a k tyw u  spół­
dzielczego w  spó łdz ie ln i zna leź li 
się naw et tacy je j daw n i p rzeciw ­
n icy  ja k  ojciec dawnego p rzew odni­
czącego spółdzielni, Jadwiszczaka i  
obecny je j na jża rliw szy  zw o lenn ik  
a zarazem przewodniczący  — T ka­
czyk.

Oczywiście, decydujący w p ły w  
na to w y w a rła  dobra gospodarka 
spó łdz ie ln i w  O kupie (dn iów ka o- 
brachunkow a za osta tn i rok  w yn io ­
sła tam  30 zł). N iem n ie j jednak  
niem ałą ro lę  w  przyśpieszeniu p ro ­
cesu do jrzew an ia  świadom ości po­
lityczn e j tam te jszych chłopów ode­
gra ła  pomoc ek ipy robotn icze j, k tó ­
re j członkow ie u m ie li rozbudzić w  
chłopach zainteresowanie książką, 
gazetą i  życiem  św ie tlicow ym , po­
t r a f i l i  im  up lastyczn ić pojęcie so­
c ja lizm u  i  sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego.

Toteż gdy ekipa W SM została 
przed pa ru  tygodn iam i skierowana  
do pracy w  inne j, słabszej p o li­
tyczn ie i  gospodarczo grom adzie  — 
ch łop i z O kupu W ielk iego nie mo­
g l i się pogodzić z m yślą p rze rw a­
n ia  tak  serdecznych ju ż  teraz w ię ­
zów. I  n iejeden z tych, co kiedyś  
boczył się na je j członków  i  co 
na jw yże j pragnął jedyn ie, aby mu 
„pośp iew a li co drugą niedzie lę“  — 
teraz biegnie za samochodem, u- 
wożącym  do Łodzi ekipę z je j o- 
s ta tn ie j w iz y ty  w  O kupie, starając  
się przekrzyczeć dobrze sobie zna­
ny w a rk o t m otoru :

—  N ic się nie bójta, kocham, że 
to koniec z naszą Znajomością! Tak  
ła tw o  was drug im  nie dam y! Bę­
dziem y się o wac bić w powiecie, 
a ja k  trzeba, to i  do wojew ództw a  
t ra f im !

Tadeusz Słupecki

W A C Ł A W  P A L IK

WIDZOWIE KIN WIEJSKICH
P ISZE sekretarz Podstawowej 

O rganizacji P a rty jn e j z Dob­
rzycy Starej, S tefan M ia rka. 

Określa sytuację w  sw o je j grom a­
dzie. Leży ona 7 km  od gm iny Sta­
rogard Łobeski: Rodzin 26. Pow sta­
ła tam  spółdzielnia p rodukcy jna  9 
m arca b r„ członków 18 (typ. I  
B ). Praca rozw ija  się znakomicie. 
Dlaczego? Na to pytan ie  daje odpo­
w iedź tow. M ia rka  nie ty lk o  nam, 
przede w szystk im  sobie.

Po pierwsze  — przewodniczącym  
jest P io tr Drozdel — członek p a rtii. 
A ja k i to członek? „Jego strasznie 
wzruszają książki, nie ma w  pun­
kcie b ib lio tecznym  tak ie j, k tó re j by 
nie w yczytał, także samo z film a m i, 
całą noc by przesiedział, ś lip iąc  
bez zm rużenia po w ie k i“ .

O to pochwała przewodniczącego 
spółdzielni i  członka p a rtii,  jaką  
w ydaje  m u sekretarz w  gromadzie. 
Dziwna, nie polityczna? Bardzo po­
lityczna. Tow. M ia rka  nie przega­
p ił ro l i f ilm u , jaką  ten odegrał w  
powstaw aniu spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nej.

O sta tn im  bodźcem sta ł się f i lm  
„Dziewczęta górą“  Ogladala go ja k  
zawsze c a ł a  gromada. Dlaczego 
cała?

Bo —  po w tóre  —  dorob iła  się 
a k tyw u  ku ltu ra lnego. Tow. M ia rka  
z satysfakcją w y licza  na jlepszych  
czyte ln ików . Drozdel P io tr i  Józef, 
M ariana  Zawadka, Helena S tróc i- 
kowa, Helena Frała. Na te j liście  
przodu ją kob ie ty M a to po lityczne  
znaczenie niemałe.

Po trzecie bowiem „na zebranie  
grom adzkie każdy chętnie przycho­
dzi“ ... skoro kob ie ty  są zagitowane  
i  na zebraniach ludzie mogą po­
słuchać ciekawych rzeczy.

Po czwarte  — stałe k ino zna jdu je  
się w Starogardzie, ale od dawna 
Dobrzyce w p row a dz iły  zw ycza j w y ­
syłania podwód po apara ty kinowe, 
aby oglądać u siebie f ilm y . Od 
dawna też zaobserwował tow. M ia r­
ka, że ci co ,sp rzy ja ją  f ilm o m “  
rów nież dużo czytają. T ak ich  można 
przekonać, tacy po tra fią  agitować, a 
we wspólne j pracy „w id zą  radość 
i  ideę“ .

Po piąte  —  naw et do na js ta r­
szych — nie książka  —  ale w łaśnie  
f i lm  p o tra f ił dotrzeć. Ponad 70 la t 
liczący Paweł D obruck i zawsze: 
p rzykuś tyka  na now y seans i  
„strasznie m u dziwno, że on w  
swoich la tach może jeszcze tak ie  
cuda oglądać“ . Starego zag itow ali, 
a teraz dziadek rob i taką propa­
gandę, że cała gromada na każdym  
f ilm ie .

Po szóste —  „w  naszej w s i jest 
pu nk t bib lioteczny i  gazety docie­
ra ją  codziennie, bo m am y silnego 
naczelnika poczty w  Starogardzie“ .

X

Pisze trak to rzysta  PO M  w  B ra ­
lin ie  (pow. Kępno), Bogdan W ale- 
row icz. Za pióro chw yc ił dlatego, 
że kiedy oglądał f i lm  „Dziewczyna  
i  tra k to r“ , a było to w  kw ie tn iu , 
gdy zaczynały się wiosenne siewy  
—  film , ja k  powiada  — „n ie  chw y­
c ił“  Dlaczego nie m ia ł powodzenia, 
kiedy jem u bardzo się podobał? 
„N a s ta w ił m nie do pracy i  napeł­
n i ł  dumą“ .

Więcej, wzm ógł czujność p o li­
tyczną. Pomógł na nowo i  jasno u- 
chw ycić bieg w a lk i klasoioej. Wa- 
le row icz dostrzegł, że w  je j w irze  
znalazło się k ino  nie ty lk o  jako na­
rzędzie rew o luc ji, ale również jako  
przedm iot a taku wroga. B ra lin  l i ­
czy 1600 mieszkańców, w  tym  część 
m ałoro lnych i  , robotn ików , sporo 
średnioro lnych i  niem ało in te li­
gencji pracującej. „D o k ina  uczęsz­
cza najczęściej ludność robotnicza  
i  młodzież. In te ligenc ja  rzadko, bo 
f i lm y  tu ta j w yśw ietlane je j nie od­
powiadają. Czasem idzie na takie, 
które przypom inają znane je j książ­
k i  — Balzaka, Stendhala, Hugo 
itp . Sporo jest we w si chłopów, 
k tó rzy  jeszcze nie b y li w  k in ie  ani 
razu. Ci, co wcale albo rzadko cho­
dzą, nie byw a ją  też w  śuńetlicy, 
nie czyta ją książek, a nawet gazet, 
choć jest b ib lio teka  gminna, świe­
tlic a  oraz prasa dla wszystkich do­
stępna“ .

W alerow icz w id z i w  tym  u k ry tą  
robotę. K iedy  w okolicznych wsiach 
(zarówno in dyw idu a ln ych  ja k  w  
spółdzielniach) oczekują na p rzy­
jazd kina, tu ta j, w  B ra lin ie , część 
chłopów trzym a się z dala od kina, 
ja k  od diabła. Bywało, że k iedy po 
domach roznoszono b ile ty  do sprze­
daży — w ie lu  z tych, co k u p ili, na 
f i lm  nie poszło. W róg działa, ale na 
k ró tką  metę. W yw oła ł wśród oba- 
łamuconych przekonanie, że zoba­
czyć f ilm , to p raw ie  tyle, co zdecy­
dować się na spółdzielnię. O czyw i­
ście nonsens. A le  to p rze trzym yw a­
nie chłopów poza kinem  doprowa­
dzi w rezultacie do tego, że k iedy  
wreszcie wstąp ią do k ina  i  zobaczą 
np ,,K aw alera Z ło te j G w iazdy“  albo 
„W esoły ja rm a rk “ , w y jd ą  jako  
zwolennicy spółdzielni.

W B ra lin ie  nie ty lk o  trzeba 
wzmóc czujność wobec wroga. W  
B ra lin ie  trzeba rów nież wzmóc 
pracę ku ltu ra lno-ośw ia tow ą. Scha­
rakteryzow ana przez W alerowicza

in te ligencja  w ydaje się żyć poza 
gromadą. Żadna z n ie j korzyść. A  
to nie dobrze. 1600 ludności w  je d ­
ne j w s i wym aga n iem a łe j kad ry  
działaczy ku ltu ra lnych .

X

Pisze z Kołczyc (pow. Jasło) S ta­
n is ław  Rączka. Z  pow ia tów  Rze- 
szowszczyzny zaczęła się najwcześ­
n ie j em igracja za ocean i  do Euro­
py Zachodniej. Długa tu  tradyc ja  
wychodźstwa. Toteż ch łop i stąd po­
chodzący og lądali czasem f ilm y  
am erykańskie i francuskie : „ra b u n ­
ki, m orderstwa, gangsterów na żoł­
dzie w ie lk ich  bankierów  i  m iło s tk i 
m ilione rów  z dw udziestu naraz 
pannam i z baletu. A w k ra ju  też 
grano tę „samą zarazę“ , ale mało 
kto ją  ze w s i oglądał, bo m usia łby  
pieszo iść, ja k  z m o je j wsi, 10 km  
do powiatowego m iasta i  zapłacić 
cenę 10 ja je k  Teraz może oglądać 
f i lm y  na m ie jscu za cenę pół ja j ­
ka“ .

Rzeszowsźczyzna była  kolebką  
ruchu  ludowego. A le  w  tym  ruchu  
każde ziarenko p raw dy wygrzeby­
wać m usia ł biedny chłop spod gó­
ry  k łam stw  i  fa łszerstw . Toteż ze 
wzruszeniem  czytam y w  liście Rą­
czki ja k  on z f ilm ó w  radzieckich  
złożył sobie obraz dzie jów  rew o lu ­
c ji — „k tó ra  ruszyła z posad bry łę  
św ia ta“ . W ylicza Rączka — „S tie - 
pana Razina“ , „Tarasa Szewczen- 
kę“ , „Len ina  w  1918 r .“ , „N a od­
siecz Carycyna“ , „Czapajew a“ , 
„W ie lk ieg o  O byw ate la“ , „Ś w in ia r­
kę i  pastucha“ , „B itw ę  pod S ta lin ­
gradem “ , „ Sekretarza R e jkom u“ , 
„S po tkan ie  nad Łabą“ . „Bohaterów  
naszych czasów“ , „D on ieckich  gór­
n ik ó w “ , „P ieśń T a jg i“ , „K a w a le ra  
Z ło te j G w iazdy“ ... „T e  f i lm y  da ją  
wyobrażenie, w  ja k  c iężkich w a lkach  
z n iedob itkam i caratu i  z czyhający­
m i im p e ria lis ta m i budował Zw iązek  
Radziecki z Leninem  i S ta linem  na 
czele socjalizm  a obecnie kom u­
n izm  „aby dać p rzyk ład  innym  na­
rodom  i  wzbudzić w nich w ia rę  w  
siłę ludu pracującego".

Na biednej Rzeszowszczyźnie, 
wśród rozdrobnionych zagonów  
m ało ro ln i nie m ie li w a runków , aby 
doskonalić sztuką ro ln iczą i od n ie j 
oczekiwać przełomu. „Dziś  — pisze 
Raczka — skrzykn iem y sie. kiedy  
ty lk o  pokaże się f i lm  ośw iatowy, 
k tó ry  pokazuje osiągnięcia i zdoby­
cze w ie lk ich  uczonych przyrody, 
M iczu rina  i  Łysenki. Takie f ilm y  
starym  i  m łodzieży pokazują d ro­
gę do szybkiego w ykonan ia  P lanu  
6-letniego i  budowy socja lizm u“ .

R a c j o n a l l  / a l o r z yJak ir bajce...
Nie ba rdzo  dawno tem u, w czo ra j za­

ledw ie . ży ł sobie ch łop  nazw isk iem  Zię­
ba Stanisław . Może zresztą  ży je  i dziś. 
Zięba rozw ozi m leko  z trzech  grom ad 
— Temienica, G rabków  i G órzyn do m le­
cza rn i w Lubsku . A trzeba wam w iedzieć, 
że nie by ło , to  zw yk łe  m leko. M ia ło  ono 
tę zdum iew a jącą  w łaściw ość, że mogło 
p rzysp o rzyć  ludz iom  z g rom ad w iele 
zaszczytów , by ło  to bowiem  m leko  spe­
c ja ln ie  odwożone d la  robo tn ikó w .

Zięba czy tyw a ł po drodze rozm aite  
baśnie. Zapewne dla tego ba rdzo  się 
p rz e ją ł h is to r ią  Jasia i Małgosi. Odtąd 
też zaczęła go d ręczyć s tra sz liw a  obawa, 
że może gdzieś zg inąć w raz  z m lekiem , 
wozem i kon iem . D latego to w zorem  ba j­
kowego rodzeństw a począł wszędzie zo­
staw iać po sobie ślady. Na drodze z Te- 
m ien icy  roz lew a ł po tros^eczku m leko. 
G rom ada spadła w pra w dz ie  na szary ko­
niec w dostaw ach d la  ro bo tn ikó w , ale za 
to Zięba nie zg iną ł. D rogę z G rabkow a 
znaczył p o k ry w k a m i, a nawet ca łym i 
bańkam i. Pewne, m oi m ili, sp rzę t s ię t ro ­
chę zn iszczy ł, ale za to naszego Zięby 
w ilk i n ie z jad ły . Małe dzieci, zb ie ra jąc  
po drodze blaszane naczyn ia  w oła ły: 
Zięba do p ie ro  co jecha ł! Natom iast 
w zd łuż  tra k tu  G órzyn — Lubsk można 
by ło  zna leźć części jego ga rbe roby.

W śród oko licznego  ludu  szerzyć się 
ję ły  os ta tn io  pog łosk i, że nie d la tego tak 
ba jkow o zachow uje s ię -Z ięba , że baśnie 
czy tu je . S tanis ław  — ja k  w ieść gm inna 
g łos i — ro zm iło w a ł s ię w p ic iu  pewnego 
cudow nego p łynu , k tó ry  sw o ją  cza ro ­
d z ie jską  95 -procentow ą mocą zam ienia 
Ziębę w Jasia i M ałgosię równocześnie.

Ładna bajka? B yłaby może i ładna, 
gd yby  nie to. że jes t n ieste ty  p raw dz iw a. 
Ja bow iem  w Lubsku  byłem , po drogach 
Zięby chodziłem , ś lady po nim  zb ie ra ­
łem , a com w idz ia ł — napisałem .

Piotr Pigwa

Historia nie
Żeby n ie w iem  Jak do tego się zab ie­

rać, n iepodobna w żaden sposób op isać 
p ra cy  ko ła  ZMP w g rom adz ie  G rądzki, 
gm . W ydym iny , pow. G iżycko. B ra k  n a j­
m nie jszego, ja k  m ów ią w y tra w n i p i­
sarze, zahaczenia d la  n ió ra . Jeżeli bo­
w iem  coś o tym  ko le  w iadom o na pew­
no, to ty le  ty lk o , że powstało gdzieś w 
1950 ro ku . A^daleJ ju ż  n ic — ciem ności...

S p ró bu jm y d a jm y  na to usta lić , ilu  
cz łonków  lic zy  koło. D arem ny tru d ! N ik t 
bow iem  z cz łonków  nie posiada le g ity ­
m a c ji i nawet w  p rz y b liż e n iu  nie wie, 
ja k  w yg ląda.

W praw dz ie  w  pow iec ie  zapew nia ją , że 
prezesu je  tam  ko l. B o rko w sk i Stefan, na 
m ie jscu  je dn ak  nachodzą cz łow ieka w ą t­
p liw ośc i, czy B o rko w sk i napraw dę is tn ie ­
je. Już nawet nie o to chodzi, że nie by ł 
an i na jednym  zeb ran iu . Złapać go, d o tk ­
nąć, czy  choćby ty lk o  ok iem  obe jrzeć 
n iepodobna. Stu lu d z i powie ci, że tu 
b y ł p rzed  chw ilą , tam p ił, ów dzie c h u li­
g a n ił, ale ch łopaka  an i złapać.

W ięc może zetem powska b ib lio teka? 
Także nie do op isan ia , gdyż od ch w ili, 
w  k tó re j ks ią żk i przeznaczone dla G rą- 
dzek w ysz ły  z pow ia tu  — w szelk i o n ich 
zag iną ł s łuch . Czy doszły m ie jsca p rze ­
znaczen ia  — Bóg ra czy  w iedzieć, a może

P oruszyć energ iczn ie  głow ą, u sp ra w ­
n ić  pracę, op rzeć się o ja k iś  ko lek tyw  
p rz y  je j w ykonyw a n iu  i można sp o ko j­
nie spać, rą k  sobie cz łow iek po łokc ie  
nie u rob i.

I rzeczyw iśc ie . W ystarczy  ty lk o  sp o j­
rzeć na ręce p racow n ikó w  A genc ji Pocz­
tow e j w Kszczonowie, pow. P ińczów aby 
się snadnie  p rzekonać, że an i trochę  nie 
łżem y. Co tu  u k ryw a ć  — d o b ra li się tam 
ludz ie  ja k  w  ko rcu  m aku — sam i ra c jo ­
na liza to rzy .

S tanis ław  G ru d z iń sk i — woźny, k tó re ­
mu ładow anie i wożenie paczek da ło się 
po rządn ie  we znaki z ra c jo na lizow a ł do 
g ru n tu  techn ikę  ich rozwożenia . Załado­
w ał paczki na dz iu ra w y  wóz,’ połowę 
zg u b ił i os iągną ł w ten sposób n iezw y­
k ły  rezu lta t. Zza s iódm ej g ó ry  w alą lu ­
dzie na piechotę po p rze sy łk i, lep ie j 
przecież d ro g i nadłożyć i m ieć paczkę 
n iż  czekać aż „u rzę d o w o  za g in ie “ . No i 
pob ie la ły  G ru dz ińsk iem u  rą czk i.

E dw ard G rudzień  — listonosz, znany 
ze speku la tyw nego  um ysłu  może i d la ­
tego, że speku lac ja  by ła  jego poprzed­
nim  żyw io łem , w ykom b inow a ł uproszczo­
ny sposób ko lp o rta żu  prasy Chodzi nie 
ty lk o  o to, że roznos i prasę ty lk o  raz na

tydzień. C zynią tak  przecież jego ko ledzy 
z Pacanowa. Znaczny k ro k  naprzód sta­
nowi tu fak t, że roznosi ty lk o  jedno p i­
smo. Na co ch łopu w ięcej, trza  oszczęd­
ną gospodarkę p row adz ić  A rą czk i białe.

No, a k ie ro w n ik , sam ob. Sokołow ski 
P io tr, cóż ten wynalazł? Spieszymy w y­
jaśn ić , że p ra cu je  nad gen ia lnym  pom y­
słem  na temat: co tu z ro b ić , żeby niczego 
nie doręczać, niczego nie ko lpo rtow a ć , 
a być p rzy  tym  w porządku.'' Udało mu 
się na razie osiągnąć w ie lk i sukces na 
od cu iku  lis tów . Opowiada swoim  kum o­
tro m  treść lis tów  ja k ie  nadeszły do 
A gencji. K um o trzy  zaś od tego czasu 
uchodzą za jasnow idzów . Co powiedzą, 
to się za tydzień sp raw dz i. T y lko  n a j­
b a rdz ie j za tw a rd z ia li dom aga ją się je ­
szcze lis tów , reszcie w ys ta rcza ją  m ie j- 
scow* w ró żb ic i Ci os ia tm o p rzepow ie ­
dz ie li. że spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w n a j­
b liższe j oko licy  nie będzie.

Cóż można do tych w span ia łych pom y­
słów dodać? A bso lu tn ie  nic. Można nato­
m iast życzyć sobie tego. by Obwodowy 
U rząd Pocztowy spróbow a ł nadać przez 
Kszczonów jak iś  ważny lis t 1 jakąś p ilną  
paczkę. Dostrzeże w tedy sw oje wbisne 
ka d ry . Jan W ichura

K to  w y g ra ?
Nie zawsze to praw da, co s ta rzy  ludz ie  

bają. W lip n o w sk im  pow iecie  można na 
p rz y k ła d  usłyszeć, że Jak się w iaką.ś 
sp raw ę  d iabe ł a loo św ięty  n ieb iesk i w da- 
dzą — w yg ra ją , choćby 'm  nawet p rz y ­
szło w alczyć z ca łą  grom adą. Tymczasem 
w cale tak  być n ie m usi, nawet w lip n o w ­
sk im  powiecie. Posłuchajc ie, ty lko .

P racow a ły  p iękn ie  w g rom adz ie  Zarze- 
czew, gm. F ab ianki — szkoła, św ie tlica  
i przedszko le , p ó k ’ d iabe ł nie opętat k ie ­
ro w n ic tw a  m iejscow ego PGR. U rzędnicze 
m ole z a d m in is tra c ji w y k ry ły , że bu d y ­
nek. gdzie  s ię te 3 ogn iska  k u ltu ry  m ie­
szczą, należy p ra w n ie  do PGR.

— W ysiudać szczeniaków , za łożym y 
le tn is k o ” — podszeptyw a ł „ z ły "  k ie ro w ­
n ikow i. No i św ie tlicę  z likw idow an o , po­
dobnie  przedszko le , szkole zaś odebrano 
na raz ie  salę g im nastyczną . W każdej z

do opisania
i n ie raczy. W każdym  raz ie  b ib lio te ka  
is tn ie je  na te j sam ej zasadzie co i duchy: 
M ów i się czasem o n ie j, ale zobaczyć nie 
można.

N atom iast św ie tlicę  m ożna zobaczyć, 
ale rza dko  k tó re  p ió ro  zdo ła ją  opisać. 
A ja k  ju ż  op isze te okna bez ram , d rzw i 
bez zam ków , o b la tu ją cy  s u fit  — to znów 
n ik t  nie u w ie rzy , że to św ie tlica . Przede 
w szys tk im  nie w ie rzą  w je j is tn ien ie  
zetem pow cy z G rądzek, a w ięc op isanie 
ich czynności od te j s tro n y  nie jes t m o­
żliwe.

Jeże li w ięc w G rądz^ach tak ie  koło» 
to cóż m ożna napisać o zarządzie  g m in ­
nym  w W ydym inach?

BorzywóJ Mleczarz

od ebranych  sal um ieszczono w o re k  z ce­
bulą, znak własności, także podszepnię- 
ty  przez „z łe g o “ . Na tym  się jednak moc 
cza rtow ska  skończyła . D iabeł bowiem  — 
ja k  zapewne w iecie — może ty lko  n i­
szczyć. likw idow ać, zam ykać. Tak uczyn ił 
ze św ie tlicą  i przedszko lem , a szkołę 
do p ro w a d z ił nad przepaść. A le le tn i­
ków sp row adz ić  nie mógł, gdyż dz ia ła l­
ność pozytyw na to nie jego resort.

— Podobno jest ja k iś  sw ię iy  n ieb iesk i, 
k tó ry  się dobrze w ad m in is tra c ja ch  
pegeerow skich  czu je  — p rzyp o m n ia ły  so­
bie mole u rzędn icze  i zawezwały go Ja­
koż z ja w ił się na tychm iast w całej o ka ­
załości św ię ty  B lu ro k ra c y  1 z m ie jsca 
rozpoczął urzędow anie. Na podstaw ie 
tony akt z dw iem a łonam i odpisów  usta­
lił,  że nie ty lk o  3 wspom niane ogn iska  
k u ltu ry  można usunąć z bu dynku , ale da 
się dz ięk i po łączeniu 30 ro zm a itych  
p a ra g ra fó w  zakw estionow ać praw o ch ło ­
pów do ko rzys tan ia  ze słońca bez 
up rzedn iego m eldow an ia się w k ie ro w ­
n ic tw ie  PGR.

Ale ruszy ła  rów nocześn ie grom ada do 
ob ro n y  przed d iab łem  i św iętym . W y­
tkn ię to  PGR, że nie zagospodarow ał 
p ięknego, w ie lk iego  b u dynku  p o d w o r­
sk iego sto jącego na p o b lis k ie j resztówce, 
że w o li oporządzony w ys iłk iem  g rom ad y  
dom. Zarzeczew pow o łu je  się p rz y  tym  na 
p raw o  nieznane dotąd ani w niebie, ani 
w p iekle , ani w n ie k tó rych  a d m in is tra ­
c jach  PGR. To p raw o  nazyw ają w sk ró c ie  
— ludow ą p raw orzą dno śc ią  i gospoda r­

sk im  stosunkiem  do społecznego m ienia.
K to w ygra? S tars i pow iadają , że d ia ­

beł i św ięty. Co do nas staw iam y na g ro ­
madę. gdyż w iem y, iż praw o, 'na k tó re  
s ię pow o łu je , znane je s t w pow iecie i 
w o jew ództw ie .

Jan Biegała
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S TE FA N  O LE JN IK

ŻONA - PRZODOWNICA
Moja żona-przodownica, 
a mnie trapi dola gorzka: 
żonką powiat się zachwyca, 
mnie zaś zna zaledwie wioska.

Za wysokie plony pszenne 
Moskwa żonę ciągle gości,
Żona jeździ tam beze mnie—
Czyż to powód do radości?

Biorę raz na chybił tra fił 
jakiś dziennik — to tak, ona! 
Śmieję się do fotografii 
mówiąc wszystkim: moja żona!

Wszyscy chłopcy i dziewczęta 
do mej żony piszą listy.
Pochwal człowiek nie spamiętał
0  mnie —  ani jednej myśli.

Nieraz ze ściśniętym sercem 
adresatom odpowiadam.
Kleję znaczek na kopercie
1 sam list na poczcie składam.

Aż zgniewalem się nareszcie, 
bo naturę mam ambitną:
Dajcie traktor! Ze mnie bierzci* 
także normy miarę szczytną!

Dziś się nami wieś zachwyca, 
taka sława do nas przyszła: 
z żony znana kołchoźnica, 
ze mnie — głośny traktorzysta!

Przełożył
GRZEGORZ T IM O F IE JE W

W A C Ł A W  K O S O B U C K I

0 POMOC PGR
W Łabędziowie (23 rodziny) ma­

my św ietlicę gromadzką, w y­
rem ontowaną przez PGR, 

k tó re  łączy się ze wsią i posiada d ru ­
gą swoją własną św ietlicę. D w a 
grzyby w barszcz ja k  m ów i p rzy­
słowie. I dobrze m ówi. Bo dwa wspa­
nia łe  budynki, a praca w nich słaba. 

Co się na taki stan rzeczy złożyło? 
Po pierwsze — brak artystycznych 

bodźców z zewnątrz. W gm inie na­
szej me ma żadnego zespołu a rty ­

stycznego. Nie odwiedzają nas tea try  
ani wesołe miasteczka Artosu, an i 
artystyczne.zespoły TPD, wojska czy 
Roszarni Lnu. Od 1946 r. był raz 
Artos (4-osobowy), raz zespół z Ro- 
szarm Lnu i dwa razy — z Jednostki 
W ojska Polskiego. O statn io (na 
akadem ii l-M a jo w e j) w ystąp ił u 
nas zesipół z gm iny G oliny (pow. 
Bartoszyce) — 15 panienek i je­
den harm onista. B y ło  czego po­
słuchać. Nasz m agazynier zakochał 
się w tych piosenkach, przym yka te­
raz oczy i nuci bez.przerwy ....Z drast-
w u j, m iłają, M arjus ta “  albo „E to  było  
wieczierom. Dla nas zza Buga rusk ie  
piosenki m ają szczególną wymowę, 
Budzą w nas zagrzebaną w pracy poe­
zję życia, jakieś dz iw n ie  piękne na­
stroje. M yśm y tam w  okresie w o jny  
zdobyw ali odznaczenia w sowchozach
i kołchozach. Nie, oderwiesz jednego 
od drugiego. Słowem, odczuliśm y s il­
ny bodziec, aby muzykę i śpiew roz­
w inąć w  gm inie. Mam y bowiem du­
żo m łodzieży zorganizowanej w ZM P 
i SP. W PGR (Łabędziowo) są m o­
żliwości na zespół artystyczny, kom i­
te t redakcy jny gazetki, kom ite t 
współzawodnictwa pracy, kom ite t 
audycji przy radiowęż! . A le  m oż li­
wości te me zostały dotąd w yko rzy ­
stane. PGR walczy o podniesienie 
wydajności, lecz bez uw zględnienia 
pracy k u ltu ra ln e j, a przecież bez 
n ie j me można sobie wyobrazić 
zwycięskie j w a lk i o  urodzaje o no­
watorstwo, o nowego człow ieka.

Po w tóre zatem trudności naszego 
życia św ietlicowego tk w ią  na m ie j­
scu.

Nasza w ioska, gdzie k lu je  się spół­
dzieln ia produkcyjna, powinna być 
rozruszana i wychowana przez PGR, 
A tymczasem... Wspomnę tak i fakt. 
Jako korespondent do gazet w  1952 
r. zgłosiłem się do towarzysza S ło­
w ika, dyrekto ra  zespołu naszych 
PGR (17 gospodarstw). Chciałem  
dowiedzieć się, il<- w ydaje hek ta r 
nowozasianej traw y, iłu  ludzi bie­
rze udział we współzawodnictw ie, 
ja k  się je popularyzuje, ja k ie  zo­
sta ły podjęte i ja k  wykonane zo­
bowiązania.

D yrekto r ozna jm ił m i, że PG R-y 
m ają swoich korespondentów, zatem 
wciskam  nos w me swoje sprawy. 
N ie dogadaliśmy się. bośmy się nie 
zrozum ieli. To znaczy — nie została 
zrozumiana moja in ic ja tyw a .

W prawdzie w k ilka  dn i potem 
przez sekretarkę przekazał m i na p i­
śmie suche cyfry , ale me o taką idzie 
współpracę. Ja może w iem  o n iektó­
rych szczegółach w ięcej niż sam dy­
rektor. Pracowałem 2 lata w  tym  
PGR. Znam  wszystkich ludzi, ich 
nastroje, dumę, radości i sm utk i. I  
ja ko  w ie lo le tn iem u aktyw iśc ie  we 
wsi sizło m i o to, aby po­
dać rękę dawnym  kolegom, przedsta­
w ić ich w prasie z zewnątrz, ja k  są 
w idz ian i, co znaczą ich osiągnięcia 
dla indyw idua lnych chłopów z gro­
mad. Szło m i o to, aby w  zestaw ieniu 
razem ukazać wieś i PGR, aby pchnąć 
naprzód sprawę opieki PGR-ów nad 
gromadami, pobudzić am bicję robot­
n ików  ro lnych do tych zadań.

Ja nie k ry ty k u ję  dyrekto ra  S ło­
w ika . Oceniam jego w ie lką  pracę
gospodarczą (17 gospodarstw w 
kluczu). A le  dlatego m am  p ra ­
w o  w ystąp ić z radą, k tó ra
te j pracy może ulżyć, a zarazem 
je j w y n ik i pomnożyć. Trzeba ty lk o  
jedno zrozumieć, że to wspólna nasza 
praca, a nie samego PGR (i w  jego 
ty lk o  granicach). D y rek to r S ło w ik  
czul się m oją in ic ja tyw ą  zaskoczo­
ny — tego ty lk o  brakowało, żeby i 
chłop i jeszcze się „ in te resow a li“
PGR? Rzeczywiście, tego b ra ku j«  
i to jest źle.

Wacław Kosobuckl


